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Usługi nadal pokonują 

no ó na polach 
Wra~ z popraiwą pog<>dy na 

polach wzrosl-0 iem po PTaC 
żn:wnych. Coraz mn.ej zbóż 
poro.staje na pniu. Szybko zni­
ka prze-de wszystkim iy\,O i 
jęcznn 1 eń . Np. w Wielkopolsce 
skosmrno 80 proc. żyta, z cze­
go 55 proc. jest już w stogach 
lub magazynach. 

Równoczesn1e pe>plo-nam1 ob­
siano 70 pl'OC. ś-c i ernisk. 

W woj. kieleckim, gdzie ko­
szen ie iyta je;;t na ukoń-:z en.u 
o-raz poważinie, bo w ok. 80 
proc. zaawansowany sprzęt 

jęczmi eni.a, zaś pszenicy 1 o-wsa 
w ok. 50 proc„ podorano po­
nad 40 proc. ściernisk. z któ­
rych prueszl-0 trzecią część ob­
s iano poplonami. 

Od n iedzieli rozpoczęły s i ę 
na dobre „wielkie żniwa" tak­
że w Koszalińskiem. T~7.eba 
jed.nocześn.ie zbierać żyto, j~cz­
mień . owies, pszenicę oz..rną. a 
takte drug; pokos traw. 

Na Warmii I Mazurach ko­
szen ie zbóż przekroczyło pół­
metek. 

W we>j, rzeszowskim, gdz'e 
dopiero w tym tygodniu nie 
pad.a deszcz. rolnikom pomega 
prty sprzęcie zbóż wiele osób 
z zakładów pracy. 

Na Lubelszczyźnie wykorzy­
stainiu sprzętu sprzyja utworze­
n ie 2.205 grup użytkowników. 

. które otrzymały do dysp0ą:ycji 
tra>ktoiry oru maszyny wwa­
rzyszą.ce, 

Na Pomorzu każdą sn-0-po­
wiązalką kólek rol·n'czych 1 
MBM posta.n-0-wiono skos i ć 
przynajmniej 35 ha zbóż. Oka­
zalo się · jed.nak. że przy wlaś-I 
c"wej konserwacji· i ek.sp:oata­
cji żn i wneg-0 sprzi:-tu normę tę 
moim.a :z;nac.zmie przek.N>CZyć, 

P. Jaroszewicz w IHAR 
.· 

Prace nad now}ml 

odmianami zbói 
4 bm. premier Piotr Jarosze­

wicz w towarlystwie ministra 
rolnictwa Jó•efa Okuniewskiego 
z.apoznal się z pracami nauko­
wo-bada wctymi i hod<>wlanyml 
prowa.dzonym; w Instytucie Ho­
dowli i Aklimatyzacji Roślin w 
Radtikowie k. Blt>nia. 

W czasie swej wizyty pre­
mier upoznał się z doświad­
czcniatni i wynikami prac w ho­
dowli zbóż, roślin strączko­
wych, kukurydzy 1 niektórych 
roslin warzywnych. · 

Premier interesował 1lę ucze­
gólnie pracami nad nowymi od­
mianami p.rzenicy, ję~inienia, · 
be>biku 1 i:rochu, 

Jak podkreślll premier, przy­
śpi„ozenie prac hodowlanych i 
danie nowych cennych odmian 
w tych wlasnie gatunkach, ma 
siczeg.ólnit! doniosłe znaczenie 
dla zwi~kszenia produkcji zbóż 
i roślin wysokobialkowyeh na 
potrzeby paszowe. Dmte za. 
interesowanie premiera wywo­
łały także prace lto<!owlane nad 
triticale (krtyżówka. żyta J 
pszenicy) oraz nad dostosowa. 
!)iem 11ow.Ych odmian krótko· 
slomych form pszHtticy pocho­
dtPnia zagral\ktnego do kraJo· 
wych warunków hodowlanycb. 

13-letni autor 
melody walki 
z por~waczami samolotów 

13-l_etnJ uczeń Iain Crosby, z 
Ca1'<11ff. samodzte1n1e <>prao<>wał 
nową metodę walki z porywa­
niem samolotów. Jest to sy­
stem alarmowy oparty na d.0<ia 
laniu krótk<>falo~ego urządze­
n ia radi-O<Wego, które wlącwine 
przez pilota a·utomatycz.rue na­
daje w eter sygnały, ln!o~mu­
jące -0 porwa.ntu wieżo: koe>.n­
trolną . 

Systenr .ailMmawy proj~tu 
ra.na Crosby zastał ocenio;ny i 
przY'.li:-ty przez brytyj-9k.ie Jl.nie 
l<>tn icze BEA. które wkrótce 
z,a.instalu.Ją "{ s·wych sam-010-
tach ()(ipowiedinie urządzen.'.&. 
Mal.v wyna.Ja.:.ca otrzyma? w 
prezencie bezplatny przelot i;a. 

molotem na wa.kacje do Sz.ko­
cji. 

Podjęte w ostatnich lalach 
decyzje i środki, zmierzające 
da aktywizacji dziala.lnoiiei 

ludności, §wladczonych przez 
jedn05tki podległe i e>bjęte ko­
ordynacją MHWiU. Wart-ość 
tych usług wzre>sla w porów-
naniu z 1971 r. o 17,6 proc, 

usługowej, stworzyły już wyprzedzlla więc. zarówno 
temP-0 wzrostu wydafków lud­

w tym uziale gosr10!la.rki ko- no<\ci na zakup towarów, jak 
rzystniejsze warunki ekono- i temp<> wzrostu ogólnych przy-
m1czno-fina.11sowe. W tym chodów pienii:·in~ch ludności 

•Wielka manifestacja młodzieży NRD 
1 Prezentacja dorobku ku1turalnego 

Na Przyląclku K~nnedy'ego 
na ~·Jorvdzil' trwają przygoto­
wania do akcji ratowniczej 3 
a.strona ut ów amerykańskich 
przebywających w lrnsmosiP na 
pokładzie SKYLABA, Na wy­
rzutni stoi już przvgotowana 
rakieta SATURN l B, która wy­
niesie w kosmos pojazd APOL­
LO z dwoma astronautami sta­
nowiącymi załogę ratow1ti~zą. 

CAF - UPI - telefoto 

Dyrektor programu „Skylab" 
WUliam Schneider oświadczy!, 
że aiwaria d.wóch siLnioków ra­
kiet<>Wych p-oja.z,du „Apollv", 
który jest <>l>ecnie polącz.ony -z.e 
stacją orb itaLną, pra·wdop•1dob­
nle nie będzie mLaJ.a takich 
groźnych na•stępstw. jak począt 
kowo przypus=aino. W k•ż­
d;rm raz:ie atmosfera nerw.>wo-

(Dalszy oiąi: na str. 2) 

Truskawki 
i pomarańcze 
w proszku 

W Zakładach Przetwórstwa 
Ow-ocow-0-Warzywnego w ·rym_ 
barku trwaJą próby nad o.pa­
nowanlem nowej metody spo­
rząd.zania proozków bezpe>śred­
ni-0 z surowych owoców, m. ln. 
z truskawek i pOlffiarańcz. 
Próby daJy już pozytywne \l(Y­
niki i należy się spod.ziewać, 

te niedługo asortyment owo­
ców w proszku wzbogaci się 
o dalsze produkty teg-0 typu, 
Końcowy produkt zachowuje 
nie zmieniooy smaik i wartości 
,odżywcze. 

właśnie kierunku działały w tym okresie. Ta korzystna 
m. in. przyznane w 1972 roku ten!le,n!'ja utrzymywała się tak-
preferencje i ulgi finansowe o;>alszy ciąg na str. 2) 
oraz ułatwienia w zaopatrze-1111111111111111111111111111111111111 

socjalistycznych państw 
nin materiałowo-technicznym 
placówek uslui:-owych. Ważną .„ ... 

rolę odegrały wprowadzone 
w br. uchwałą Rady Mini­
strów nowe zasady tworzenia 
funduszu premiowego za wy­
konywanie dodatkowych zada,ń 
w dziedzinie usług bytowych 
oraz decyzje noszące ograni­
czenia w zatrudnieniu w usłu­
ga.eh. Resort handl u we­
wnętrznego i usług zastoso­
wał ze swej strony - na ra­
zie eksperymentalnie - no­
we, uproszczone formy rozli­
czen zakładów usługowych 
niektórych branż. 

Przedstęwzlęcta. te przynlosły 
już pierwsze rezultaty. W ub. 
roku nastąpil-0 znaczne przv­
spiesz.en.ie r-0xwoj u uslui dla 

Podczas koncertu „War~zawa pozdt·awia Berlin" na X Festi­
walu Młodzieży wystąpi! zespól „Anilana" z Lodzi (na »djęciu). 

CAF - JaS.kiewicz - teleiot-0 

Sobota ł bm. - była dniem 
NRD na X Festiwalu. Upłynął 
on pod hasłem „Naród, mło• 
dzież i studenci NRD - bu· 
downiczow1e socjalizmu", Odby­
ła się z tej okazji centralna 
impreza ó•mego restiwalowego 
dnia. Stanowiła ją wielka ma• 
nifestacja młodzieży NRD w 
Alei im, Karola Marksa. · 

1511 tys. roztańczonych, rozen­
tuzjazmowanych i śpiewających 
chłopców i dziewcząt uczestni­
czyło w triumfalnym przemar• 
szu młodego pokolenia naszego 
najbliższego sąsia.da zacltodnie­
~o Serde<:znie oklaskiwali ich 
uci.estnicy X Festiwalu, naro­
dowe delegacje z około 140 kra· 
Jów świata oraz 500-tyslęczna 
rzesza berlińczyków. Młodzi 
przeszli przed trybuną, na któ· 

(Dailszy ciąe n~ str. 2) 
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panorama tY!!odnln a 
Z 

wolnfony przez letnią ka· analizują I oceniają. „New York Ti­
nikułę rytm życia połitycz- mes" zwraca w swym komentarzu 
nego ożywiła niewątpliwie uwagę na apel przywódców państw 
narada przywódców państw socjalistycznych 0 zakończeniu konfe-
socjałistycznych na Kry- rencji bezpieczeństwa l współpracy do 

mle. Jej przebieg, a następnie końca 1973 r. spotkaniem na szczy-
komunikaty poszczególnych partii wy- cie szefów państw Wschodu i Zacho­
bijają na. plan pierwszy dwa zaga- du, co zdaniem dziennika jest jesz­
dnienia: polityka naszych państw, cze jednym dowodem wagi jaką 
konsekwentnie wprowadzany w życie wspólnota. socjalistyczna przywiązuje 
program pokoju przyczynił się do do pełnego uregulowania, problemów 
otwarcia nowego okresu w stosunkach Europy. 
mię<lzy narodami i państwami, urno- Inny dziennik „Christian Science 
żliwił wielostronną współpracę opartą Monitor" podkreśla, że kraje socja-
o zasadę dialogu równych bez ucie- listyczne z za.dowoleniem powitały 
kania się do form nacisku militarne- ndpr«:żenie w stosunkach między 
gn i gospodarczego Nie trzeba tu do- Wschodem i Zachodem oraz opowia.­
dawać. jak wielki wkład wnio.sly tu dają się na rzecz współpracy gospo­
narady Breżniew - Nixon i jeg-0 kon- darczej. 
kretne rezultaty. • 'if • 

Drugim niezmiernie ważnym ele- Sk-0ro JUZ dotknęliśmy sprawy 
mentem spotkania jest fakt . iż pań- współpracy gospodarczej, to pora 
stwa socjalistyczne .w sposób nie pod- przenieść się do Waszyngtonu, gdzie 
legający dyskusji umocniły pozycję przebywa! premier Japonii Tanaka 
wspólnoty w oparciu o krzepnącą je- podejmowany przez prezydenta Nixo­
dność, dalszy rozwój współpracy i ko- na. Właśnie wsp6Jpraca gospodarcza, 
ordvnację swej polityki zagranicznej. a wlaściwie trudności na tym polu. 

Nie tylko ze stolic państw socjali- bylv glówn_vm tematem rozmów. Po­
Jistycznych napływają informacje czątkowo Nixon chciał ułagodzić 
świadczące o ogromnym zaintereso- swego gościa mówią,c o „równym 
waniu spotkaniem krymskim. Także I pa-rtnerstwie", 'ale' Tanaka uderzył w 
glównP dzienniki amervkańskie i za- zupełnie inny t()n wyrażając uhole­
~hodnioeuropejskie wnikliwie je wa.nie z powodu bra.ku wzajemnego 

• 

zrozumienia w podstawowych kwe- W Berlinie nie będzie miejsca. na 
stiach. wyrażenie prawdziwych uczuc. Sta-

Ta,naka miał tu na myśli z ranua reżyseria wykluczy możliwość 
jednej strony znacznie korzy- spontaniczności„. 

stniejszy stain finansów USA I oto i·eszcze w 

Wypada się tylk<.l ciesqc, że nasza 
młodl1eż w01vs1a w to walne spot-
kanie wi1.żk1e trwałe wartości. 

• • 'k · k • d trakcie trwania tej w wym u zmtany ursow o- . lk. . 
lara i jena (zmniejszył s1ę deficytj wie teJ imprezy, chcąc nie chcąc, Od kilku dni oczy świata zwrócone 

muszą zmienić ton. Zachodni-0nie-platniczy Stanów wobec Japon11) z k „Vorwaerts" dk ,1 t są na centrum kontrnlne w Houston 
drugiej zaś ograniczenie eksportu su-I ~~~cę 1 P~ad~~~i a ~ś~id (Teksas), skąd napły1wają niepokoją-
rowców głównie s-0i. co stwarza dla t . spontanicznej ce wiadomości - za oga Skylaba II 
Japonii poważne trudności. ysięcy uczestników. znajduje się w p-oważnym niebezpie-

W wyniku takiego układu Ta.naka - Nikt przecież - pisze gazeta - czeńst,wie. Tysiące naukowców i te-
opuszczał Waszyngton w minorowym 

1 
nie zmusiłby młodzieży do przeciąga- chnikow . pracuią gorączk-0wo nad 

~ast!oj~, chocia~ Ameryk ani~, st~ra- 1 j~~ych się ~o późn~c~ nocy d_ysku- I znalezieniem „najlepszeg0 wyjścia z 
Ii się Jak mogh, by osłodzie nteco ·sJt, występow, tancow, wspolnych trudne) sytuacit. Brane są pod'"" uwa­
go~zkie . pig~łki, ja~ie _musiał. pr.ze~k- 1 spacerów. Trz~ba być ~le_pym i głu• I ~ę dwa warianty -: wys!ać ekipę r~7 
nąc, ob1ecu1ą.c pop1erac zab11"g1 Ja- chym, by nte zauwazyc poczucia ,owniczą lub sprobowac sprowadztc 
pońskie o stałe miejsce w Radzie pewności siebie i spokoju. załogę - w uszkodzonym POjeźd<:'.~ 
Bezpieczeństwa. Nie tylko premier „Apollo". Do kontrolowan,a pozycji 
ma wyrobione zdanie o posunięciach W podobnym duchu utrzymane są „Apoll-0" wystarczą co prawda dwa 
amerykańskich także sp-oleczeń- pozostałe oceny prasy i radia NRF, spośród czterech silników rakieto-
stwo japońskie nj.e ukrywa swych z których nieraz wyziera ubolewa- wych, ale obsługa naziemna obawia 
uczuć. Oto jeszczerw 1969 r. p11nad nie, że „nie potoczyło się to tak, jak się groźniejszej awarii, a mianowicie 
połowa Jap-0ńczyków uwa:i:ała USA należało przewidywać" (czytaj - jak zniszczenia zbiorników z tlenem, co 
za najbarflziP.i lubiany kra.i. Ostatnia sobie prą;eciwnicy odprężenia wy- spowoduje awarię głównego układu 
ankieta wykazała, że zł7an.[e to pod- obrażali Festiwal). Wbrew tym ocze- napędowego statku. 
trzymuje tylko 17,5 proc. tudno~ci. kiwaniom „Festiwal był pieknym, 
W te.i sytuacji można bez orzPsacly kolorowym widowiskiem. Otwarta, 
mÓWiĆ O OChł-OdzeniU Wzajemnych U- szczera dyskusja przy rPprezentowa-
CZUĆ. niu różnorodnych ooglą.dów na.wiązy-• '* • wała się przy różnych . oka11.iach, w 

Ci. co to „wszYsfkQ wiedzą lepiPj". różnych miejscach" („Frankfu.rter All­
pisałi pr.ze<i Festi·walem Młodzieży: gemeine Zeitun&"), 

Miejmy nadzieję, te uda się prze­
prowadzić z powodzeniem próbę usu­
niecia awarii ' i trójka astronautów 
cab i zdrowa powróci na Ziemię. 

HENRYK WALENDA 



Spotkanie 

L„ Brezniewa 
Usluui nadal pokonujq 

„lor przeszkód" 

z Le Duanem 
· W •<>b<>tę · na Krymie <>dbyl<> 
•lę sp<>tkanle sekretarza gene· 
ralnego KC KPZR Leonida 
Breżniewa z I sekretarzem KC 
Partii pracujących Wletna.mu, 
Le Duanem, 

Przywócy oąu bratnich partii 
omówili wiele problemów zwią· 
zanych z dalszym rozwojem 
stosunków między KPZR a 
PPW, między Związkiem Ra· 
dzleckim a Demokratyczną Re· 
publiką Wietnamu L. Breżniew 
poinrormował Le 'ouana o wy· 
nikach niedawnego przyjaciel­
skiego spotkania przywódców 
bratnich partii. • Le Onan pozy. 
tywnie ustosunkował się do 
wspólnie opracowanego na tym 
spotkaniu ~tanowiska państw 
soc,jalistycznych I serdecznie 
podziękował za aktywne popar­
cie wałki narodu wletnamskieiro 
o wołnośl!, ni eza wlsłość I socja­
lizm, ,Jakiego niezmiennie udzie­
lają mu ZSRR I lnne kraje so­
c,falistyczne. 

Spotkanie przebiegało w ser· 
decznej, przyjacielsk,iej atmosfe· 
rze. 

(Dokoń<lW!lie ze str. 1) 
te w I pólroczu br. Równocześ· 
nie nastąpiła poprawa w aosto. 
sowaniu profilu branl:-O'Wego 
usług do struktur.y popytu 
(zwłasz.cza w usługach związa­

nych ze zmechanizowanym 
sprzętem gospoda:ratwa domo­
wego i z me>to.ryzacją) ocaz 
w wykorzystaniu potencjału 
usługowego, m. in. poprze.z 
zwiększenie Uezby zakladów 
pracujących na dwie zmiany. 

W dalseym ciągu jednak dZla. 
jalność usługowa nie zaspokaja 
w pełni potrzeb społeczaiych 

I popytu. Przyczyny tkwlą n ie 
tylko w zaległościach z lat 
ubiegłych, ale także w istnie­
niu sze.regu barier I trudności, 
z którymi usługi , borykają się 
na co dzień. Do podstawowych 
należy m. in. nied·ostatec:rne 
zaopatrzenie w materiały, ma­
szyny I części zamienne, dalej 
- braki lokalowe oraz nikły 
dopływ wykwalifikowanych 
kadr. Na<ial występuje zjawisko 
usuwania Inwestycji usługo. 
wych z portfelów wykonawców. 
W ub. roku planowane śr<>dki 
na Inwestycje nie zostały w ca­
łości wylrnrzystane, a jak wy­
nika np z danych Centralnego 
związku Spółdzielczości Pracy, 

Pronno•a atanu ladnołci do 1980 '· 
Coraz więcej ludności miejskiej 
- (Informacja własna), W GUS sporządzona została w --------= 

czerwcu br. naJświetsza prognoza stanu l struktury ludno­
ści naszego kraju, oparta na ostatecznych wynikach Naro· 
dowego Spisu Powszechnego (uwzględnia ona również zmla· 
ny w podziale administracyjnym kraju, który obowiązuje 
od 1 stycznia br.). 

Liczba ludności Polski według 
ostatniej prognozy wzrośnie w 
latach 19ll-75 o 1.365 tys. osób, 
a w okresie 1976-80 - o l.3lł 
-tys. W bleżacy~ dziesh:cioleciu 
przybędzie więc nas ponad 
2,60)1 tys. osób. 

ców, wędrujących w poszuki­
waniu miejsc pracy do miast 

· są nadal województwa warszaw· 
skle. kieleckie, krakowskie i 
lubelskie. 

M. KR. 

&półdzlelc.zość ta otrzyma w 1973 
roku zaledwie 26,7 pro.c. prze· 
wiilziane{ na aw rok„ , po­
wiexzchni usługowej w budow­
nictwie osiedlowym. 

Aktywizacja dzi.a.lalności usłu· 
gowej w poszczególnych tere­
nach kraju następuje nierów­
nomiernie, podobrue, Ja·k wyko­
rzysta1ue potencjału usługowego 
i powierzchni użytkowej lokail. 
w licznyeh miastach i woje­
wód.ztwach rozmieszczenie sieci 
usług.owej Jest nie dootosowane 
<!o potrzeb ludności. 

Problemy powytsze były 
przed.mlo<tem wnlkllwej anali-
zy na ostabnim pooiedzeniu 
Prezydium Rządu, które wska­
zało na potrzebę dalszego 
wzmożenia wy.silkow, zmierza· 
jących do rcnwijania i popra· 
wy jakosci usług bytowych. 
Niezbęane jest m. m. zaostrze­
nie dyscypliny w ocldawaniu do 
użytku. placówek uslugowych, 
równolegle z. nowym.i ouctynka­
nu mieszkaJonymi i jak naj­
s zybs:.e usunięcie zaieglosci 
w ted d.z.le<lzinJe, powstałych 
w latach 1971-1973. Usprawrne. 
nia wymagają <!ustawy maszyn 
i materiałow dla jednootek 
usługowych. Konieczne jest 
znaczne rozszerzenie za.kresu 
i zwiększenie rozmiarów usług 
handlowych, polegających na 
dostawie towarów do domów 
i na sprzedaży na zamówierue. 

SJłrawą pod.stawową jest jed­
nak stała troska i <lbalość o roz­
wój ' usług ze strony terenowych 
organów władzy - wojewódz. 
kich i powia towych rad naro­
dowych. Gospodarze miast, 
osiedli i wsi znają najlepiej 
miejscowe potrzeby i możliwoś­
ci ich zaspokojenia, mogą 
w· decydujący sposób wpłynąć 
na dalszą poprawę w omawia. 
nej dziedzinie. m. ln. poprzez 
racjonalną gospodarkę lokalami 
usługowymi, zwalczanie . formal­
no-biurokratycznych ba.rie·r, po. 
budzanie inicjatyw ludności , 
pom oc w rozwiązywaniu proble­
mów kadrowych w sferze ustug. 

ANDRZEJ NOWICKI - (PAP) 

CecM wyróżniającą obecne 
dziesięciolecie, jest nadal postę· 
pujacy proces urbanizacji kra­
ju Podczas e-dy w 1966 r. na· 
stąpiło z.równanie liczby miesz· 
kańców miast l wsi, przewidu­
je się, !e w 1975 r. 55.1 proc. 
ludności mieszkać będzie w 
miastach, a w 1980 r. procent 
ten wzrośnie do 53,5 pr<>ce. 

,,Sanosem~· bliżej 

Usprawnienia w PKS 
O dynamicznym rozwoju miast 

decyduje przede wszystkim ml· 
gr.acja (w dziesięcioleciu 1971-
1980 stanowić ona będzie 57 
proc. ogólnego przyrostu stanu 
mieszkańców miast, podczas 
gdy prz.y.r.ost naturalny - oko­
ło 4:t proc.) 
Lód~ · należy do miast wY:\ąt­

kowo szybko rosnących (oczy­
wiście ze tródeł migracyjnych) . 
Ruch migracyjny najsilniejszy 
jest w Warszawie, gdzie osiąga 
87 proc. przyrostu Lódf zaj­
muje miejsce tut za stolicą, z 
przyrostem w wysokości 79 
proc. 
Wie~ Polska straci na rzecz 

większych miast · w bieżącym 
pięcioleciu 960 tys. osób. W ko­
lejnej pięciolatce 1976-80 fala 
migracyjna osiągnie liczbę 1.211 
tys., a w całym bieżącym dzle­
Aiecioleclu - 2,2 mln osób, tj. 
tyle, ile w całym P<>Przednim 
dwudziestoleciu. Największymi 
„dawcami" nowych mieszkań-

Ciesząca się dużą popularno­
ścią ekspresowa linia PKS do 
Karpacza z dniem 10 sierpnia 
zostanie zamieniona na Unię 
p-0śpieszną. Choć zmienia się 
nazwa, a także przybywa pięć 

przystanków (w Pabianicach, 
S ieradzu. Syoowie, Strzegomiu i 
Bolkowie) - czas podróży po­
zostanie taki sam jak dotych­
czas, a bilet - to już jest roz­
pieszczanie pasażerów! - bę· 
dzie tańszy o W zt. 

Okazuje się, ·sporo mbżha wy. 
ciągnąć z doskonałych jugosło­
wiańskich „sanosów", które 
kursują wjaśnie do Karpacza 
oraz do Swieradowa 1 Kudowy, 
a od 15 sierpnia będą jeździć 
także z Lodzi do zakopanego I 
na innych dalekobiei.nych U­
niach pośpiesznych. 

Tak oto rozpoczyna się nowy 
etap w komunikacjl autobuso­
wej. Jeszcze niedawno marze­
n iem było dostać się do wozu, 
dojechać choćby na jednej no­
dze, ale mniej więcej na czas 
przewidziany rozkładem jazdy. 
Dziś zapraszają nas do luk.su· 
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= : § Punktq ~ 
: = 
§ informacyjno- interwencyjńe ~ - -- -~ w jednostkach MO ~ 
- -S Akcja radlowo-mllleyjna pn. i,UWAGA, BĄDZ PR~E- S 
: ZORNY NA DRODZE", z.ora-anizowana W dnia'?~ 28-29 lip· : 
: ca przez · Polskie Radio i Komen~ę Główną _Miltcji O_bywa- : 
: telsklej spotkała się z dużym zamteresowaruem 0plrul pu- : 
: bllcznej. . : 
: Wielu radiosłuchaczy proponowało zorganizowanie w za- : 
: interesowanych instytucjach stałych telefonicznych pu~-. : 
: tów informacyjnych w celu stworzenia lepszych moź_llwos_Cl : 
: nawiązywania bieżących kontaktów w sprawach bezpieczen· : 
: stwa drogowego. . : 
:. w Komendzie Głównej Millcjl Obywatelskiej z dniem : 
• ' sierpnia br. zostanie zorga.nlzowany taki punkt. Telefon : 
: nr ł3·10·53. Obywatele mogą zgłaszać swoje uwagi, pro~<>· : 
: zycje 1 wnioski w sprawach poprawy porządku i bezp1e- : 
!: czeństwa publicznego, w tym bezpieczeństwa ruchu na dro- : 
• gach publicznych. : 
: Równiet. w komendach wojewódzkich (równorzędnych) : 
: MO tworzone są podobne punkty. Numery ich telefonów : 
: zostaną poda.ne do publicznej wiadomości, : 

~.i ............ „.„„ ..... „„ .... „.„~„„„„ ...... „„„„„.11111111r 

sowych autokarów I Jeszcze 
pozwalają płacić za bilet mniej 
niż kiedyś„. (sz) 

Trzy ,sposoby 
(Dokońozeinje z.e str. 1); 

ścJ na P.r:iylą.dku Koo.nedy·ego 
i -Ośrodku l<1tów koom i<!znych 
w Houstoin m;,n11ta. a 3 astro· 
naući kQR.\.ynU"ują · progra.m ba-
dań na.ukowych. · 

W piątek doklool.yw;all oni '!>IZY 
uży-ciu zestiuwu specjaJny<!h ka· 
mer ZA!jęć powierzchni Ziemi 
w ram.ach pre>g raomu badań za­
sobów :naitUZ'aJJnyc.h nasa.eJ pla­
n.ety. 

Ust.alono, re p ie!'WSZY „.spacer 
k'()SJTi icz.ny" astronautów oclbę· 
dzie się w najbliilszy pon1e· 
d.ziale·k o godz. 1~ ezai;u war­
sza1wsklego i tl"Wać będ.z.le o­
koło 3 i pól godz.iny. W cz.a­
s ie orbitC>Wa.n.La w przestrzeni 
1"osmJ>CZnej astronauci ba.;.nsta­
lu.ją nową osłonę term:.::z.ną 
wokół sta<::ji orlliZ wym:.Cruą za­
&e>l:miiki z taśmamii fiJmO'Wymi 
przy telesloopa.ch obserwują­
cych Sboń-oe. 

Schllleiider ośwLadozył, że a­
stro.nau<::i mają trzy spoSC>by 
do wyboru poWlro<tu na Ziemię, 
Mogą ()Ili poWTóclć na Ziemię 
.na pokładz.ie sta>tku ratown1-
cz;ego, który 2JOISltałby wyst:-ze­
lony 10 września. all>o na po­
kładzie t.ego sa.me,go pojazd.u, 
ta.k J·a.k poprzednio przew\dY· 
wan.o dop iero 25 WTześn.1a (sta 
tek ratowniczy po7'CloSta•Walby w 
tym czasie „zaipairke>wany" prz~ 
„SkyLa1bie"), bą<lż mogą ud.ac 
się w pooróż p<l'WJ."C>tmą na po­
klad-zie SrWego nWłaisnego" „ A­
polla", kitóry przynajmniej 
dotychcz.as - jest je&i.<:Ze zdol­
ny do lotu.. 
Specjahiści oblLcz·ają, że lrosz;t 

p;rzygOll-Ow an lia i startu za logi 
raitowniczej wyniósliby pona<I 2 
m.Ln <iolairów. Tymczasem jed­
na.k prace przygorowują..::e <io 
startu :z.e&tl!IW „SMu.m-Apn.11-'.l" 
trwają nad.ad in.a Pmylą<liKu 
:&emm.edy'eg„. 
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Narodowy Fundusz 

Ochrony Zdrowia służy 
Tobie i Twoim bliskim. 

I 
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51 ollnr uozara na wyspie Man 

łłowoczesne 
hotele dla Warszawy 
· Warsia ws!Cfe hotele oraz kwa­

tery prywatne mogą pomieścit . 
zaledwie ok. 8 tys. osób. 

Przyczyny - zbrodnia 
skandal budowlany • 

1 

W tym roku przybędzie 1800 
miejsc w nowoczesnych oblek· 
tach. Do- końca br. mają być 
przekazane do użytku hotele 
budowane przez szwedów 
„Forum" przy zbiegu ul Mar­
szałkowskiej i Al. ' Jerozoliin· 
skich oraz ,,Solec" przy ul. Za­
górnej na )?owlślu. W br. sto­
lica otrzymała już jeden hotel 
,;Lunę•. na lotnisku Okęcie, 
przeznaczony wyłącznie dla pa· 
sażerów „Lotu". 

Liczba m>lertelnych ofiar 
olbrzymiego pożairu w ośrodku 
rekreacyjnym na wyspie Man, 
doszła do 51. 

Policja w całej W. Brytanii 
rozpoczęła poszukiwa.nia trzech 
mlodocianych, których podej­
rzewa się o spowodowanie po­
żaru. Szef policji na wyspie 
oświadczy!, iż wldzlano 3 chł<>p· 
ców w wieku o.kolo 15 lat, któ­
rzy urządzili sobie za.ba wę 
z ogniem na jednym z tarasów 
zabudowań, gdzie według 
ekspertów poża.rniotwa - kata-
strofa miała swój początek. 
Agencje, powołując się na 
oświadczenia policji, twiel'd.zą, 
Iż nle wyklucza się, że podpa-

o tzW. oroglass - przetroczy­
sty, lżejszy i odp0'1'11iejszy od 
szkła ale za to ni~Jyehanie 
latw,;palny plastyk, Właśnie 
z oroglassu skonstruowano ze­
wnętrzne ściany budynku, kosz­
tujące 2 mln funtów. 

Ogień pe>sjwal się po plasty­
kowych ścianach prędzej niż 
ludzie byli w stanie Zbiegać 
z piętra na piętro. stwierd.Zono 
również, że wiele drzwi i wyjść 
awaryjnych było pozamyka­
nych na klucz. 
Cały, wielki, 30-metrowej wy­

sok;oścl budynek, staną! w ogniu 
w cią.gu 7-8 m hnu.t.. 

Na przyszły rok zaplanowane 
Jest wznoszenie dla „Orbisu" 
hotel u d la 1200 osób przy 
zbieg u ul. Ma rszalkowsklej i 
Królewskiej. W bieżącym 5-le-
c iu ma być także rozpoczęta 

lenie było umyślne. .---------------

budowa o polowę mniejszego 
hotelu. róWTiież dla „Orbisu", 
przy Placu Zwycięstwa oraz 
sportowo - turystycznego przy 
Stadionie X-lecla. 

Z trzech zaplanowanych do 
budowy po 1975 r. hoteli przy. 
szłego centrum zachodniego ja­
ko pierwszy powstanie ogrom­
ny hotel „Lotu" przy ul Mar· 
chlewsk!ego. Przewidziano tak­
że budowę hotelu o 800 miej­
scach przy Placu Zawiszy. 

W p<ńarae zginęły głÓ'W!l'lie 
rodzi~y; niektóre z n ich stra­
clly po kllko~o malych dzieci. 
w jednym przypadku z.ginęła 
matka i 3 córki (w tym 
12-letnle btiżnlacik i ) oraz bab­
ka. Natomiast ojciec zdołał się 
uratować 

za oczyWl.~ty skandal uwata 
siE: tu, że „summerland" został 
zbuctawany przy użyciu tak 
ogromnej ilości materiałów pla­
stykowych. Chodzi tu głównie 

Runął najstarszy hotel 
nowoiorski 

w (>iątelt wieczorem zawalił się „University. Hotel", będący,-
l•k się uważa, najstarszym hotelem nowojorskim grzebią.: w 
-swych ruina.eh 9 osób, a raniąc H, 

„University Hotel'• wybudowany był przed 102 laty .. l".rzyczy­
na katastrofy nle Jest znana, choć dyrektor hotelu osw1adczyl, 
te przed zawaleniem się budynku alyszaJ glośny huk przyporni· 
nający odgina eksplozji. ------------------------·---
Filmowy · bilans ioku 1972 

,;Wesele'• A. Wajdy, 
M. Komorowska-Tyszkiewicz 
i J. EnQlerl - zwycięzcami 

= E'Umowy bilans roku 1972 - zakończony. Plebiscyt na naJ· = Jepsiy 1ilm i pa~ę aktorską zorganizowany przez_ Wydział = Kultury Prez. RN m. Lodzi, Miejski Zarząd Km, CWF = „Głos IWbotniczy" przyniósł zwycięstwo „Weselu" w reż. 
- A. Wajdy Wśród aktorów najwięcej głosów zebrali: Maja E: Komorowska-Tyszkiewicz ! Ja.n Englert. Dodajmy, że zwy­= cięzcy zastali także uhonorowani Medalami Lódzkiej Wiosny 
- Artystycznej. 

Wśród wszystkieh uczestników 
plebiscytu rozlosowano nagrody 
pieniężne łącznej wartośq 9 
tys, zł. Zaproszono Ich także na 
premierę filmu A. Krauzego 
„Palec Boży" - którą poprze· 

Zakaz 
dzi~iego biwakowania 
w Woj.· szczecińskim 

W trosce o ochronę natural­
nego środowiska regionu ora,z 
poprawę porządku, w / woj. 
szczecińskim wprowadzono za­
kaz dzikiego biwakowania w 
mJejseach n e przez.n.a.cz0iny~h na 
ten cel Zakazem objęte zostały 
tereny w promieniu 10-15 km 
o<I czynnych . campingów I pól 
namiotowych, rejony komplek­
sów leśnych, strefy nadgranicz­
ne, Szczecińskiego Urzędu Mor­
skiego, parki narodowe oraz te-, 
reny administracyjne miast, w 
których są campingi. 

dzilo wręczenie nagród. Otrzy. 
mali je: A. Skrzypek z Pabia­
nic. G. SzymańskaJ J. Siciński, 
E. Leszczyńska. B, Kosiński, K. 
Borowiak, M. Rusek, C, Knej· 
ska, J. Mlynarska, Z. Zdzie­
chowski, K. Sokołowski, A. 
Wiertel-ek, S. Adamiak, B. Bar. 
ska, A. Rutkowska, E, Trajdos, 
s. Kurasik, P. Srudka, 

(rg) 

Pogoda 
Za~hffiUir.z..en!e t.111lia1rkowane, 

okresami dure z przel01myml o­
pa.d.ami i }okalnym.i bur~am'i. 
Temperatwra mirni.malna w 1110-
cy 13. maksyma.Ina w dzień 2.3 
&t. c. Wia.bry umiarkowane i 
dość si·1ne z k.iel!'um.ków pM.. -
ZJaCh i pld. 

Jwtro m iejsca.ml możli.wy 
przelotny deszcz. Chłe>dmLej. 
Dziś stońce zajd.z.ie o goctz. 

l.S .27, a jutro w.rej>d.zie o godz.. 
UO. 

D:filA lmieniiny Olbchodzą Ma­
r.La i Stam;islaJWa, a. J-u.tro sta­
wa i Jaku.b. 

Wielka~ 

ma nifesiacja 
(Dokoń~enie ze str. 1) 

rej miejsca zaJell przedsta~· 
ciele najwyższych władz partyj· 
nych 1 państwowych w NRD. ~ 
Erichem Honeckerem oraz Willl 
Stophem, Serdecznie przyjmo· 
wano polskie akcenty w pocho­
dzie. 

sobota uplynęła też na festi­
wal u pod znakiem prezentacji 
dorobku kulturalnee:o państw 
socjalistycznych: odbył się 
wspólny koncert zespołów ar· 
tys tycznych naszych krajów. 
Festiwalowe święto pieśni, tań· 
ca i ludowych obyczajów kon· 
centrowało się wokół narodo­
wych I regionalnych utworów 
wykonanych ptzez mł1>dzle:i 
krajów socjalistycznych. 

IJSA 

Pro1ekt reformy 
systemu walutoweeo 

Prezydent USA Richard Nl· 
xon skierował do Kongresu 
projekt ustawy o reformie sy· 

, stemu finansowego kraju. 
· Prezydent stwie·rdza, iż obec­

ny system finansowy cechują 
uistotne wady" oraz wyczuwal ... 
ny -„braK elastyczności i st.Jb1ł­
. nośi:i". Zjawiska te dały o so· 
' bie znać zwłaszcza w cląe:u o­
statnich '20 lat. W piśmie do 
Kongresu prezydent zwraca u· 
wagę na kouieczność jak naj­
szybszego usunięcia slaboiici te­
go · systemu t „umocnienie ryn­
ków walutowych" w Stanach 
Zjednoczonych. 
ttządowy projekt reformy fi· 

nansów, nad którym wkrótce 
K<1ngres rozpocznie obrady, 
przewiduje likwida-cję w ciągu 
5 i p.ół roku pułapu ·stopy dYS· 
kontowej wkładów J>ankowych, 
a także .lnne środki zmierzalące 
iło zapeivnienla ,,swohodnej gry 
sil rynkowych'• w systemie ri· 
nansowym USA. 

Kronika 
wqpadków 

4 W mlejg.oo.wośeJ. Mnich 
pc>w. Kutno, Jadący mote>rowe­
rem 63-lebni Ja.n B. zjechał :na 
lewą stronę je.z.clJn.i wprost pod 
nadjeżdiiającego z przeci•Wlka 
" Jelcza". Kierowcę moto.roiwe­
ru z obra>żein.iami ciała prze­
wieziono do stlPi.ta•la w Kutnie. 

& O g<>dz. 17.112 na. pLacu 
Wolności .zapal.il s·ię przegub 
gu.mowy w a•u·tobusie MPK • 
Ogień ugasz.01110 jeszc.ze przed 
przybyciem Straży Poż.a,n1ej , 

& Godz.. 9 50, ul. Pabian i.:?ka 
przy Deszc.wwej. Tramwaj li­
nii 27/6 potrąci! idą~go toro­
wi>skiem 70-lellniego Stefa.na P. 
Prz.eibywa an w S.Z.pl<taJ:u im, 
PiTogowa. 

.l God..:. lJ!.10, uł. Zarzewska 39. 
KJ.eroiwca llll<>tocykla 1452 JK na. 
slw<tek nleositroimej jazdy po­
trącił 70-Ietnią Helenę L„ któ­
rą pr.z.ewiezhono do Szpitala im. 
P cTOgowa. 

& God.z., 11.20, na ul. Toma­
szowskiej, Jcieroiwca motocykla 
IN 11,J.9" Bog<l.ain s. udem:rł w 
pr.zydrożme drzewo. Przebywa. 
on w SzpctaJu im. Plirogowa. 

& Gooz. 14.10, u.I. Aleksa11-
drows.ka 112. Tramwaj JUnii 519 
najectbal na kamień leżący n.a 
t0<rowi:sku i wykoleiJ s ię. Stra­
ty znaczme. 

& Godz. 16, lll1. Pa<b iamicka 
"16. Prz.echoel.ząca przez jezd'm<;l 
Teresa G. potrąoona ZJostała 
prz.ez mO'tocykJ 02>116 IX. Dozna­
ła ona u.ra21u głowy i przew;c­
zlona :wstała do Sz.pita.La Im. 
Pi:rogowa. (Im) 

„Starem - 29" do Af eanistanu UlllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllłlłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

5 bm. wyrusza z Kielc do 
Afganistanu wyprawa nauko­

, wo-badawcza naukowców Za­
kla<lu Geo·gra!ti kieleckieii WSP. 

Udaje się ona sipecJalnie 
przystosowanym samocnodem 

•. 1 s tar-29", który udostępn!la 

MoriaiRomy 
Zbieg dwu tnformacjl wywo­

lal wczoraj nleporozumlenle. 
Marla Schneider gra w „Ostat­
nl.m tangu w Paryżu", a z H. 
Meyerem rozwiodla się Romy 
Schneider. 

starachowicka FSC. Wśród nau­
kowców, których czeka trasa dłu­
gości 12 tys km, wlodąca przez 
Czechosłowację, Węgry, Rumunię, 
Bulgarię, Turcję, Iran, znajduje 
s ię rodowity Afgańczyk, absol­
went kieleckiej ucz;eJ:ni - Am­
ma.nallah Khalidi. 
Kierujący IO-osobową ektpą 

doc. dr Julian Bartosik llll!or­
muJe. że wyprawa prowadzić 
będzie badania śro<lowlska 
przyrodniczego: geolog:czne. 
geomorfologiczne, meteorologicz­
ne I k!lmatycme, a także bo· 
taniczno-glebowe w Wyl:l.ranych 
rejonach Afganistanu.. J 

PoWTót wypra•wy ma nastl!!Pićl 
w Jrońcu wriześni.a. 

I pzIEN~~ ~O])Zlil nr 184 !7675~ , 

O 
lroło łO proc. pracow­
ników wydziałów kadir 
i soejalnych w prze­
myśle i budownictwie 
n.le ma wyksz;tałcenia 
średniego. Gdyby 

chcieć zapewnić każdemu za­
kla<lowi tylko jednego specjali­
stę w dziedziinie pracy i poli­
tyki społecznej , trzeba by wy­
kształcić w tym kierunku okole 
57 tys. osób. Jest to program 
minimum, którego zasadności 
nie trzeba dowodzić w czasach. 
gdy zagadnienia racjonalnego 
wykorzystania kadr oraz samo­
poczucia pracujących, urosły do 
pierwszoplanowych, gdy coraz 
bardziej utrwa1a się przekona· 
nie, że dziale.lność na tym polu 
musi być oparta na podstawach 
naukowych, a tymczasem ~ oo 

W przemyśle i budownictwie 

40 proc. pracowników 
wydziałów kadr i socjalnych 

nie posiada średniego wykształcenia 
się dzieje z nlelkzną grupą pra­
cowników spolecznych, których 
wykształciliśmy dotychczas? 

W Instytucie Pracy i Spraw 
socjalnych 2badano losy absol­
wentów Wydziału Ekonomiczno­
Spolecznego SGPiS z ostatnich 

lat, specjalistów w ·zakresie eko· 
nom!ki pracy i polltyld społecz· 
nej, Chodziło o poznanie pro· 
biemów zatrudnienia, pozycji 
spolecznej i warunków życia 
tych ludzi, w większości mło­
dYChi którym przypadta rola 

pionierów. Oto niektóre wnioski 
z tego badania ankietowego. 

W 21 proc. przypadków kwa­
lifikacje tych ludzi nie są w ogó­
le wykorzystane w zakładach 
pracy, a blisko 35 proc. jest za­
trudnionych niezgodnie z wy­
kształceniem. Podobny ich odse­
tek nie widzi szans awansu na 
wyższe stanowisko w swoim za­
kładzie pracy. Podobnie jest 
z możliwościami uzyskania wyż­
szych zarobków. Swój prestiż 
i pozycj~ społeczną w zakladzie 
tylko 40 proc. absolwentów 
ocenia korz ·stn\e. 

A więc ludzie, którzy poWinn! 
dbać o samopoczucie załogi, 
o jej stabllzację i więź z zakła­
dem. sami czują .się tle w za­
kładzie i dość często zmieniają 
pracę. 

... 
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~ ----- O CZYM MARZY? JAK SOBIE Wl'.OBRAZA PRZYSZŁOSC? OD CZEGO UZAL -- NIA WŁASNE SZCZĘSCIE? 

Nie wiem jak tam kto, ale 
)a miałem małego pietra. No 
bo pomyślcie sami - statek 
na oko „mucha nie siada" I 
aż się prosi z poehylni na WO• 
dę, wokół Judzi całe setki, a 
może I więcl'j. BARDZO WAŻ­
NYCH OSOBISTOSCI, jak 
zwykle w takich ra:i:acb tez 
nie brakuje. Orkiestra rznie 11 
fasonem marsze, matka chrzes­
tna aż z tremy pl"Zybladła, do 
tego kwiaty, flagi, transparen­
ty, Jednym słowem, pompa nie 
byle Jaka. No I niechby w tej 
sytuacji sprawa się „rypła". -
czyli statek nie spłynął aa 
wodę... Strach pomyśleć. 

A 
jednak tak się kiedyś, przed lat. 
ty, zdarzyło, bodajże właśnie tu, 
w Szczecin le u „ Warskiego", gdzie 
teraz z zapartym tchem czekam: 
r u s z y c z y n i e r u s z y? 

A tamten - imieniem znanego, acz nie­
żyjącego jut dzisiaj, dostojnika państwo­
wego nazwany - nie ruszył. Imię zresz­
tą nie ma tu nic do rzeczv tylko jakiś 
specjalny smar. Tamtego dnia mróz był 
wyższy niż trzeba, coś tam - tu I ów­
dzie - na pochylni zakrzepło i mówią 
jemu: „Płyń na morza I oceany ... " - a 
on nic. Stoi. Jak mur. Tysiące ton stali• 
której ani sposobem, ani dobrym słowem 
ruszyć się nie dało. Dopiero n_astępnego 
dnia ro7.grzano to f owo, posmarowano 
tu I tam i statek poznał co to woda pod 
stępką. 

Nie ma Upy. 246 lltatek )H"Jes RCZffl6-
1ką fabrykę okrętów zbudowany, ,w kt6-
rego kadłubie milionowa tona nośności 

została zawarta, ochrzczono szampanem 
o dobrej na łaką okazję nazwie „Taliz­
man"... Przedtem jednak... Właśnie 

c0 było przedtem? Otóż jeśli jut mamy 
cofnąć się w · czasie . - dobrze byłoby 

wziąć grub.s-zą, najlepiej 25-letnią po­
p'I'"a wkę, kiedy to nie tylko .. statek, ale 
sama stocznia r;,ię rodziła. Był to rok 1948, 
Stocznia, której w 10 lat pófolej nadano 
imie Adolfa ·Wa.rskiego, była wówczas 
jednym wielkim placem budowy l wiel­
kiego sprzątania. Odgru:zowywano znisz­
czone hale produkcyjne l budynki, przy­
wracano do życia pochylnie. Na jednej 
z nich stał nie dokończony przez Niem• 
ców kadłub niewielkiego statku. Za ro­
botę przy nim wzięli się nieliczni jeszC2e 
wówczas pracowni<:y stoczn'1, pomogli 
trochę fachowcy z Gdańska ł tak 10 
marca 1948 r. stał się dniem, '1111 . którym 
odbyło się pierwsze w Szczecinie i w 
Polsce powojenne wodowanie statku, kló· 
remu nadano· nazwę „Oliwa", 

---------.... -------------· -----------= ----= --------------= -----------= ---------------------------'Ale mleJscow'Ytn było markotno, oo 
to ponoć n!edob'l'a wróżba dla statku -
taki chrzest na sucho. Jakoż I w pierw­
szym bodajże rejsie zmarło się na nim 
kapitanowi, potem też jakoby różne go 
się imały przvgo<ly, a wreszcie jak ut­
knął przed laty na Je,iorze Gorzkim. to 
od czasu zamknięcia Kanału Sueskiego 

Natomiast stępkę pod pierwszy całko­
wicie wykonany w Szczecińie statek ' po• 
łożono w sierpniu 1951 r. Był to parowy 
rudowęglowiec „C7Ułym" budowany dla 
armatora radzieckieg-0, rozpoczynający 
długą, eksportową serię szczecińskiej fa­
bryki okrętów, z której wypłynęło w. 
świat obok setki statków sprzedawa­
nych ZSRR (z jubileuszowym - cz-ekają. 
cym na chrzest „Dubrowińskim"l także 
50 jednostek zakupionych przez . armato­
rów m. in. z Indii, Iranu. Meksyku, 
NRF, Egiptu, Wielkiej Brytan.ii i inn,ycn 
krajów. 

= _ N le nadano dotąd Za• 
:: dnego rozgłosu zakoń-= czonym właśnie bada-= niom młodzieży (4400 = osób z różnych środowisk), 
E: którą poproszono o anonima-= wą odpo.wiedź na dwa pyta-

Tu włafole - w Szczecinie ._ rozpo- ----
I ZDZISLAW SZCZEP~ 

-
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nie dane mu juź było wróci~ do kraju. częto budow~ drobnicowców o nośnoścl E 
Jak wifle widać statkowe chrzciny, to 6 tys. DWT - pierwszych tej wielkości _ 

motorowców budowanych przez polski E 
sprawa poważna choć nie zawsze odby- przemysł okrętowy. Asortyment wodo· = 
wająca się obowią7.kowo z µżycie!Jl sz.;imr. , w,iHJYC,h \! „ W.arski~gq" -sta~kÓJ"l..jJD~iał _ 

pana. Statki dla In.di~ chrzczono_ ~P· ~ ~~i :m~~~r~~iy~:~d.~~o ~.~d~1~Ki~ejar~ .~E 
onecham\ kokosowym\, dla c.nin - ~zer~ • ...li: ~pierwszy ma~mec"\cp nośil~t- •ł41ł'~ "= 
woną piłką. a uroczystego obrządku do- tys. ton. = 
konywali wyłącznie ojcowie, a nie matki Rok 1967 nazwali stoczniowcy „War- ;: 
chrzestne. Cóż. co kraj to obyczaj, tyle skiego" i;okiem prototypów :- rozpo,; = 

. częto bowiem wtedy - od „M1e.szka I : 
że zawsze chyba w decyduiącym mo- poczynając _ budowę słynnej ser i I _ 
mencie, kiedy już Ws7.ystkie stemple, króle ws k Ie j - drobnicowe.ów := 
podpory, stopery, Itp. ltd„ zostaną zwol- uniwersalnych, o nośności 10 tys. ton, = 

I · t t k ć rozmaitych statków pr-zeznaczonych do = 
n one I usunięte, a s a e r_uszy ~a badań i pomiarów meteorologicznych, : 
z pochylni - niepokoju I napięcia unik- masowców, większych od „Kolejarza" = 
nąć nie sposób, Sąd7.ę więc, że ten i ów itd. 
_ z tych tam co k.o!o owych podpórek, W kwietniu 1968 r. w 20-lecie stoczni 
lin, łańcuchów gorączkowo się teraz krę- opuścił pochylnie „Zygmunt Stary", .w 

nia: „Co to znaczy szczęśliwy 
człowiek?" oraz .,Jak sobie 
wyobrażam włas·ne szcześ­
cie?", Respondentom nie na­
rzucano przy tyin żadnych 
schematów m.vślowych, pozo­
stawiając pełną swobodę ref­
leksji i wypowiedzi. 

Badania te prowadzili. pod 
kierunkiem doc. dr hab: He­
leny . Izdebsk·iej z Instytutu 
Peda~ogiki UW, nauczyciele z 
woje~9di~p: ·:i. ~ ilfa.rsza wskie.go, 

. lube~-11g~„ · ."ł4!:\2kiego, wro-
4 cłą,,w11kl$jt· gd~~ego, kato"'" 

w!Cklegd f"~ ~-~tafostockiel(o 
wśród mlodz!ety szkolnej w 
wieku 12-18 lat oraz słucha­
czy studiów pomaturalnych i 
studentów do lat 25 ' 

Otót człowiek szcześl!wy -
jak twierdzi większość ankiP­
towanych - to t1m, który 
pracuje. 'est w pełni samo­
dzielny. sam decyduje o swvm 
losie, sam zdobywa mieszka­
nie, zakłalla rodzinę i wy­
chowuje dzieci. • 

Co ·to.' 
~na czy 

Trzeźwoś~ l realizm tych 
wypowiedzi aż bije w oczy. 
Szczęścle nie jawi się tu dzi­
siejszym · młodym jako. ab­
strakcyjna, nieosiągalna Idea, 
lecz jako pojęcie wynikające 
z konkretnego · działania, · wła­
snych poczynań, realizacji 
własnych planów l zamie­
rzeń. 

Nie marzą o luksusach, lecz, 
o dostatniej egzystencji wy~ 
rażającej się posiadaniem wy­
godnie urządzonego mieszka­
nia, racjonalnym wypoczyn­
kiem po pracy, korzystaniem 
z kulturalnych rozrywek. 
Nikt nie zamierza po . zd0by­
ciu zawodu i t>racv mieszka~ 
razem 'z rodzicam1.- Jednak 
życie rodz\pne zajmuJe ·'.w rl!a­
rzen1aclf· ··młodzieży · niemało 
miejsca. Tyle tylko, t.e hęclzie 
fo własna, orzez nich- załoto­
na rodzina, przynosząca s'pO­
kój, zadowolenie, ' wzalemne 
zaufanie, no ł - dwoje lub 
jedno dziecko. · 

Interesujące 111 'pOglądy 
młodych ludzi na koncepcję 
wvchowania dzieci. Podkreś­
lając koni~zność bliskich 7. 
d?.iećmi kontakt<'>w. neguja 
równocześnie styl wyrzeczeń 

materialnych rodziców na 
rzecz dzieci. Wyjątek w tej 
mierze stanowią dziew~zęta 
ze środowiska . wiejskiego, 
pragnące 5wym dzieciom w 
przyszło$ci zapewnić jak naj­
lepsze warunki " mater1a~e. l 
drugi problem - to wza3em• 
ny stosunek. młodycb małżon; 
ków. Przyszłe życie rodzinne 
m.łodzl wyobrażają sobie ah· 
solutnie bezkonfliktowo 
„nie tak, jak w domu". Wie· 
rzą w siebie. 

Wiara ta cechuje kb także, 
gdy mówią o własnej · pracy. 
(Rzecz cbarakterystycznu 
młodzie! ze środow_islc rooot· 
niczycb myśli o zdobyciu Ul· 
wodu a młodzież pochodzenia 
inteligenckiego - o zdobyciu 
wyższe.go wy.kształcenia: w~· 

_"n!ka z tego, że ranga wyz-
szvcb studiów. niestety. nie 
jest jeszcze należycie doee­
niana w środowisku robotni­
czym, wiitlędnie droga do 
wyższych studiów wydaje się 
zbyt trudn11 • Uważ11ją, że 
dobra praca powinna , 'być 
źródłem osobistego zadowole· 
nia, jak również ~ sprawie­
dliwej oceny. uznania I sza· 
cunku. Nikt nie wyobraża so­
bie życia bez pracy. Obijanie 
się czy egzystencja z dnia na 
dzień nie mieści się . w mo­
delu szczęśliwego _ życia an-
kietowanej młodzi.ezv. , 

Jak więc widać. młodzi in· 
no 1973 mocno tkwią w kon-
kretnej rzeczywistości. Ich 
marzenia o powodzeniu I 
sukcesie życiowym nie sa 
zwiazane ze splotem po­
myślnych okoliczności. trafem 
czy wreszcie świadczeniami 
ze strony rodziców I pań­
stwa. IPCz z budową ettzY· 
stencji w oparciu o własne 
siły 1 możliwości. 

• • e 
W rozmowie ze mna iłoe. 

dr hab. Helena Izdebska ' 
zwróciła uwagę na takt, · że 
naticzyciele biorący .udział w 
badaniach zaskoczeni bvli Ich 
wynikami. Stereotypowe wyo­
brażenia o postawach mło· 
dzieży, osądzanie Jej według 
cech zewnętrznych - długich 
włosów, makijażu czy szero• 
kich spodni - albo kur· 
czowe trzymanie się utartych 
opinii - iia - prty1dad ~ o ten­
dencji młodYch do życia Il• 
łatWionego ..;.. okazują łię za• 
wodnP. ' 
Korzyś~. ·Jaka odnieśli I 

tych badań wvchowawcy i 
dydaktycy, jest również bez­
sporna: łatwiej 1est nawiązać 
bezpośredni kontak~ z- Istotą 
lepiej znaną. Ale to chyba 
jeszcze n ie wszystko. _ . 

Warto, bv wynikami tych 
badań, obalających niejeden 
stereotyp za interesowali 
się nie tylko oreanizatorzy 
ankiety. B. KULCZYCKA 

cl - też na pewno na wszelki wypadek którego kadłubie zawarta była pierw-
szczęście w nieheblowane odpukał, sza milionowa tona nośności statków 

A potem to było tak: wyprod\lkowanycb u „Warskiego". W 
Zanim aa podest specjalny - ustawio- tym samym roku splynęły na wodę 

----
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Światowe I Specjalny raport Swletowej · Organizacji Zdrowia stwierdza; te na 
całym świecie. chorym, zgłaszającym się po poradę do lekarzy, za­
graża swolsle niebezpieczeństwo„ w wyniku niewłaściwego ordyno­
wania leków lub nadmiernego Ich stosowania. Nie óbclatajmy za to 
winą lekarzy: są zasypywani orertaml I reklamami firm farmaceu­
tycznych. zachwa1ających Im teki, które nie są przeclet' dostatecz­
nie znane pod kąt.em Ich skojarzeń z Innymi środkami, wywolywa• 
nla objawów wtórnych, odległego działania na organizm Swla:towa 
Organizacja Zdrowia oblicza, że · około 30 . proc . . pacjentów zgłasza 
się do szpitali z powodu ... poprzedniego leczenia. ·w USA - Jak WY• 
kazują statystyki - w ciągu jednego roku. około 50 proc. pacjen• 
tów ucierpiało na zdrowiu wskutek niewłaściwego łączenia różnych 
leków. 

ny prled dziobem na trzy piętra w górę m's „Azteca" i mts „Maya" - uniwer-
ladartym, a u dołu w kształt opływowej salne masowce o nośności 25 tys. ·ton, z 
grusJ.ki uformowanym - wdrapali sie ci których pierwszy jest flagowym stat-
najważn ; ejsi oraz niezbędni, wskoczyłem 
na chybcika ł ja _ korciło mnie bowiem kiem noty meksykańskiej. Potem . przy. 
bardzo jakim też s7.ampanem będą owego szedł nowy rekord - 32 tys. DWT - bo 
„J0sipa Dubrowińsk i ego" chrzcili. Niby taka jest nośność „Powstańca Sląskiego" 
mała rzecz. a w sum ie głup io być na f wreszcie owa 2-milioncwa tona nośno-
miejscu i nie wiedzieć. No więc spraw- ki, na którą tr7.eba było czekać już nie· 
d•'l 0 m 

20, ale tylko 5 lat. 

Ciekawe w jakim tempie stuknie 
trzeci milion? - myślę obserwując ży· 
we poruszenie na pomoście przed dzio­
bem. Skończyły się już bowiem oficjal­
ne przemówienia i wszystko wskazuje, 
że za chwilę zacznie się to n a i w aż. 
n ie j s ze .•• 

W głośnikach coś chrypi, ale potem 
słychać wyraźnie jak ktoś na pomoście 
mówi do mikrofonu: „Proszę matkę· 
chrzestną o dokonanie aktu chrztµ" i 
w chwilę później dyrektorka szczeciń­
skiej „Dany" nie bez tremy wypowiada 
tradycyjna formułę: 

- Płyń przez morza I oceany - sł~w 
imię szczecińskich stoczniowców.„ 

A potem przecina coś - czy tet mote 
naciska? - nie widzę, bo na pomoście 
tłok - w każdym bądź razie przymo­
cowana do długiego pręta butelka szam­
pana wystrzela wypchnięta pewnie 
jakąl: sprężvna i uderrn z rozmachem 
o burle statku. Padają następne ko­
mendy Zwolnić stopery mechaniczne! 
Zwolnić stoperv ręczne·! Jacyś ludzie 
krząta.ia sie jeszcze przy p0dporach l 
lańC'UC'haC'h. a le wkrótce zapadą . cisza" 
Wszyscy patrzymy na statek. który na · 
razie ani drgnie. Sekunda - "dwie, piqć .. 
RUSZVł.! Najpierw wolno ·- potem co­
raz szyhciej, · by przv dźwiękach „Je· 
szcze Polska nie zginęła"... oklaskach, 
wiwataC'h i ryku syren · okrętowych 
spłynąć rufą na wodę stoczniowego ba­
senu - wzbijając potężną, kołyszącą 
go po raz pierwszy falę ..•• 

----= Oraonizncii Zdrowia --
= ---------
-----------::: --------- lek ---------= --------= i 
---------= może -----
------

Pocieszmy się, te w Pols.ce patologia polekowa nie osiąga wyso­
kich wskaźników, zresztą przeważn e nie docierają do nas owe, ma• 
sowo reklamowane leki. Wp .1 u nas zdarza się, że ludzie 
poszukują mało znanych ' speąłJ!iC6W lmo że w aptekach jest poci 
dostatkiem dobrych, uznan :W ł cle, Ich odpowiedników. 
zagrożenie lekowe stanow led~ 11oważny problem. - I Polska­

przystąpiła do ogólno&wlatov.ieJ . Qciił .monitowania ubocznyćn wpły­
wów 1eków. Stosownie do zaJeaeó 'Slt)z, każdy lek po przekrocze• 
nlu granic naszego kraju, po~e lłfł dokładnym badaniom w Insty­
tucie Leków. Niedawno utwo~ąy w Po1sce ośrodek badania ubocz• 
nego dz.lałanla leków ma, Jak' to el mówi, pełne ręce roboty. Spe· 
cjaliści postulują wydanie prz pls6W regulujących wprowadzanie no­
wych leków w naszym lecznic e, dążą do rozwinięcia farmakol 0 gU 
klinicznej (mógłby ją finanse a4 przemysł · farmaceutyczny). ~11Je 
egzamin zespolowa ocena sku&eolDOści różnych leków 1 sposobów 
leczenia. 

W tych' warunkach .nabiera azcr.eaótnego znaczenia dobra infonna­
cJa o nowych lekach. Nasza· słu&ba·· zdrowia odczuwała dotychczas . 
brak odpowiednich opracowań ~onogr!lficznych, dotyczących całych 
grup farmakologicznych - uka!ttjl!\ce się na _ rynku opracowania 
(przeważnie nakładem producentów). dotyczyły najczęściej tylko po­
jedyńczych leków. Lekarze I fa eucl nie mieli więc praktycz• . 
nie dostępu do źródeł szers t11i. acjl o lekach - tej roli nie 
spełniały wydawnictwa ency ped e, zawierające krótkie I nie· 
zbyt dokła4ne l9!ormacje 1 e U dnlające ubocznego działania 
leków, ,!eh rozchodzenia się w •rta ie. alergii lekowej Itp. Tym-
czasem już samo łączenie kil ów wymaga ogromnej wiedzy ' „ 
ze strony lekarza, który je zapisuje, I farmaceuty, który nie tylko 
je przekazuje choremu, ale w myśl założeń nowoczesnej farmako• 
legli, ma być doradcą lekarza Nie spełnia tej roll nawet pożytecznY. 
- chyba najdokładniejszy i wydawnictw encyklopedycznych „Po­
radnlk terape1,tyczoy Mlnlsterstwa Zdrowia", zawierający wyka1 
wszystkich leków dopuuczonych w kra.lowym lecznictwie. 

W tym roku Państwowy ZaKład Wydawnictw Lekarskich wydaje 
monografie pt „Leki bet.a·adrenalityczne", omawlająt'ą wszechstron­
nie tę grupi; leków. Słutba zdrowia czeka na nasfępne pozycje, kt~­
re ułatwią · jej posługiwanie slę - z pożytkiem d1a chorych - cen• 
ną bronią. jaką współczesnemu lecznictwu dostarczają farmakologia 
1 chemia. 
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_.. :z:głasza Jock przez radio. -
Jesteście ze złej strony wra­
ku. Kamera zostaje podnie­
siona o 15 m. Huśta się nad 
„Sea Link". Zjeżdża zaczep 
dźwigu i za pomocą tego 
„haczyka" łódź zostaje wydo­
byta. 

Godz. 
16.45 

Meek znaleźli 
dzie „Tringi". 

To juz ko­
niec 32 - go­
dzinnej ody­
sei. Jock i 

się na pokła-

Tymczasem „Sea Link" zo-
stała już podniesiona na 

Sea Diver". Rozpoczyna sifj 
~statni akt niewiary w nie• 
uniknione. Odświeżone zosta• 
je powietrze w kesonie, pod­
niesiona w nim temperatura 
i - w końcu - zmniejszone 
ciśnienie. Wszystkie te środki 
ostrożności są niepotrzebne. 
Stover i Clayton Link od 
dawna nie żyją. 

Wtorek, 19 czerwca ~d'Z. 8. 
Właz kesonu &twa.rty, ban­
dera na „Sea Diver" &pusz­
czona. do połowy, Ed Link, 
wyczerpa.ny długi111 .czuwa-
niem, szepcze: - MoJa po­
myłka go zabiła. 

. r.;;..~,;o..;.,~,.....r.,..,..._1'J";._,...~~ 
• 

Z ądni sensacji repor~erzv. niektórych dzi~nników 
zachodnich poszukuJą HFtlera. Naturalme cho­
dzi im nie o Adolfa, ftihrera Trzeciej Rzeszy, 
lecz 0 jego brata.noka, Patricka William~a. ~ 

<. Patricku Hitlerze dzienniki angielskie i francuskie p1-< sały już sp()ro przed wybuchem drugiej wojny świa­
towej, a nawet zamieściły z nim wywiady, w kt6rych 

<. opowiadał on o swoim konflikcie ze stryjem, Adolfem. 

~
<~' Patrick urodził się w Anglii, w Liverpoolu, w 1911 r. 

Kiedy Adolf Hitler doszedł do władzy, bratanek przy­
jeżdżał do niego dwukrotnie; pierwszy ~az z:istał przy­
jęty życzJiwie, kiedy jednak wiadomośc o Lch pokre-

~<. wieństwie ukazała się w prasie, filhrer dostał ataku ·5 furii. Wstydził się swego pochodzenia, ojca . a:k<>h?lika 
'- i bratanka, właściciela baru. Podczas drugieJ wizyty 

D 
wóch pozostałych uczest­
ników operacji urnto­
wano w ostatnim mo­
mencie na godzinę przed 
wyczerpaniem się zapa­

sów powietrza. Działo się to 
wszystko 17 i 18 czerwca br. 
między F'luryda a Kubą, o 
10 mil na południe od wysep­
ki Głowa Cukru i 15 mil na 
pld.-wschód od bazy ai:nery-. 
kańskiej marynarki wo3enneJ 
w Key West. Bohaterowie te­
go dramatu to: Archibald 
nienzies zwany Jockiem, 31 lat 
pilot doświadczalny; Robert 
~Icek, lat 27, specjalista od. 
fizjologii ryb. 

Ed Link z niepokojem kierował akcją. 

1. Za duża głębokość, 2 . 
Lódż jest zbyt krucha, by na 
nią opuścić nie rozbijając jej, 
5-tonowy klosz. 3, „Sea Link" 
nie postada wyjscia komuni­
kacyjnego zgodnego z norma­
mi US Navy. 4 Przepisy ka­
tegorycznie zabraniają nur­
kom pracy przy takim silnym 
lodowatym prądzie wodnym. 
Godz. 13. W swojej plastyko­
wej czaszy Jock i Meek o­
twierają ostatni zbiornik z 
powietrzem. Zaczyna ich bo­
leć głowa. Wahają się, czy 
dalej czekać, czy też ryzyko­
wać wyjście o własnych si­
łach. Jock ma na to dość 
doświadczenia, ale dla Meeka 
to prawie pewna śmierć. A 
więc porzu~ić nadzieję? !;l: Gilzie jest bratanek 

Tych dwóch znało się do­
bne. Znajdowali się razem w 
przezroczystej, plastykowej 
czaszy, gdzie mieścily się urzą­
dzenia sterownicze łodzi. W 
drugim pomieszczeniu, stano­
wiącym coś w rodzaju keso­
nu dla nurków, znajdowało 
się dwu pozostałych: Albert 
Stover 51 lat, oic1ec 
7-miorga dzieci, specjalista od 
ratownictwa podwodnego. Sła­
wę przyniósł mu udział w 
poszukiwaniach bomby wodo­
rowej, zagubionej w 1966 r. 
u wybrzeży Hiszpanii przez 
samolot amerykański. Clay­
ton Link - żonaty, były ofi­
cer nurek US Navy 

Jego ojciec to Ed Link, 
konstruktor łodzi. Ed, syn 
wytwórcy pianin, samouk jest 
znanym wynalazcą. Właśnie 
wynalazkom zawdzięcza swój 
milionowy majątek. Od 10 lat 
pasjonuje się odkrywaniem 
morskich glębin. Jego naj­
nowszą konstrukcją była 
właśnie „Sea Link" miniatu­
rowa łódź podwodna o wadze 
9,5 t, której załogę stanowiła 
wymieniona już czwórka. 
„Sea Link" liczyła sobie 7 m 
długości, a pomieścić mogla 
5 ludzi. Na przodzie znajdo­
wała się przezroczysta, akry­
lowa czasza, z której kiero­
wano łodzią. Z tyłu usytuo­
wano ciasne aluminiowe po­
mieszczenia dla nurków, z 
którego Stover, przez specjal­
ne okienko, mógł obserwować 
siedzącego za sterami Jocka. 

B
yła godzina 8.45 gdy 
„Sea Link" została za 
pomocą dźwigu opusz­

czona na wodę z pokła­
du statku oceanograficz­

nego „Sea Diver''. Podróż za­
planowana na 2 godziny, mia­
ła być „świąteczną prze­
jażdżką" (a akurat na ten 
dzień przypadało amerykań­
~kie „święto ojca") - i zapo­
wiadała się bezproblemowo. 
Wkrótce też Łódź pogrążyła 
się łagodnie w oceanie. Poru­
szana siłą dwóch tylko mo1o­
rów znalazła się na 109 m 
głębokości, przy dnie, gdy na­
gle załoga odczuła gwałtow­
ny wstrząs. Pojazd zatrzymał 
się, zaklinowany. 

_ Nie można było - opo­
wiadał Jock - zobaczyć, o co 
zahaczył się aparat. Próbown­
lem kilku manewrów ale na 
próżno. Trzeba było zawiado­
mić powierzchnię. Na „Sea 
Diver" zegar wskazywał godz 
9.40, gdy powiadomiony o 
wypadku Ed Link wysłał 
pierwsze z długiej serii wołań 
o pomoc. Straż przybrzeżna 

Clayton Link 

mająca obowiązek niesienia 
pomocy na morzu, odpowie­
działa błyskawicznie. Zawia­
domiono przede wszystkim 
bazę Key West, gdzie stacjo­
nowała „Tringa", okręt prze­
znaczony do ratowania łodzi 
podwodnych. Niestety - a był 
to pierwszy z szeregu niefor­
tunnych przypadków, które 
złożyły się na tę tragedię -
większa część załogi przeby­
wała akurat na przepustce i 
okręt nie mógł wypłynąć na­
tychmiast, 

Godz. 
12.00 

Trwa narada 
między uwięzio­
nymi pod wodą 
a przebywającym 
na „Sea Diver" 

Edem Linkiem na temat spo­
sobów wydobycia się z pułap­
ki. Stover i Clayton Link 
proponują, że przez specjaln1> 
wyjście wydobęda się z keso­
nu i odnajdą przyczynę awa­
rii. Zaczynają już otwierać 
luk, ale powstrzymuje ich 
Ed Link. Nie posiadają na 
sobie hermetycznych skafan­
drów chroniących przed skut­
kami przebywania w lodowa­
tej (4,04 st. C) wodzie i przed 
znacznym na tej głębokości 
ciśnieniem (72,6 kg na cm 
kw.). 

„Tringa" wres:tcie wyrusza 
z Key W est. Tymczasem po­
garsza się sytuacja nurków 
na „Sea Link". Stover i Link 
są ubrani jedynie w cienkie, 
letnie koszule, zaczynają mar­
znąć. Aluminiowa osłona ich 
kesonu trzymała ciepło tylko 
przez; kilka godzin. Godz. 16 
„Tringa" przybywa na miej­
sce wypadku. Ale nie jei;t to 
równoznaczne z rozpoczęciem 
akcji ratowniczej. Musi 
przede wszystkim zakotwi­
czyć się w 4 punktach do­
kładnie ponad uwięzioną ło­
dzią. Przemi:adza temu silny 
(5 węzłów) prąd. Manewr po­
trwa 6 godzin. 

A tymczasem na „Sea Link" 
sytuacja staje się coraz trud­
niejsza. Jock i Meek nie na­
rzekają wprawdzie na chłód, 
w czaszy temperatura wynosi 
21 st. C, ale za to keson stał 
się lodownią. 

Ed Link podejmuje ryzy­
kowną decyzję: nakazuje Joc­
kowi zwiększyć ciśnienie po­
wietrza w kesonie. Teoretycz­
nie powinno to pociągnąć za 
sobą podniesienie temperatu­
ry. Ale posunięcie to zmniej­
sza znacznie rezerwy powie­
trza przeznaczonego dla keso­
nu. 

Godz. 
23.00 

„Tringa" goto-
wa do akcji. 
Dwóch płetwo-
nurków głębi-
nowych zostaje 

na specjalnej platformie opu­
szczonych w wodę . Zawiesze­
ni o 20 m nad łod'Zią oznaj­
miają: - „Sea Link" jest 
uwięziony pod wrakiem po­
chylonym pod kątem 70 st. 
Prąd wody jest zbyt silny, bY 
zbliżyć: się do pojazdu. 
Był to wrak amerykańskie­

go niszczyciela „Fred T. Ber­
ry'', który został w tym 
miejscu zatopiony w maju 
1972 r. Poni1>dzia!ek, 18 czerw­
ca godz. O. Nurkowie przeby­
wający w kesonie nie odpo­
wil'ldaja już na słowa Jocka. 

Na dno zaczyna schodzić 
druga ekipa płetwonurków 
Jednak silny . prąd gro.zi zni­
szczeniem gumowych przewo­
dów, które im dostarczają po­
wietrza i elektryczności. Re­
zygnuja. Z kolei próbę trzl'· 
cią i ostatnia podejmuje eki· 
pa. Nurkowie znajdują się 
już trzy metry ód uwięzio­
nej łodzi, ale kiedy Jock, któ­
ry ich widzi, błaga przez ra­
dio: „bardziej na południe. 
bardziej na południe"! Zosta· 
ją odwołani na powierzchnię 

Godz. 1 „Tringa" do Key 
West:„ Sytuacja w kesonil' 
krytyczna. Stop. E'.ilh'Y. µnie-
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ruchomione, gdyż temperatu­
ra wynosi tylko 4 st. c. stop. 

G .,.d W tragicz-
... Ze nym sekto-

14.ll 0 rze pojawia 
się zupełnie G d Jock komuniku­z. je na powierzch-

2 30 nię, że nurkowie 
• w kesonie nie 

dają znaku życia. Przez 
okienko widzą wraz z 
Meekiem umierającego Sto­
vera. Co dzieje się z Linkiem. 
leżącym bardziej z tyłu nie 
mogą zobaczyć. Sekcja zwłok 
potwierdzi potem, że wtedy 
właśnie nastąpiła śmierć obu 
nurków. W kesonie zabrakło 
tlenu, gdyż nie działały za­

nie brany w rachubę statek 
oceanograficzny „A.B.Wood". 
Tam gdzie skapitulowali naj­
lepsi specjaliści z US Navy 
spróbują szczęścia cywile. Na­
tychmiast Po znalezien:u s:ę 
na miejscu „A. B. Wood" 
spuszcza pod wodę kamerę 
telewi7v,iną. 

~ Hitlera? 
~ 
)) bra~anka zwymyślał go, twierdząc, że jego ojciec był 
) tylko synem adol'.v1wanym, że. ni~ ~a. ~ięd~y n~t 
)< żadnego pokrew1enstwa 1 za.groził. ze Jezel1 me prze­
' ( stanie powoływać się na ich z.wiąz.ki rodzinne, kai;e go 
~( aresztować. 

I
' W 1939 roku Patrick HitleT wyjechał do Stan6w 
< Zjednoczonych, a po ich przystąpieniu do V{ojny, za­
( ciągnął się do marynarki. Przedtem jednak zwrócił się 
< listowhie do urzędu stanu cywilnego w Wiedniu z pro­
< śbą o przysłanie mu odpisów metryk. Wynikało z nfoh, 
, 7.e Patrick jest rzeczywiście bratankiem ftihrera. Pa­

)~ trick dla 51prawdzenia tej informacji napisał do urzędu 

- Widzę ją! Widzę dobrze 

marznięte filtry. 

God2'. 
a.oo 

Sprowadzo­
ny z San 
Diego szkla­
ny klosz do 

nurkowania zostaje spuszczo­
ny pod wodę. Znajduje się 
w nim 4 nurków. Niestety­
jednemu z nich psuje się 
hełm. Klosz wyciągnięto. Na­
stępna próba, przewidziana 
na 1.30, zostaje odwołana. 
Godz. 12. Według obliczeń 
Linka załodze „Sea Link" po­
winno braknąć powietrza 
właśnie o tej godzinie. 12 mi­
ja. Marynarka wojenna USA 
wyczerpała wszystkie swoje 
możliwości. Nic więcej nie 
można zdziałać, gdyż problem 
jest zbyt skomplikowany: Albert Stover 

~
~ ponownie. tym razem Po zajęciu Austdi przez wojska 
( 'Trzeciej Rzeszy. Odpowiedzi wówczas już nie ot.rr.ymał. 
~ Jak się dowiedział, Hitler natychmiast po zajęciu Wied­
; nia kazal specjalnym wysłannikom spenetrować akta w 
'; UJrzędzie stanu cywilnego i zniszczyć wszystkie dowody 
~ swego pochodzenia. 
< Przebieg słu.żby Patricka w marynarce amerykaft­
< sklej jest nie znany, gdyż władze wojsJrnwe były bar­
( dzo dyskretne i odmawiały jakichkolwiek informąsji na 

~ 
ten temat. Zac)lowała się tylko fotografia Patricka 1 

1946 i-oku, odbierającego z rąk oficera dokumenty de- ! 
mobilizacyjne. Qjciec jego, Alois, który w 1939 roiku 

~ wyemigrował z żoną do Ameryki, aby zerwać ostatnie 
( nici wiążące go z Adolfem HiUerem, zmienił nazwisko 

l 
na Hiller. 

Patrick, z żoną i dzieckiem do 1948 roku mieszkał w 
Nowym Jorku. potem zaś wyjechał w nieznanym kięrun. '( 
ku i wszelki ślad po nim zaginął. („DL") ~ 

~~~,...~~~ 
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P ierwsze konkretne notowania te­
go zwyczaju pochodzą z 1170 r„ 
a jego żródła okryte są mgłą ta­
jemnicy. Prawda bądź legenda, 

zapisana w kronikach japońskich, mówi 
o średniowiecznym rycerzu, który bę-
dąc otoczony przez nieprzyjaciół „roz-
pruł sobie brzuch mieczem i wyciągnął 
kiszki''. Od tego czasu harakiri zaczęło 
zyskiwać prawo obyw·atelstwa wsród 
najbardziej rozpowszechnionych obycza­
jów japońskich i wrosło w świętą trady­
cję. W średniowiecznej Japonii harakiri 
było rodzajem śmierci zarezerwowanym 
dla klas uprzywilejowanych, a więc 
przywilejem samym w sobie. Pr,zyjmo­
wanie śmierci poprzez rozcięcie brzucha 
uznano za chlubne i zaszczytne, ze 
wszech miar godne uwielbienia. Naj­
częściej odbierali sobie w ten sposób 
życie samurajowie i już ok. XIV w. ha­
rakiri stało się ich tradycyjnym obycza­
jem rycerskim. 

PRZYWILEJ SAMURAJA 

Samurajowie (jap. „strażnicy"), lenni­
cy feudalnych suwerenów daimyów -
uprzywilejowana kasta szlachecka, po­
siadająca prawo .10szenia dwóch mie­
czów oraz piastowania urzędów wojsko­
wych i administracyjnych - od dziecka 
uczeni byli pogardy dla śmierci, stoicy­
zmu i spartańskiego nanowania nad wła­
snym duchem i ciałem. Młodzież szla­
checka w Japonii ćwiczył-a swą wolę 
przechadzając sie w najlżejszym ubra­
niu (za to z wachlarzem) na mrozie, lub 
też grzejąc się w czasie upałów przy 
ogniu w najgrubszej odzieży . Symbolem 
samuraja był kwiat wiśni, który po 
krótkim rozkwicie traci wszystkie płatki 
w ułamku chwili. Z mlekiem matki 
samuraj ssał przekonanie, iż ,prawdzi­
wy szlachcic nie upiera się przy życiu 
i przejawia ludzką życzliwość, zabijając 
własne ciało". Rezultatem tych ideałów 
było zadawanie so·bie śmierci na zimno, 
z całkowitą obojętnością dla b6lu. W 
klanowo-feudalnym ustroju Japonii ży­
cie jednostki nie miało wartości samej 
w sobie, było jedynie ogniwem w łań­
cuchu rodowym, który należało przedłu­
żać - tylko on się liczył. Podporządko­
wany temu kanonowi samuraj rozstawał 
się z życiem bez żalu, 

BARA - ZNACZY BRZUCH, KIRI, ;;; 

ROZCIĘCIE. HARAKIRI - TO „ROZCIJ~-

CIE BRZUCHA", W TYM BRZMIENIU 

TERMIN TEN ZNANY JEST NA CALYM 

&WIECIE. JEDNAK BARDZIEJ PRAWIDŁO 

WĄ NAZWĄ JAPOŃSKĄ JEST SEPPUKU. 

WYRAŻENIE HARAKIRI BRZMI W JĘZY 

KU JAPORSKIM WULGARNIE, 

Samural decydujący się na harakiri, 
czynił to z różnych powodów: by unik­
nąć kompromitacji, by zmazać plamę na 
honorze, by zaprotestować przeciwko po­
stępowaniu pana feudalnego lub w przy­
padku konfliktu między obowiązkiem 
posłuszeństwa wobec zwierzchnika a 
własnym przekonaniem. Najczęściej je­
dnak popełniano harakiri w czasie bit­
wy, w położe.niu bez wyjścia. Około 
wieku XV weszło w zwyczaj w Japonii 
harakiri karne dokonywane na rozkaz 
shoguna lub cesarza przez poddanego, 
który złamał prawo lub zawinił bra­
kiem lojalności. Władca który wydawał 
wyrok, przysyłal skazanemu ozdobny 
sztylet - było to narzędzie i rozkaz 
wykonania harakiri. Nieprzyjęcie go 
przedłużyłoby życie tylko o dni, ściąga­
jąc jednocześnie na tchórza i jego ro­
dzinę piętno niezmywalnej hańby. Przy­
padków uchyleni-a się od wyroku histo­
ria nie notuje, praktycznie nie zdarzały 
się. Samurajowie byli dumni, iż przy­
sługuje im prawo do chwalebnego samo­
unicestwienia, toteż szanowali to prawo 
jak największy skarb, 

CEREMONIAt MA KOLOR PURPURY 

Makabrycznym ceremoniałem harakiri 
rządziły sztywne normy, które wykry­
stalizowały się w średniowieczu. Speł­
nienia dokonywano we własnym domu. 
pałacu lub w świątyni. Wcześniej sa­
mobójca wybierał sobie kaishaku - se­
kundującego asystenta. Była to funkcja 
wielce zaszczytna i żaden szanujący się 
samuraj nie mógł odmówić jej przyję­
cia. Nie wolno mu również było odwo­
dzić samobójcy od powziętego zami-aru. 

Po spaleniu kadzidła przed ołtar-zem 
przodków i oznajmieniu im o swojej go­
towości, sporządzano testam1mt i plsano 
oożegnalne wiersze tanka. Następnie de­
likwent ubrany w strój ceremonialny, 
bądź w paradny strój rycerski samura­
jów, wchodził wraz z asystentem na nie­
wielkie podium (7-11 cm oonad poziom 
oodłogi), wyłożone dywanem lub ko­
biercem z czerwonego filcu. Wokół po­
dium siadali półkolem św:adkowie i 
przyjaciele. Samobójca siadał na kobier­
cu z nogami podw;n:etvmi P0 ia-poMku 
i brał do ręki nóż hih też, j 0śli harakiri 
następowało na skutek wyroku, wyslan-

nik shoguna wręczał mu przywieziony 
nóż z należytym ceremoniałem. Kaisha­
ku stawał nad samobójcą trzymając o­
burącz jego rodową szablę. 

Po dokonaniu publicznej spowiedzi ze 
swych przewinień, delikwent wbijał so­
bie nóż w brzuch i dokonywał sarnowy­
patroszenia. W momencie gdy tracąc 
przytomność pochylał się do przodu i 
gdy następowały pierwsze drgawki ko­
nania, asystent jednym uderzeniem sza­
bli ścinał mu głowę. 

Jeśli harakiri było narzucone wyro-
kiem i dokonane nożem władcy, za-
krwawione narzędzie dostarczano sho-
gunowi lub tenno jako dowód. Jeśli wi­
nowajca popełniał harakiri ochotniczo -
to rodz:na jego nie traciła ani honoru, 
ani majątku . Przez cale stulecia roczna 
liczba harakiri w Japonii nie s~'iodzila 
poniżej 1500. 

„OIBARA" 
SZTAFETA SAMOBOJCÓW 

Jedną z najwyższych cnót samuraja 
była wierność wobec pana, posunięta tak 

Klasyc:ma pozycja prz. 1 

wbiciem noża w brzu<ih. 
Przed san1;i.-ajem leży !csta­
m-;nt lnl:dź rytualne wiersze 
Tanka, 



Bylem purytaninem ... 
mówi E. Presley 
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E::_ Nieco starsi czytelnicy naszej gazety pamiętają z pew- = 
nością bożyszcze młodzieży lał pięćdziesiątych, piosenka-= rza akompaniującego sobie na gitarze - Elvisa Pre- = 

: sleya. Kroniki filmowe przekazywały nam obrazy fana-= tycznie rozhisteryzowanych tiu mów l „boskiego", kręcą-
: ccgo biodrami idola. Dla wielu był to klasyczny przykład 
;: podkultury, sk1·ajnego rozpasania i upadku. =: 
i 11111111 u 11111111111 1111111111m11111 m ii 

O d pewnego czasu ob­
~C'rwuje się na Zacho­
dzie renesans zainte­

. r~sowania wokalistyką 
Presleya, o którym długo by­
ło głucho, jeśli nie liczyć pa­
ru skandali matrymonialnych 
I„. politycznych, bo i takie 
były. 

żeby wspommec tylko Beatle• 
sów czy Rolling Stones. A 

jego Wyzywający spo­
sób bycia na estrndzle, 
który niegdyś wywoly­
wal tyle emocji? No 

HAMBURSKI PSYCHOLOG - DR BELGA OEHLRICH 

•

- STWIERDZA, ŻE „DZIEWIĘĆDZIESIĄT PROCENT 
DZIECI POPEŁNIA W PEWNYM OKRESIE SWEGO 
ŻYCIA KRADZIEŻE". 

Psycholog z Hamburga, 
matka trojga dzieci („Jedno 
z nich też kradło!" - przy­
znaje dr Helga Oehlrich), 
stwierdziła, że niektóre dzie­
ci zaczynają kraść już w dru­
gim roku żyda. Jednak naj­
częściej popełniają kradzieże 
w wieku od pięciu do ośmiu 
lat. 
Często dzieci kradną, aby 

zaimponować rówieśnikom. 
Zdarzają się też kradzieże 
P?Wodowane szukaniem przy­
gód. Zdarza s i ę, że kradzie­
że popełniają dzieci z chęci 
zaspokojenia swych drobnych 
pragnień; „podbierają" drob­
ne monety, aby moc sobie 
zafundować lody. 

je, mogą stać się nawykiem, 
groźnym I niebez.pie<:znyrn dla 
przyszłości dziecka". 

Kiedy 
dziecko 
kradnie? 

Niektórzy twierdzą, że na 
dobrą sprawę lata siedem­
dziesiąte są powtórnym wcie­
leniem lat pięćdziesiątych, z 
dodatkiem bardziej rozwinię­
tych plag cywilizacyjnych. I 
jako jeden z dowodów po­
twierdzających tę tezę podają 
fakt powrotu na estradę El­
visa Presleya, który jak daw­
niej kręci biodrami w rytmie 
prymitywnego rocka. 

Ale dwa lata temu uznat, 
że nadeszła odpowiednia 
chwila i wystąpił w Las Ve­
gas z koncertem, który kilka­
krotnie powtórzył, po czym 
ruszył na powtórny podbój 
Stanów Zjednoczonych. Jego 
dobra passa i prasa trwają 
nadal. 

cóż kręcenie biodrami, kilka 
naście l~t temu uważane za 
szczyt lubieżnośai, dziś już 

nikogo nie gorszy. Nie takie 
rzeczy przez ten czas zoba­
czyliśmy. „W porównaniu z 
tym, na co sobie pozwalają 

obecni piosenkarze - mówi 
Elvis Presley - ja byłem pu-

Gorzej i poważniej przed­
stawia się sprawa, jeżeli dzie­
ci kradną, aby zwróeić na 
siebie uwagę, aby dać do zro­
zumienia, że czują się zanie­
dbane i samotne„. To powin­
no być poważnym sygnałem 
ostrzegawczym. 
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Presley wygląda I śpiewa 
prawie tak samo jak w 1957 
roku, chociaż jak pisze pra­
sa ameryka6ska „włosy jego 
nie mają już dawnego poły­
sim, a słynna minka, wyraz 
nieomal platonicznego narcyz­
mu, ustąpiła miejsca pogod­
nemu uśmiechowi odzwierrie­
dlającemu zadowolenie z do­
statniego życia". 

No I nic dziwnego, bo Pres­
ley przez le lata nie próżno­
wał. Ma dziś w dorobku 32 
filmy i miliony dolarów z 
koncertów oraz ze sprzeda­
ży płyt. 

Wielkie zainteresowanie, 
jakie wywołał jego powrót na 
scenę, jest chyba najbardziej 
nieoczekiwanym wydarze· 
niem w dziejach muzyki pop. 
Wprawdzie drugorzędne filmy 
w których występował, cie­
czyly siQ finansowym powo­
dzeniem. to przecież w latach 
sześćdziesiątych zaćmiły go 
zdecydowanie inne zespoły, 

Koncerty w Madison Squa­
re Garden przyciągnęły 80 
tys. entuz.iastów i przyniosły 
mu ponad 500 tys. dolarów 
dochodu. 

Presley śpiewa jak daw­
niej, tyle że dawną kurtkę 
skórzaną zastąpi! biały strój 
z peleryną. 

I znów pozwolq sobie za­
cytować fragment amerykań­
Sl{iej recenzji: „Presley nie 
utracił seksualnego, kociako­
watego wdzięku; ilekroć 
wstrząsał czupryną, młodzież 
na widowni wybuchała ogłu­
szającym wrzaskiem uwiel­
bienia". 
Publiczność Elvisa Presleya. 

która w lat.ach pięćdziesią­
tych składała siq wyłącznie 
z nastolatków, dochowała mu 
wierności, z tym że powięk­
szyła się teraz o dzieci daw­
nych zwolenników. 

W jednym z wywiadów pio­
senkarz stwierdził, że znudził 
go już poziom filmów, w któ­
rych dotychczas grywał. „Bo­
kiem mi wyłazi rola faceta, 
który okładając pięściami 
przeciwnika zaczyna ni stąd. 
ni z owąd śpiewać". 

Mówi o poważnym aktor­
stwie, o występach w Euro­
pie i Japonii. Sądząc z reak"­
cji publiczności amerykań­
skiej będzie miał i na euro­
pejskim kontynencie powo­
dzenie. 

rytaninem". Zdarza się, że dzie-cko po­
pełnia kradzież, a później -
pod wpływem wyrzutów su­
mienia 'czy i.npych impulsów 

przyznaje się do swego 
czynu. 

„ W takim przypadku 
stwierdza kategorycznie dr 
Oehlrich - nie wolno karać 
dziecka. W przeciwnym razie 
dziecko dojdzie do niebezpie­
cznego wniosku, że szczerość 
nie popłaca". 

Za bardzo ważną sprawę 
uważa dr Helga Oehlrich 
dbanie o to, aby nie stwarzać 
dziec:om okazji do popełnie­
nia kradzieży, aby - jak to 
się mówi - „nie wodzić ich 
na pokuszenie". Kto zabiera 
swoje dziecko do sklepu sa­
moobsługowego i nie patrzy 
mu na palce, nie powinien 
się dziwić, jeżeli mały czło­
wiek przywłaszczy sobie ja­
kiś przedmiot. Jeżeli któraś 
matka wdaje się · na targu 
w rozmówki i nie zwraca u­
wagi na dziecko, nie powinna 
się dziwić, że dzlecko „zwró­
ci uwagę" na owoc, cukierek, 
lizak. 
„Dziecięce kradzieże nie 

są przestępstwem" - mówi 
pani psycholog - „ale jeżeli 
rodzice nie reagują na nie, 
lub - co gorsza - tolerują 

R 
uszyta w P-01skę druga tura urlopQWiczćw upy· 
chając w walizkach bardziej i mniej potrzebnf 
na wczasach fatałaszki. Tym, którzy jeszczE' 
nie wyjechali i mają w walizkach nieco miejsca 
proponuję kolejną porcję lektury tym baroz.iej, 
że prognozy zapowiadają zmienną aurę. 

A więc na początek znaną z fragmentów drukowanych 
w „Polityce" świetną „wiwisekcję" amerykańskiego życia 
politycznego, czyli „Rozl,neram sena.tora" - Daniela Pa-s· 

senta. Znarly publicysta wybrał sobie za przedmiot roz­
ważań życie i karierę demokratycznego senatora W. Prox· 
mire. Passent wyznając zasadę, że „dla poznania poglą­
dów polityka i motywów jego postępowania nie ma lep­
szego sposobu niż grzebanie się w jego sprawach bez li­
tości i umiaru" prześwietla Proxmire'a nie po to, aby 
dać maksymalnie pełną sylwetkę jednego z wielu po­

Jiityków amerykańskich. lecz po to, aby pokazać mecha­
nizm funkcjonowania a'Parat.u władzy, proces powsta­
wania de-cyzji, walki politycznej. Jest to również znako­
mity wLzerunek amerykańskiego spole<:zeństwa. 

Malo kto nawet z przysięgłych kinomanów wie, te 
bez naszego rodaka, którego los rzucił do Wenezueli nie 
byłoby znakomitego filmu Rene Clouzota „Cena stra­
chu". Otóż, kiooy Stanisław Sowiński w 1947 roku wylą­
doiwal w porcie La Guaria zetknął się tam z Francuzem 
wplątanym w aiferę kryminalną - Gerardem Girard. 
Obaj bez pracy, zdecydowali się na przewożenie samo­
chodem dynamitu i nitrogliceryny dla poszukiwaczy ro­
py naftowej. PoniE:W~ w awanturniczym Francuzie drze­
mał talent literacki toteż po powrocie do ojczyzny wyko­
rzysta! przygody naszego rodaka, pisząc 0 nich książkę. 
Rzeez przypadła do gwtu CLouz.otowi i zrealizował w 
opareiu o nią z.pany potem szeroko film z Yvesem Mon• 
tandem w roli„. Stanisława Sow.ińskiego. 

U\\U\\\\\\\\U\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\ł\\\\\\\\\U\\\\\U\IDU\UUU\UłU\U\ll\\\ll\1\U\\\l\\\\\l\111\\tlłUnt\ll\U\Ul\UUllllllllllllUlllllllln Historią Ui 'Pl"Zytaczam za Elżblełl\ DzlkiioW!lkf\, która 
wydala właśnie w MON tom frapujących reportaży z We­
nezueli, Peru, Boliwii, Brazylii, Chile i Wysp Wielkanoc­
nych pt. ,.lłombre". 

o 
daleko że nieraz przedłużała aię w 
śmierć'. Niczym nadzwyczajnym były 
zbiorowe samobójstwa wasali, popełnia­
ne po śmierci feudalnego władcy. Zwy­
czaj ten zaczął się upowszechniać od 
XVIII w. przy czym nierzadko dochodzi­
ło do prawdziwych rzezi. 

W 1651 r. po śmierci jednego z sho-
gunów z rodu Tokugawa, kilku jego 
ministrów rozpruło sobie brzuchy, ~ 
czym n·astąpiła inna sztafeta harakiri 
wśród wasali owych dygnitarzy, którym 
nie wypadało przeżyć śmierci s~ych pa­
nów. Hekatomby te nazwano 01bara. 

Najsławniejsza z takich masakr miała 
miejsce w 1704 r. Jeden z feudalnyc_h 
suwerenów, znieważony przez urzędni­
ka dworskiego, targnął się nań, za co 
został skazany na popełnienie hal'akiri. 
Oczywiście rozpruł sobie brzuch z całą 
obrzędową pompą. Fakt ten jednak 
wprawił we wściekłość wiernych mu 
wasali. 

Feudalny kodeks sa~urajski bushi.do 
nakładał na wasali rue tylko obowią­
zek wierności, lecz także zemsty. Po 
całej serii zawiklanych intryg i niezwy­
kłych przygód, godnych pió.ra Dum.a~, 
wspomniani wasale zebrali si~ n.a uczcie 
pożegnalnej, po czym przyodziani .w sta­
rożytne stroje rodowe zaatakowa~1 pa~ac 
dostojnika, który spowodował śmie.re 1c~ 
pana. Po straszliwej walce .dopadli .go. 1 
ścięli mu głowę, a następnie .oddali się 
w ręce władz. Te zn~Jaz~y się ~ . kło­
pocie. bowiem samuraJoW'!e, c~oc1az z~a­
mali pr·awo, spełnili tylko SWÓJ ~bowią­
zek jaki nakładał na nich bushido. W 
efekcie skazano jednak wszystkich na 
popełnienie harakiri. 4 lutego 1704 r. ~7 
wS'paniałych samobójców rozpruło sobie 
brzuchy o jednej godzinie. Masowe kon­
dukty śmierci poddanych ptzy~rały ~ 
XVII i XVIII w. takie rozmiary, ze 
wreszcie oibara została oficjalnie po­
teoiona przez shogunów, co w praktyce 
równało się jej zakazaniu. 

GENERAŁ NOGI WYBIERA. SMIERC 

w 1868 r. (wg innych źródeł w .1sys r.) 
harakiri jako kara zostało zmesio~~: 
Wówczas to, w czasie „przewrotu Me1i1 
(1867-69) obalono shogu:iat. „ Japonia 
wstąpił.a na drogę eu:ope1zacii. Zaczęły 
znikać jeden po drugim feudalne oby„ 
czaje, jednakże harakiri przetrwało bez 
najmniejszego uszczerbku, zawsze naj­
bardziej popularne wśród wojskowych. 
w pierwszej połowie naszego stulecia 
najsławniejsze stało się seppuku gen~ra­
}a Nogi, bohatera narodowego Japonii, 

Generał hrabia Maresuke Nogi {1849:-
1912) osiągnął kolosalną sławę w czasie 
wojny japońsko-rosyjskiej 190~1~11 r., 
zdobywając Port Artur i zwyc1ęzaiąc pod 
Mukdenem. Darzono go powszechną 
czci<& j~o „uosobienie japoilskieeo P!!-• 

triotyzmu, nie cofającego się przed ni­
czym, gdy chodzi o wielki cel publicz­
ny". I oto w 1912 r. w czasie uroczysto­
ści pogrzebowych po śmierci cesarza 
Meiji (Mutshuito), wielki żołn i erz podą­
żył za tenno, popełniając harakiri. 

Drugim głośnym harakiri, w całej ich 
fali przed Il wojną światową, było sep­
puku jednego z obywateli, który w 1925 
roku zaprotestował w ten spcsób prze­
ciwko polityce zagranicznej rządu ja­
pońskiego. 

Bomba która spadła na Hiroszimę, 
odebrała' Japończykom ostatnie złudzenie 
o zwycięstwie. O północy z 9 na 10. VII. 
1945 r. w schronie lotniczym zebrała s ! ę 
w obecności tenno wielka szóstka Naj­
wyższej Rady Wojennej cesarstwa, by 
zdecydować czy Japonia przyjmie ulti­
matum poczdamskie z 26. VII. Jeden 
tylko minister wojny Anami, obstawa! 
za kontynuowaniem „świętej wojny" za 
wszelką cenę („nawet gdybyśmy mieli 
jeść trawę, znosić zniewagi i le-żeć w 
błocie, będziemy walczyć do upadłego, 
wsparci wiarą, że z.najdziemy życie w 
śmierci!"), przypominając, że .słownik 
japoński nie zna słowa kapitulacia. Jed­
nakże cesarz miał inne zdanie i gdy za­
brał głos, padły słowa: „Przełyk!ljąc łzy, 
zatwierdzam propozycję akceptuJącą De­
klarację Sprzymierzonych". 

Armia której Ana.mi ogłooił tę decy­
zję nie

0 

przyjęła jej spokojnie. Grupa 
mł~ych, fanatycznych oficerów ~stano­
wiła nie dopuścić do „haniebneJ zdra­
dy" i dokonać zamac~u. Udało. !m się 
zabić dowódcę gwardii cesarskie), lecz 
gen. Tanak·a opanował sytuacj~ i ~a­
miar spalił na panawce. Przywódcy nie­
udanego puczu popełnili harakiri - w 
militarystycz.nej Japonii, która powst~la 
na miejscu feudalnej, kodeks bushi~o 
był w dalszym ciągu biblią korpusu ofi­
cerskiego. 

Gdy wczesnym rankiem 15. VIII. 1945 
roku radio Tokio z.apowiedziało prze­
mówienie cesarza do narodu (było to 
orędzie kapitulacyjne) generał Korechika 
Anami podążył ku cieniom przodków. 
Nogi nie chciał przeżyć śmierci cesarza, 
Anami - klęski swej armii i narodu. W 
nocy z 14 na 15. VIII. spisał testament, 
po czym ukląkł, zWTacając się w stronę 
pałacu tenno i rozpruł sottie bl"Zuch. 

Anami był świetnym szermierzem, lecz 
uprzednio wypił zbyt dużo sake i zad~l 
cios nieprecyzyjnie. Konał przez 4 godzi­
ny. Gdy padł na ziemię, przykryto cia­
ło płaszczem generalskim i położono o­
bok arkusz z ostatnimi słowami mi­
nistra: Wierząc niezmiennie, :ile nasz 
święty kraj nigdy nie ulegnie, moją 
śmiercią kornie przepraszam cesarza za 
wielką z.brodnię". Za zbrodnię uważał 
przegraną swojej armii. 

Po kapitulacji wokół pałacu cesarskie­
go i w całej Japonii harakiri zebrało 
hekatomby ofiar w oficerskich mundu­
rach. Było to jedno z największych 
oibara w dziejach. 

SLADY DAWNEJ TRADYCJI 

Tradycja japońska uczyniła z samobój­
stwa fakt kulturowy, kt6;ego analiza Jest 
czymś niezwykle trudnym i dla Euro­
pejczyka pełnym tajemnic. 

Wśród samobójców byli i pisarze. Do 
II wojny światowej odebrało. so~i~ ż.Y­
cie kilkunastu, w tym co naimmeJ pię­
ciu znakomitych, jak Akutagawa (w 
1927 r.) - autor Rashomona. Po wojnie 
licz!Joa ich się zwiększył.a: Osamu Dazai 
(1948), który trzykrotnie próbował. ode­
brać sobie życie z trzema różnymi par­
tnerkami, aż dopiął celu za kolejnym 
razem z czwartą kobiet.ą, jego uczeń 
Hidemitsu Tanka (1949), Tarnik! Rara 
(1951), Miehio Kato (1953), S.akae Kubo 
(195e), Ashibei Hino (~960) i ~nni. ~a­
den z wymienio.nych pisarzy me- rozciął 

I jeszcze jedna kisią:tka dotycząca tego rejonu §wiata. 
Stosunkowo niedawno zwykło się sądzić, że każdy pl"Le­
wrót wojskowy w Ameryce Laclńskiej ma charakter pra­
wi.rowy. Praktyka pokazał.a jednak, że jest to prawda 
bard.w zwOO.nlcza. R. Mrorlewlez i W. Rómmel w pu­
blikacji pt. „Annie w Ameryce Lacińsklej" pokazują ko­
lejne etapy przeobrażeń latynoamerykańskich sil zbroj­
nych, ich rolę polity=ą i społeczną przy chronicznym 
niedowładzie organizacyjnym państw Ameryki Lacińsklej. 

Myślę, te równiet peme barwnych przygód repo!'t.at9 
1lnanego dosk.onale Czytelnikom Wa.eta.wa Korabil',wlcza 
pt. „Złowiłem tycie" mogą liczyć na powodzenie. Barwne 
i jędrne, pelne humoru opowieści st.a.nowią świetną wa­
kacyjną rozrywkę. 

Biada? kiedy§ jeden 11:. moioh przyjaciól, te ginie w 
na:rodzie sztuka dy.skusji i konwersacji. I miał nieco ra­
cji, bowiem często słyszy się wycieczki o.90bi.ste, aluzj& 
itp. zamiast rzeczowyich argumentów. Teraz Wydawnictwo 
Li.terackie opublikowało niezmiernie mądrą książeezkę, 
która może się przydać szczególnie zwolennikom forte.U 
wykrętnych w dY'skusjach. Jest to przykład starej roz­
prawki Artura. Sehopenhauera. „Erystyka. czyli sztuka pro­
wa-dzenia sporów", poprzedzony WlStępem prof. Kotar­
bińskiego. Erystyka - pisze znakomity uczony - jest za­
sto.sowaniem ogólnej teo.rii walki, szczególny przypadek 
sztuki walczenia tak, jak konkurencja handlowa, zawo­
dy sportowe, gry intelek:tualne, walka militarna, Scho­
penhauer podaje w swojej rozprawie 38 spooobów zwal• 
cza.n.ia też przeciwnika. 

Miło donle§ć, te Wyda.wnłctwo Lódzkle, przygotowało 
na jubileus.ze naszego miasta kilka interesujących po-
73cji. 

sobie brzucha - popełniali samobójstwo 
w nowym, wS'półczesnym stylu (trucizna, 
gaz, etc.), lecz wszystkie te akty ostate­
cznej desperacji wypływały z potęgi tra­
dycji, która formowała japońską men­
talność typu harakiri - odejścia w Stara.niem WydzialU Propagandy KW PZPR udtazała 
śmierć. Klasyczne seppuku pisarza na- się książka „Za ojl'ey'2ll1ę I lud" poświęoona tym, którzy 
stąpiło trzy lata temu. za sprawę Polski Ludowej oddali. życi~. Po .artyknlla_ch 

wprowadzających w temat sytuacji pohtycznei w woie­
W 1970 r. znakomity pisa1'% Ja.ponski wództwie łódzkim w latach 19~1948 i l~tach ~Je~lycli 

za władzę ludową funkcjonarmszy MO i UB, żotn1erzy 
Yukio Mishima, którego uważano za fa- polskich i radzieckich, następują sylwetki poległych „za 

ta j ed j ajbliższych nagród No- ojczyznę i lu.d". Jeszcze raz odżywają na kartach tej 
wory ne z n książki dramatyczne Jata wa.Lk z ban.dam.!. Warsz;yca, Bar-
bla, rozdarł sobie brzuch mieczem samu- tosza i innych. 

rajskim, stosując zasady tradycyjnego Jak pisze we wstępie do swojej książki Jerzy Urban-
rytuału, kiewiot - „Pra.wie pitava.l" - jest ona pewnym od-

11KONTYNENTY" stępstwem od klasycznego zbioru opowieści o procesach 
karnych. Zmieścił bowiem w niej autor i takie historie. 
które albo nigdy nie znalazly zakończenia sądowego 
{„Kat Rysza.ro. Fremel") ailbo dotyczyly takich procesów, 
jak sprawa rodziny Gadomskich o przemyt przed.miotów 
zabytioowych ezy też oszustw mieszkaniowych. Ale o~ 
tych relacji Czytelnik znajdzie w „pitavalu" U:rbankie­
wlcza głośne procesy międzywojennego dwudziestolecia 
{zabójstwo prezydenta Lodzi Cynarskiego, sprawa Laniu­
chy) i karne pr<>ee$y powojenne („Wampir z Gałkówka"). 

Do kręgu powieki sen.isacyjn~h, szpiegowskich należy 
opublikowana ositafmio, moono o.sa.dwna w realiach łódz­
kich, powieść Tadeusza Paplera - „Diablica z Mediolanu". 
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TUT 1-
naiwięksi · ludzie 
Zamieszkujący Rwandę Tut­

ał - to najwyżsi ludzie · na 
kuli ziemskiej. Ich średni 

wzrost wynosi. 180 centyme­
trów, a dwumetrowi mężczy­

żni nie należą do rzadkości. 

Podstawowym zajęciem ple­
mienia Jest hodowla bydła, 

które jest dla niego również 

przedmiotem kultu. Najbar­
dziej szanowanym zajęciem 

dla Tutsi Jest pasterstwo. 

Tutsi nie jedzą mięsa I na­
wet w dni !fłodu nie z.a bija­
ją krów. Znani są z wale­
czno{wi, d?lękl czemu arm:a 
Rwandy uważana była za 
najsilniejsza w tej części At­
rvki. Wvsokle góry i odwa­
ga wojowników Tutsi spra­
wiły, że Rwanda była je­
dnym ·z nielicznych rejonów 
„czarnego lądu". które omijał 
ha nrlPl nipwoln i kami. 

BARAN -. 11. IIL .... 20, 
IV.: prted tob4 tydziei\ in· 
tensywnych prze:!:yć uczu­
ciowych. W pracy małe nie• 
powodzenie, 

BYK - 21. IV. - 21 V.: 
skorzystaj z aktualnych u­
kładów organizacyjnych, że­

by pogł~bić wiedzę o spra­
wach związanych z twoją 

pracą zawodową. 

BLIŻNIĘTA - 22. V. -
21. VI.: w związku z otrzy-
maną propozycją działaj 

szybko, ale nie bez zastano-
wienia. 

RAK - 22. VI, - 22. vn.: 
nie zajmuj się chwilowo 
spr a wami drugorzędnymi, 

skup całą uwagę na tym, 
co najważniejsze. 

LEW - 23. vn. - 23. 
VIII.: czeka cię wdne. roz­

mowa, wyjaśniająca zagma-

t'wane slosunkl uczuciowi. 

PANNA - 24. VIII. - 23. 
IX.: poznasz kogo§, kto 

prawdopodobnie odegra w 
przyszłości ważną rolę w 
twoim życiu, 

WAGA - 24. IX. - 23. 
X.: masz okazję umocnić 

przyjaźń z :!:yczllwyml cl 
osobami; uczyń to, okazując 

Im więcej zaufania. 

SKORPION - 24. X. -
22. XI.: nie masz powodu 

Nawet najlepszy 1ok6l nlczego nie złowi, jeśli nie J>ozwoli 
mu się fruwać. 

(Jiipońskłe) 

Stojąc prosto, nle bój się k~)'wego elenł-. 
(chińskie) 

Lisa nie Interesuje, ne kosztuje kogut; 
fa.,;erbejd:!:ańskle) 

Nie trza1>kaj drzwiami, ~t6rymł będziesz musiał jeszcze 
wchodzić. 

(kazachskie) 
.Teśll umiejętnie się obchodzić ;;;; ł c!uren I tępe nożyce mo­

gą się przydać. 

(Japońskie) 

Anglicy clzw~a się, te są nMw,,..ks:vmt wielbicielami psów. 
Dla poparc ia tej tezy prasa a,nglelska przytacza fakt, że w U>n­
llynfe Jest Ich 100 tysięcy Stolica brytylska d11stansu1e pod tym 
względem Nowy .Jork. qdzte zarejestrowano son tysięcy psów rót­
nej maści I Tokio - gdzie jest leli ok . 280 tvslęcy. 

Okazuje sle. te Psy londyń.skl9 odnoszq się lepiej do swycll 
pa<nów nłż psy "'°wojorsl<le Np. w Nowym Jorku zanotowano 
w roku ub leql .11m Z5 tys. ukąszeń lud.z.i, zaS w Lond11nle $tWier­
azono tell o potQwę mn!eJ. 

KrzgżóUJka nr 28 

li DZIENNIK LODZKI nr !Sł F6!5~ 

!o sazdroW, 11i)bllł.u1 tził 
przyniesie wyjaśnienie ay­
tuacjl, które ci• całkowicie 

uspokoi. 

STRZELEC - 23. XL -
21. XII.: nie żałuj wysiłku, 

aby pokonać ostatnie trud­
ności w pracy. W sprawach 
sercowych same sukcesy, 

KOZIOROŻEC - 22. xn. 
- 20, L: bliska osob& czeka 
na twój gest pojednania -
nie zwlekaj z nim dłużej. 

WODNIK - 21. L - 18. 
II.: nie przywiązuj wagi do 

drobnych przykrości, z któ­
rymi zetkniesz aię w tych 
dniach. 

RYBY - 19. n. - "'· m.: 
dobry tydzień dla zrobienia 
poważnych zakupów. Sko• 
rzystaj wreszcie z zasłużo­

nego odpoczynku, który jest 
ci bardzo potrzebny, 

UD 

Jak palisz? 
·: 

Podobno spos&b 
papierosa (patrz 
ki) świadczy o 
palacza. 

RYS 1 

trzymania 
rysun­

charakterze 

- tak ;,all manycle.f. czło­
wiek a rozważnym charak­
terze; 

- człowiek, 
zwyciężać 
party; 

RYS. I 

umiejący prze-
trudności, u-

RYS. I 

- egoista, a nawe-t snob1 

RYS. C 

- człowiek energiczny I wy­
rachowany; 

TEST e 
• 

TEST + TEST • TEST • TEST + TEST • 

~ .., 

• z z z?i 
• '' .. 

• 
!-' Naturalmte kaMy mętczyzna jest przekonany; !e zna 

~ ~n'f~ją9~,e~!ć wr:~I ~y d~!~a~~~ ~~tn;;:go się może po • 

!il W rozwiązaniu tej wątpUwoścl dopomóc mote zalnterf!- ~ 
.., sowanym mężczyznom nasz dzisiejszy quiz. Jeżeli nawet .., 

nie wyciągniecie z niego po!ądanych wniosków, to w kat. 
e dym razie znaJd:ciecie w nim milą rozrywkę. • 

tl Czy Twoja tona swoimi przeżyclam.l 1 klopotam! Clzle. 
.., I( się: 

l'l a) przede wszystkim 1 Toba? 
lub rn .., ~ b) powierza je nJe Tobie, a swej matce, siostrze 

• 

• 
• 
Eo< 

przyjaciółce? 
2} Jaki Jest stosunek tony do Twojej pracyT 
a) lntereeuję się twount na tym polu „WZICJ<t.a.m1" 1 Y.u- + 

padkaml" I dyskutuje na tematy z nią związane? 

~ b) odcina się od spraw z nią związanych 1 sk\erowu • 
je swoje zainteresowania tylko na dom 1 dzieci? 

3} Czy Twoja tona ma zwyczaj.„ 
a) wywoływać od czasu <1o czasu gwałtowne kłótnie. 

po których szybko się uspokaja I równie szybko o nich 

.., 

~ zapomina? 
b) nękać Cię zlo~llwym 

a po wybuchu kłótni 
w sobie? 

dogadywaniem t dokuezaniem. .,i 

staje sle milcząca 1 zam~eta el 

gJ ł} Jakle 811 najczęstsze przyczyny 
!-' kających między Wami? Czy to, te: 

nleporozumletl wynt. ~ 

zbytnio się przepra- ~ 

• 

• 

a) zaniedbujesz swoje zdrowie lub 
cowujesz? 

b) spótn!asz slę na obiad, wychodzisz do kolegów; stne. + 
puJesz popiół na podlo11ę lub robis2 plamy na dy 
wanie? 

5) Gdy czujesz •lę nlezdr.ów lub mass oznaki rrypy, 
czy: 

a) Twoja tona Wykazuje troskę o 
wzywa lekarza Itp.? • 

b) zwróci Cl uwagę przede wszystkim na to; aby§ !1141 
zara.zll jej I dzieci. a poza tym dorzuci: ,,Ty1ko ml .., 
jeszcze choroby w domu brakuje„." til 

I) Gdy Jestdcie razem w towarzystwie, czy Twoja tona: oo 
a) unika rozmów na temat swojej 1 twojej osoby oraz "' 

spraw waszego współżycia? 
b) baw! Innych rozmową o Tobie lub opowiada dowcl· • 

py na Twój temat, które ośmieszają Cle w mniej. 
szvm lub wlęk~zym stopn1u? .., 

'I) Czy Twoja tona, powracając wspomnlenlam1 do cza. !:l 
+ ~6w panieńskich, mówi niekiedy: .., 

a) gdybym była wyszla za mąt za Ozestawai nte po- • 
trzebowalabym sama szorować garnków I podłóg, 

b) nigdy nie spędzllam czasu tak mllo I wesoło Jak i 

Piotrem. gdy była)Tl jeszcze wolną dziewczyną 1 ~ 
I) · Jak sobie wyobraża Twoja tona „cudowny urlop". rn 

• na który czeka okrągly rok? Czy: .,i 

• 

a) chce go spędzić wraz z Tobą; bez względu na to, • 
czy ma to być atrallic1'!la wycieczka, ezy też jalcie~ 
skromne wczasy? 

b) wyobraża go ble jako ot:r. zabawy i rozrywek. • 
spędzony w ja fejj rakeyjnej mlejsoowości z Tobą 

lub równie do bez Ciebie? i;; 
9) Jak Twoja źon wy łąda w llalllu? Czyi r.l 
a) schludnie I estetycznie? Eo< 

b) jest zaniedbaną w ubi<l'!71e l 'llo'Yglądz1e? 

10) Gdy idziesz z tt>nlł I wldlzfcle na uUcy elegancko + 
!i lub bardzo modnie ubraną oeołlo, to ozy: 
oo a) Twoja żona uśrri i echa ę 1 czynJ krytyczne uwagi Eo< 

..., na w!dok nowych akc 6w mody lub wyszukanej czv f3 
też prete-nsjonalnej el ancJ I? &\ 

• b) patrzy na nla z zaz e a \ pny tel okazj\ t>'>dkreMa 
ż~. niestety, nigdy n ma pieniędzy na to, aby ubra~ • 
si<: elegancko. 

A . teraz zastanów si , nad każdą pozycją ozna· Eo< 

dym z dzi es i ęciu k-0lejnyct> gj 
nowiedt znajduje się prz:v Eo< 

• P<1ZYcji „a" o trzyma o a Oe 5 punktów. O ne zaś do- .., 
powiesz „tak" na pozyc i: !lpOd litery „b", nie uzyskas1 Iii 

• żadnej noty. .., 
Mę!czytnf zdolni do obtektywnei:o 1 sprawiedliwego osą. 

fo< du. którzy z podsumowan ia not p ł 'ltkowvch otrzvmaja e 
"' •iczbe 50 lub zbl! t-o ną do niej . b<:tla nioiil\ nabrać pewności. 
~ >.e Ich żony są s zczę ś l i we lub onvna1mnteJ zatlowolone 7<' .., 

~we~ mal7eństwa t Istotnie dar111 swvch mę?ńw miłością til 

• ~~cz~~tb1~~~%~1 ł~ ~:,~"c~g ~~t d~zb~a~~z:;,f;iesżec:;etc"z~1e~~j ~ 
Eo< wi ęzi z własna tona I rozb•J<l?.enla w niej tvwe!'.(o uczucia • 
oo Liczby od 20 do 30 §wladczą, że w sercu tej kobiety tll 
fil się Jakaś iskierka gorącego uczuci11, ale nie podsycana i nie .., 
F< rozdmuchiwana mote zgasnąć prędzej, ni ż ooa sama 1 jej til 

mąż tego się spodziewają. rn 
• Kto otrzyma w sumie liczbę ponaeJ 20, niech przeanaJI. "' 

zuJe gruntownie swoje wspóltycfe małżeńskie - t to mot. • 
i;; llwie najprędzej - zanim nie będzie za pótno„. 

~ -:T:!ES!'!:".T~-.-...,T"'E='s"°'T=--.:::--,T::-E::-S'.:'T=--::.=--T"'E""S-T--.--T.,..E-· S-T--• .,.-_,T_E_S_T.!_j 

NAGRODY: Rozwiqzania 
Rozwiązanie krzyżówki nr 24 

:. dnia l lipca br. 

h 
ZNACZENIE WYRAZOW 

POZIOMO: 1. Uszczelniacz szyb, 3. Całodzien.ne wyży . 

wienie, 7. Do kładzenia do głowy, 8. Niedochowanie wia­

ry, li. Pleciona budka na plaży. 11. Ekspozycja towa•rów, 

13. Służy do wyrobu tkanin, 16, R01.rusznik, 18. Owad, 

którego lot uwieńczo.ny jest w muzyce, 19. Inaczej bara.n, 
21. Metal ball'wy srebrzystej, 22. Narzuta na ramiona. 

PIONOWO: 1. Linia która rośnie, 2. Zwiedzająca nasz 
kraj. 3. Okowita, 4. Chodd w cylindrze, 5. Do księgi pa­
miątkowej, 6. Okrągła budowla, 10. Prawda w nie kole. 
12. Odzywka do trel!Owanego psa, 14. Surrealistyczny ma­
larz hiszpański, 111. Tygodnik studencki, 16. Obraz wyry­
ty na płycie metalowej, 17. Pozostałość po zranieniu, 20. 
Zabił smoka. 

PO ROZWIĄZANIU CAŁEJ KRZYZOWKI ODCZYTAC 

NALEZY NASTĘPUJĄCY SZYFR: 

(I-13. M-3, A-2, F-1', H-6, E-S. I-12, C-3, A-5, N-7. A-3. 

K-4, G~. E-4, D-9, F-7, K-2, B-13, D-e. A-8„ D-3. E-9, 

D-11, M-13, G-9, B-3, B-10, G-71 I-10, A-fi, N-12, N-9, 

D-5), 

Rozwiązania (wystarczy samo hasło) nadsyłać prosimy 

pod adresem naszej redakcji t dopiskiem na kopertach 

(kartach) „Krz~żówka nr 28". Termin 7 dni, 

i nagrody 
POZIOMO: kość, Ewa,; Ulana, 

orki. Boruta, saga, Wite~. ka­
po, at„man, ardeny, korale, la­
kier. Rypin. myto. gazeta, gong, 
Lech, Roman, Boryna, czad; 
Szkot. 

PIONOWO: ~Wit. okręt. ćwiek, 
ul, as, aba, grad, o~arek. Awar, 
gajowy, Somali, ind ygo, Ernanl; 
Madryt, Lang, emeryt. rylec, 
pycha, taras, Atos. smyk, gnat, 

Zaszyfrowane hasło brzmiało: 

POLSKI LEN TRADYCJA I NO• 
WOCZESNOSC, 

Nagrody ufundowane przez 
Zjednoczenie Przemysłu Lniar­
skiego w Lodzi wylosowali : Ma­
rianna Sikorska, Aleltsandrów 
Lódzki ul . Daszyńskiego 31 
(komplet haft<>wany). Bo~da n 
Obalskl, Lódt. ul Nowa 43 
(obrus I komplet serwetek) 1 
Helena Pawlak, Lóclt. ul Kil iń­
skiego ;o (komplet haftowany -
niebieski). 

Na1trody są do odebrania w 
redakcji .,DL" (archiwum) w 
godzinach od 10 do 15. 

(CIS) 
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P 
owali, niepostrzeżenie tłum gęstnieje, 

staje się coraz bardziej zwarty, choć :: 
do pełnej godziny jeszcze kilkadziesi<1t 
minut. Siąpi kapuśniaczek, chłód wci-

Jm m 1111111 mM 
----Rozbite Wzgórze - tak można przetłumaczyć nazwę tego miasta. --

ska sic; pod płaszcze. Wreszcie, kiedy . : 
Powstało ono podczas wielkiego boomu, jaki miał miejsce w roku 
1842, kiedy zaprzestano wydobycia miedzi w innych ośrodkach 

i przerzucono się właśnie do Bro~en Hill, miejscowości położonej 

w Npwej Południowej Walii, tui przy granicy z Australią Połud-

--wielka, sześciometrowa, złocona wska­
zowka zbliża się do dwunastki, ludzie -

---
wspinają sit: na pake: .,tcJą ... Idą ..• 11

• -

mową. 

-
Wielkie, żelazne drzwi &ą lekko nie domknięte. :: 

jakby kto$ w pośpiechu o tym zapomniał, albo 
jakby ktoś, kto jest wewnątrz miał za chwilę : 
wyjść I stan<1ć na tym niewielltim podwyższeniu. 

między srebrzystymi świerkami, na Ile czarnycb . 
polerowanych kamieni. Ile razy tam jestem, zaw­
sze fascynują mnie te nie domknięte drzwi, jest 

111111111111111111 

-----
J 11111 Ili I Ili Ili Iii 

w tym coś, co tu, na Placu Czerwonym, zmusza 
człowieka do kontemplowania czasu, który nie­
uchronnie przemija I żywotności, nieśmiertelnej 

żywotności dziefa człowieczego, jeśli było dla lu­
dzi. Nigdzie chyba łacińskie „Non omnis mor lar .. " 
(Nie wszystek umrę ... ) nie brzmi tak pięknie i do­
niośle i tak po ludzku, jak właśnie tu. 

Po lewej stronie, kiedy się lak stoi przed Mau­
zoleum Lenina. czekaj<1c na uroczyst<1 zmianę war­
ty, odbywającą się co godzina, ujrzysz - •na­
patrzywszy się słynnej Wieży Spaskiej, skąd wy­
mas.terowują właśnie paradowym krokiem trzej 
źołnierze w granatowym mundurach, ze złocenia­

mi - słynną cerkiew Wasyla Błogosławionego. 

Osiem cebulowych lrnpul, a każda inna, bajkowa, 
strojna, ros)' jska. Tu chyba najlepiej można zro­
zumieć ową rosyjskość architektury i zdobnictwa. 
te (antazyjne kraszenia, jakby żywcem zdjęte 

z ogona „żar-ptil'y " . Powiadają, że iwan Groźny! 

ktory cerkiew tę, sobór ów cudowny, zbudowac 
kazał polecił t eż oślepić budowniczego, by już 

nigdy' ńic równie, czy piękniej szego nie wyszło 
spod jego ręlti ... 

Tym czasem pod Mauzoleum odbyla się Jui zmiana 
warLy, gron1ad1<4ca za każdym razc1n, t.al\Żt! i w nocv. 
t.1un1y widzów, bynajmniej nie wyłącznie turystow 

z zagra1ucy. Jcs1 d1.ios1>11a, więc za chwilę otworzą 

drzwi t kilkusc1me1rowy o~onek, lrnńczący się na 
dawnym Placu l\1an~i.owym, dziś Placu SiU·lecia Rewo. 
lucji, zaa11ie się wlewać do Mauzoleum. Między szpa­
lerantj oficerów, obol• znit~rucho1niaJej warty z bronią 

wyoljlr.touą bai;nL·ta1111, przechodl..i dwn5zereg łudzi, 

którzy przyjechali tu d1>slownie z calego świata ... 
l\tilknl\ rozmowy. Kiedy schodzimy w dól po stopniach, 
milkną takżti I szepty. Za krysztalowyml szybami sar­
lrnfagu, oswictlony złocistym swiaLlcm, przykryty do 
potowy czarnym ca~une1n, w asyście zloconych sztan. 

darów, spoczywa twórc radzieckie::o, Włodzi­
mier~ lljicz Uljanow• 

Ludzie o twa1·z 
białych, o ocz.a 
i prostoocy, ml 
g1> w skupiony 
•trony slyunei: GUM. NWłetl ..... • ol>owiązlrnwo 
p1·zez wszys1kl fftJJellda)'dl. Jdale para młoda, 

właśnie świeżo " tl...W.. lriae&' .ro. wa biały we-
lon, pOISkrzypuJ ltłae lllJllerkl •dożenra. Nio-
są bukiet k wiató "8łeJlt:a aa OllWI" za1rzymuje sie. 
l\tlod:oi fikladają •IM>' fef łełaa11 Mauzoleum, póź­
niej wpuszczeni b p&'lł&est6w, Wel!odzą do środka. 

Taki to m1>skiewsk1 WJlllaJ - po ślubie - wizyta 
w Mauzoleum. 

Wiele jest podobnych zwyczajów, które pojęcie 

rosyjskości w odniesieniu do życia duchowego, 
czyni łatwiejszym do zrozumienia. Przed słynnym 

Teatrem Wielkim, na Placu Swierdłowa, tuż kolo 
Prospektu Marksa, jeśli przyjedziesz tu wiosną. 
zobaczysz kwitnące jablonie. W ich cieniu właśnie. 

jeżeli będzie to 9 maja, w dniu wielkie go zwy­
cięstwa nad faszyzmem, możesz spotkać ludzi 
w galowych mundurach, w pełnej gali orderów. 
wśród których „Złota Gwiazda" nie należy do rzad­
kości. Ci ludzie. mi:żczyźni i kobiety, starsi już na 
ogól. całują się l płaczą, wspominają frontowe dni. 
życie pod kulami l śmierć bliskich przyjaciół na 
dalekic:h, obcych ziemiach w Polsce, w Czechosło­

wacji na Węgrzech, w Chinach... Taki zwyczaj , 
po z;kończeniu wojny, w pociągach wiozących ich 
do ojczyzny, powiedzieli sobie, że się spotkają. 

9 maja na Placu $wierdłowa. I tak· to trwa od 
28 lat ..• 

A· potem wieczorem, próżno chciałby~ znal~źć 

stolik w jakiejś restauracji. Wygalowany portier 
pokaże cl kartkę na drzwiach: „Zwiadowcy 9 pułku 
- sala złota", •• Saperzy 123 pułku - sala kolumno­
wa ... ". Wszystkie sale zajmują w ten wieczór kom­
batanci II wojny światowej. ucztują z rodzinami. 
w gronie towarzyszy walki, piją, wspominają ... 

w zwykłym dniu, szczególnie przed poludniem, 
łatwiej o miejsce w restauracji. A Je~li _Ju~. jeżeli. po­
szukujesz „rosyjsk1>ści" dla podn1eb1erua, odzaluj 
klika rubli (tanio to nie wyniesie) I idź na obiad do 
ały11nego „Słowiańskiego baza.ru0 • 

Wiec, kiedy Już za.-iądziesz w „Słowiański~ baza­
rze" wybierz -i obszernego menu coś rosyJs:k1ee-o: 
uch.;, zupę rybaków wolżań•kich, bliny ze śmietaną, 
a przedtem sałatkę „Rosyj&ka krasawica", do tego 
oczywiście st1>pkę czystej wódki, a na deser ananas 
s cukrem. Bywa tu I kawl1>r I bieługa, bywają I inne 
przysmaki, którymi delektowali sit; tu wielcy twór.cy 
kultury rosyjskiej i radzieckiej: Czajkowski, Riepin, 
Stanisławski, Szalapin, Czechow, Rymskl-Korsakow. 
Od 1810 roku z kilk111iastoletnią przerwą „egzystuje" 
~a restauracja. Na pięterku, w izbie, białym drzewem 
wylożonej, pod zegarem z kukułką, przy stolach przy­
krytych wyszywanymi 1>brusami, na szerokich lawach, 
mogą zasiąść uczestnicy biesiady w szerszym rronie, 
weselni goście lub goście bankietowi ... 

Najedzony, uraczony, pojedziesz może metrem od 
stacji „Plac Swierdlowa" do stacji „Plac Maja­
kowskiego" I cofnąwszy się nieco ulicą Gorkiego 
w stronę Kremla, trafisz niechybnie do „Kafe Sie­
wier", gdzie podają kilkanaście najlepszych 
w świecie lodów z mrożonym szampanem. Po tych 
lodach, dobrze jest połazić po mieście. Zwiedzić 

„stare" stacje metra, utrzymane w Imponującym 

solidnością i doskonalym rzemioslem stylu soc. Za 
5 kopiejek milą będzie taka wycieczka w labirynt 
podziemnych estakad, korytarzy, stacji, przesiadek 
w ten olbrzymi mechanizm komunikacy jny, zadzi­
wiający precyzją funkcjonowania. Dobrze jest 
wmieszać się w tłum moskwian, tłum przyjazny, 
dowcipny, ciekawy świata I ludzi, zaczytany (ga­
zety I książki sprzedawane są także w podziem­
nych przejściach, mają tu ogromne wzięcie). 

Bylem w tym mieście tyle razy, że zawsze :!:al 
mi wycieczkowiczów, którzy nie mają „odwagi". 
poza oficjalnym programem, pójść w to miasto 
piękne, .:iekawe, nowoczesne I ~abytkowe jedr;o­
cześnie, urokliwe. Jeśli nawet. mimo mapy, kupio­
nej w kiosku za kilkam1ście kopi~jek, zabl<1dzici~ . 

każdy z największa ochotą wskaze wam właści­

wą drogę. A być w Moskwie I nie zajrzeć_ , do M.u­
zeum Majakowskiego, na T~gar:ce. czy. me ~beJś~ 
Kremla wokół, czy nie odw1edz1ć st~rei cerk1e~k1 
na Wzgórzach Leninowskich kolo ~mwersy!etu 1m. 
t.omonosowa nie wyslurhać przepięknych sp1ewów 
I nie poczuć· dymu kadzideł - to jednak tak, jakby 
być w tym mieście nie całkiem. . 

P. s. „Siódme niebo" - to restauracja na wieży T,V. 
Za 2 ruble można Ją zwiedzić, a za 8 - zjeść w ruej 
posilelt, 

ziś Broken Hill li-
zy nieco ponad 

tys. mieszkań­

ców. Pod wzglę­
dem gospodarczym 
jest to jeden z naj-
większych austra-

lijskich ośrodków, dający 
czwartą część produkcji me­
talurgicznej i połowę takich 
metali, jak: ołów, cynk 
i srebro. W jego okolicach 
znajdują się złoża złotonośne, 

a także kwarcyty I szereg in­
nych minerałów. 

tary, towarzystwa, założonego 

w 1883 roku. które dziś jest 
najpotężniejszym posiadaczem 
przemysłu ciężkiego w Austra­
lii. Towarzystwo to skupia 
w swych rękach przemysł wy­
dobywczy, hutniczy. chemicz­
ny, stoczniowy. To właśnie 

w B. H. P. pracuje większość 

Doctor Base". Z domu nikt 
nie wyszedł nam na spotka­
nie. Zapukaliśmy więc i nie 
pytając o pozwolenie, wesz­
liśmy do środka. Doktor sie­
dział z mikrofonem w ręku 

I rozmawiał z kimś. Kobiecy 
glos dobiegał z glośnika. Dok­
tor skinął nam głową, wska­
zał miejsce na kanapce I niP 
zajmując Sill więcej nami, 
słuchał. 

mieszkańców Brok en Hill, 
tam ludzie zarabiają do 

Nie trzeba studiować · pod­
ręczników, by przekonać się. 
czym bogata jest tu ziemia. 
Wystarczy przejechać się uli­
cami .,srebrnego m iasta'', by, 
zapoznając się z ich nazwami. 
wiedzieć, co się tu kopie lub 
produkuje. Notuję więc te 
nazwy. Jest ulica Złota 

I Srebrna. Chlorowa I Jodo­
wa, Siarkowa, Koa linowa, 
Kryształowa, Kobaltowa, Wol­
framowa, Cynkowa i inne. 

150 dolarów tygodniowo (pod­
czas, gdy np. w Melbourne 
najwyższy zarobek robotnika 
wynosi oko/o 100 dolarów), 
tam działają jedne z najrady­
kalniejszych (po portowcach), 
związki zawodowe, tam kon­
centruje się całe życie kultu­
ralne miasta bowiem B. H. P. 
wybudowało wielki dom kul­
tury, w którym działają róż­

ne sekcje, a jedna z nich -
muzyczna, skupia około tysią­

ca członków. 

- Tak. najpierw byla ma­
ła krostka. Potem m1eisce 
wokół niej zrobiło się bardzo 
twarde i strasznie mnie to 
boli. Ta krostka teraz zrobi­
ła sit: dosyć duża i ma kolor 
biały. Nie mogę ruszyć gło­
wą, czuję, jakbym miała wiel­
ki ciężar na karku. 

- Czy pani ma w apteczce 
maść numer 47? - spytał na­
&le doktor. 

Kopalnie. huty, fabryki che­
miczna dominują nad maleń­
kimi domkami. Wszędzie 

w oczy klują trzy wielkie li­
tery. B. H. P., co wcale nie 
oznacza, 12 w tych wielkich 
zakładach tak wysoko się ce­
ni bezpieczeństwo i higienę 

pracy. Te wielkie litery, to 
skról od Broken Hill Proprle-

Ale, jak w calej Australii, 
w Broken Hill, część życia 
spędza się w pubach. Jest ich 
tu dokładnie 92. Wszystkie 
otwarte są do północy, pod­
czas, kiedy we wszystkich sta­
nach czynne są do godziny 
jedenastej. Każdy tu pije pi­
wo, nawet dzieci... 

- Zaraz sprawdz11 - a po 
chwili - tak, mam. 

- Niech pani zrobi opatru­
nek z tej maści. A ponadto 
ma pani chyba penicylinę, 

prawda, niedawno ją pani po­
syłałem. Proszę zaraz przygo­
tować strzykawkę I wstrzyk­
nąć sobie 250 miligramów. To 
jest w jednej fiolce. Proszę 
zapisać: woda destylowana -
1 ampułka 5 ml. Tę wo<l ę 
proszę strzykawką przenieść 

O sobliwością miasta jest 
baza „latającego :!akto­
ra". Było południe, kie­
dyśmy podjechali pod 

tablicą z napisem: „Flyin& d<i fiolki li pen icyliną. Kilka 

Z wizylq J. Kraskowski 
pi z 
Aby dosta~ się do Deir el Ba­

hari, trzeba z Luksoru przepra­
wić sit: ,promem na zachodni 
brzeg Nilu. Prom kursuje tu 
rei;ularnle, co pól godziny. Jest 
niewielki, ale solidnie zbullowa· 
ny i wzbudza zaufanie. Płynie 

wolno, 1.ak jak wolno i dostoj­
nie przeplywa pnez Luk•or Nil. 
W porannym •lońcu. na tir błę­
kltne~o eęip•kiei:o nieba świę· 
ta r7eka mieni się różnokolo­
rowymi barwami. Raz Jest blę· 

l<itna. raz srebrzysta ... 
Ani odrobiny podmuchu wia­

tru. Cisza I sp<>kó.f wokoło. mi­
mo że to dopiero i:odzina 8 
rano, jest Już 30 stopni w cle­
niu. 

N/z: mieszkanki Deir el Baha.rJ w ludowyc11 stroJach. 

Ale 1>to Już I lewy brzeg Ni­
lu. Tłum Ąrabów czeka na wy­
siadając,vch z promu turystów. 
Powtarza się fak wszędzie ten 
san1 r,vtnał: ze WS7..VStkich stron 
Arahowle otaczają tury•tów 
wtyka.ląc Im natretnle tandetne 
suweniry. T do tego też można 
1ię w końcu przyzwyczaić, 

DEIR EL BAHARI czytam w prze-
wodniku - słynie ze wspaniałej świątyni 

zbudowanej 3.500 lat temu na cz„ść 

królowej Hatszepsut z os iemnastej dynast ii 
faraonów (około 1520- 484 p.n.e.). Swiąty-
nia usytuowa malowq u podnói 
skalneg; urwis • a p tq 
przez oryta ltr61o J, r hi e 
muta i ada lę z 3 w poł zony 
rampami l otoc:zo11 eh por y mi ila w 
mi, których śc i any pokrywają barwne ma­
lowidła . Na najwyższym tarasie znajdują 

się wejścia do krytych w skale kapl ic 
Arno-na, Anubisa. bo-gini Hathor. W V i VI 
wieku naszej ery świątynia wykorzystana 
była przez chrześcijan ko-ptyjsk icb jako 
klasztor. 

Po wyjściu z autokarów w pierwszej 
chwili oślepiony blaskiem słońca , brodząc 

przez pustynny p iasek niewiele widzę po­
za dwoma białymi alabastrowymi tara.sa­
mi u podnóża skalnego urwiska. Przed 
wejściem na teren świątyni zatrzymuję się 

przed tablicą, na której umie.szczano w ję­

zyku polskim, arabskim i ang ielsk•m napis 
tej oto treści: .,Ministerstwo Kultury ARE 
Departament Zabytków. Polsko-Egipska Mi­
sja Archeologiczna. Prace konserwatorskie 
i reintegracyjne świątyni królowej Hatsze­
psut prowadzone przY. polsko-egipskiej 
współpracy. Odwiedzający pro.szeni są u­
przejmie o niewchodzen ie na trzeci taras". 

A więc pierwsze spotkanie w czasie na­
szej turystycznej wyprawy po Egipcie z ro­
dakami. Od dawna prowadzą tu interesu­
jące badani.a archeologiczne przy odtwa­
rzaniu świątyni królowej Hatszepsut, któ­
ra wraz z wieloma innymi świątyniami w 
•amym Luksorze uległa poważnemu znisz­
czeniu podczas wielkiego t·rzęsienia ziemi. 
w 27 wieku przed naszą erą. Wiele misji 
archeolo1icz.nych z różnych kraj6w lwiata 

fascynowała świątynia w Deir el Bahari. 
Najpierw archeolodzy amerykańscy ro zpo­
częli pionierskie prace przy odkopywan iu 
i renowacji tej budowli. póżniej dz i eło ich 
przejęli naukowcy _francuscy. Obecn ie zaś 
- I już od dłuższego czasu - za 
wi i ę \I D 1 y; I . Z; 

w ki (k wni p ), łill. 
Wihmń kl, ż. G egon. t:ąłll<? 
log A rzej i i I I m trz 
ski Wincenty Surzyn. Korzystają oni z po­
mocy Arabów, specjaln i,e w t ym celu prze­
szkolonych, którzy pod fachow y m nadzo­
rem i kierownictwem naszej mis ji wydoby­
wają zasypane fragmenty świątyni i wzno­
szą ją na nowo, rekonstruując jej trzeci 
taras. • 

O tym wszystkim dowiaduję się od me­
go egipskiego przewodnika, który oprowa­
dzając polskie wycieczki turystyczne po 
świą t yni w Deir el Bahari, z wielkim u­
znan iem mówi o pionierskiej pracy pol­
skiej misji archeologicznej w calym Eg ip­
cie, kierowanej przez znanego na cały·m 

świecie archeologa prot. Kazimierza Micha­
łowskiego. 

Jednocześnie dowiaduję się, te nie tylko 
świątynia królowej Hapszepsut jest w cen­
trum za interesowania naszych misji nau­
kowych. Bo oto oglądam w niedalekim są-
siedztwie odkryte 10 la.t temu również 

przez polskich archeologów, fragmenty 
słynnej świątyni fara.a-na Totmesa III. 

Upał w południe daje się już porządnie 
we znaki. Jest ponad 40 stopni C. Wizyta 
u królowej Hatszepsut zblLża aię, niestety, 
ku końcowi. 

Jeszcze tylko kilka zdjęć, do których po­
zują polskim turystom Arabowie, oczywi­
ście nie bezinteresownie - za wszystko tu 
t.rz.eba płacić - i dalej w powrotną drogę .•• 

razy potrząsnąć fiolką I kie­
dy krysztalki się rozpuszczą, 
proszę nabrać pły nu do strzy­
kawki , zmienić iglę i wstrzyk­
nąć sobie. Proszę przeczytać, 
co pani zanotowala. 

Kiedy doktor przekonał się, 
że wszystko jes t dokładnie 

zanotowane, przerwał łącz­

ność i dopiero wtedy zwróci/ 
się do nas. 

- Co was sprowadza? 
zapytał. 

- Byliśmy cie kawi pana 
pracy - pośpieszyłem z wy­
jaśnieni em. 

- Ciągle to 
rak na szy i. 
to też może 
ne. 

samo. Jakiś czy­
no, ale czasem 
być niebezpiecz-

Co~ nagle zabrzęczało, a 2 

głośnika dal się sł yszeć jaki~ 
podniesiony głos mężczyzny. 

.- Halo, doktor, halo, doktor. 
Tu Tibooburra, Tibooburra, 
Tibooburra wzywa do~tora . 
Doktor1 doktor, tu Tiboob~lria. 

- Słucham. • . r t 

- Doktorze, z moją '7.oną 
coś jest źle. Dosiała strasz­
nych boleści. Może będzie ro­
dzić. Co mam robić? 

- Wszystko możliwe. Proszę 
przygotować l ądowisko. Będę 

u was za dwie godziny . Na 
razie niech żona głęboko 
i równo oddycha. 

- Wy baPzcie - rzucił nam 
- słyszeliście, muszę lecieć. 

Lary pomógł mu spakować 
potrzebne rzeczy, potem, gdy 
doktor się przebierał. urucho­
mi/ silnik małego samolotu, 
rozgrzar go, a po kilku minu­
tach na horyzoncie znikł ' ma-
leńki, błyszczący punkcik. 
Latający doktor spieszył 
z pomocą chorej, mieszkają­

cej 200 m il od jego sied zi by. 

P ozostała nam do zwie­
dzenia jeszcze szkoła. 
J edy na w swoim rod~a­
ju szkoła , którą spotkać 

można tylko w Aus tralii. Nie 
ma w niej dzieci. nie ma klas 
i tablic. Tylko radio i nau­
czyciel. 

O określonych godzi nach 
nauczyciel włącza się ze swą 
radios tacją. Wówczas na 
ogromnym terenie Nowej Po­
łudniowej Walii, Aus tralii Po­
łudniowej i Queens landu (ten 
teren jest trochę większy niż 
Polska), dzi eci zasiadają 
przed swy mi odbiornika mi. 
Nauczyci el udziPla rad , zadaje 
pytania, prowadzi wyk/ad, np. 
z matematy ki. 

Raz w t ygo'tlniu dzieci od­
powiadają- pi semnie na zapy­
tania, piszą prace kontrolne, 
pakują to do koperty i wysy­
łają pocztą lotniczą do swej 
szkoły . Bo poczta lotnicza 
jest tu jedynym ł ąc z n i k iem ze 
światem. Raz, a w niektórych 
rejonach 2 razy w tygodniu, , 
o określonej godzinie na przy­
domowym lotnisku. ląduje 
samol?t, który przy wozi listy, 
paczki, a także zamówioną 
w skl epie żywność i zabiera 
z farmy to, co ludzie mają do 
wysiania. Ta pocz ta nigdy się 
nie spóźnia, nigdy nie na wala. 
J es t uczciwa i dokładna, a co 
najważniejsze - punktualna .• 

Bo tu na tej ziemi, nie mo­
że braknąć soli (do najbliż­
szej sąsiadki jest czasami 
150 km), nie może brakną~ 
chle ba i mięsa . Nie do po­
myślenia jest także ni eprzy­
słani e na czas p iwa i co­
ca-coli. Na australi jskie j pu­
styni ż~• cie musi toczyć się 
normalnie ... 
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W AZNE TELEFONY 

Informacja telefoniczna. 
Straż Pożarna 08, 666-11, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
Informa.cja PKS 265·9', 
Pogotowie wodociągowe 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyezne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

03 
595.5· 

09 
07 

655-55 
517-20 
835-ł& 
395-85 
334-28 
288·81 

ARLEKIN - 6. VIII godz, 17. 
;,Ptasie mleko" (w Wisnio-wej 
Górze). 

PINOKIO - godz. 16 ,.O czym 
mó"'°lą po-ry roku" ('Ili. P .<>tr­
~oowsk.a 262), 6. 8. nie-czynny 

MUZYCZNY - &:odz. 19 „Karie­
ra Nilk<lldema Dyz.my" 
6. 8. ruecz.yn.ny 

MUZEA 

SZTUKI (ul, Więok:owskiego 36) 
godz. 10-18. 6. 8. nloc.zy·nne 

HlSTORll RUCHU REWOLU· 
ĆYJoNEGO (ul. Gdai1s.ka 13) 
godz. 10-16, 6. 3. nloczynne 

HISTORlI WLOKIENNICTWA 
(.Pioit.ko-wska Ml2) gooz. 11-·17 
8. 8. n;eczynne 

ARCHEOLOGICZNE i ETNO· 
GRAFIC:tNE (pl. W0Lnosc1 lł) 
gooz. 11-Hi, 6. 8. niecLJ nne 

EWOLUCJONIZMU (park S.en­
k.iew .cza•) godz.. 10-1'4 
&. a. ruec.zy nne 

LODZK.IE ZOO 

czynne w godz. 9-20 
6J:;•nna do gad.z.. 19) 

(kasa 

PALMIARNIA - n.iec.zynnii. 

KI N A 

BALTYK - „Odstl'Zal" (USAJ 
od la\ 16 godz .. Hl, 12 16 14.30, 
li, 19.30, 6. a. Jak wyżej 

LUTNIA - „O<istrzal" (USA) 
oel lat 1ó gooz. 10, 12. loi, 14.Jo, 
11. 19.30, 6. 8. „Absolw€nt" 
(USA) Od lat 16 gOdz. 10, 
ll.15, 14.30, 16.15, Hl 

POLONIA - ,.Sz.pieg szoguna" 
(Ja,p.) od la't 18 godz. 10, 12.15, 
H.30. 17, 19 30. 6. 8. }a.k wyz~J 

WISLA „Pa.lee B<:>ży" (A) 
(pol.) od la·t 16 gooz. 10, 12.1 ;, 
14.30, 17, 19.30, 6. 8. jak w;-żej 

WLOKNIARZ - „Pojedy'nelk na 
wietrze" (ja.p.) od lat 18 g. 
JO, 12. 14, 16, 18, 20, &. d. jak 
wyt.ej 

WOLNOSC - „SLpie& 
(ja,p.) od lM 18, 
12.15, 14.30, 17, 19.30, 
wy.Oej 

S.ZoQ·gu.n a" 
godz. 10, 
6. 8. jak 

ZACHĘTA - nie„zynne 
STYLOWY-LETNIE „Swla-

<Lek lroronny·; (Wł.) od la.\ 18 
godz. 19 45 (k i'1-0 czynne ty :ko 
w d.Thi pogodne). 6. 8. ja<k wy­
żej 

TAl'RY·LETNIE „Kot o 
dz;eiwi ęc i u ogonach" (Wł.) e>d 
lM 18 g·e>d.z. lll .45 (klno C.L.YJ1.· 
ne tylik.o w dni pogodine) 
6. 8. ja.k Wyżej 

LDK - „Przyg.ody misLa Yogi'' 
(USA) od lat 7, godz. 15.30, 
„Dopóki lud pro-si" 1węg.) od 
lac rs g~!'.. 17.30, ig,30, ·s. a. 
;,Love . li.tort" {USA) Od lat 
15 godz. 15.15, 17.30, 19.45 

STYLOWY Hombre" 1B) 
(USA) od lat 14 godz. ló.30, 
17.45, 20, 6. s. jak wyżej 

STUDIO - „Poz,wólcie im tyć" 
(!ranc) od lat 11 godz. 16, 
„Raw.zja 06obista" (J>C>l.) od 
lat Ul gooz. 18, 20. 6. 8. . ,!lal-
la.cLa. o Cable·a Hooi:ue·u" 
(USA) (B) od. l~t 16 11odz. 
17.H. 20 

TATRY - „Zagu,bhc>ny flecik" 
bajka goodz.. IO, ~1. L2, 13. 14, 
15. Pożegnam ie z ftłmem -
„Kobieta wąż" (.a.ni:.> od lat 
18 godz. 16, 18 20. 6. 8, •. Ko­
in!iokra,dy" (USA) (.B) od J.a.t H 
go-di: Hl, 1>2.30. Pożegnan ie 
z film.em - „Noone sam 111a 
5am" (czech-OSl.) j),d lat 16 
god:z.. 18, 2:0 

CZAJKA - ,.Nje l'\Jblę llO'rtle­
dzlal'ku" (1pol.) od lat 11 
godz. !A 30 .,Złoto Macken· 
ny" (USA) od lat 16 godz, 
16.30, 1.9, 6. 8. nieczynne 

DKM - ,.Droga do Sall!ny" 
(franc.) od lat 18 godz. 16, 
18. 2-0, 6. 8. j alk wyźej 

KOLEJARZ - „Ziemia Fano­
nów" (USA) oo lat 14, godz, 
17, 19. 6. VIII nieczynne 

GDYNIA - „Kot" (fra.nc.) od 
~M 16 gol:z. 10, 12, 14, lł, 18, 
20, &. 8. j.aik wyżej 

HALKA - .,LMarnik" - bajka 
godz- H.30, „Dzielny wojak 
Rosoli.no" (!B) (jugosl.) O>d lat 
14 gooz. 15.3-0. 17.45. 20, E. 8. 
„Dzie~ny woj aik Rosolino" ~· 
H.30, 17.45, 20 

1 MAJA - „w krain.ie UIOI 100· 
cy" godz. 14.30, „Kociuiny 
<ira.pieżinik" (.radz.) od !at 7 
god.z. 15.30, „OszuJca'llY" (USA) 
od laJt 18 go.dz. 17.1 5. :6.30. 
8. 8. ,.Koochainy dr.api~hn1k" 
gocLz. 15.30, „Osz,u,k.a:ny" &odz. 
17.15. 19.30 

Ml.ODA GWARDIA - „Je~'OJ'<> 
o.so-bli·wości" (A) {poi.) oo lat 
14 god.z. 10. 12 14, 16, IS, 20, 
&. 8. ja.Je wyżej 

MUZA .,Mały Wiel'k1 czło-
wiek" (USA) od lat 16 godz. 
16, 19, 6. 8. „Drog.a. do Sali­
ny" (łti.nc..) od lM 18 godz. 
10. 18, 20 

OKA - „Pulapka" (po-1.l o>d 
la,t 16 godz.. 15. „Tylko wtedy 
l'dY s ię śmieje" (a.ng.) od lat 
il.4 &:od.z. 117.30, 20, 6. 8. j,a.k wy. 
tej 

POLESIE ,.Unkas ostatni 
Mohlkani!n" (rum.) oo \8'\ j.1 
i;odz. 15. ir, ,.Pll}klność dnia" 
(fr.a!DC.) -OC1 18Jt 18 godz. 19, 
8. s. ,,U1YJJk.as ostatn.t Mohlka· 
n im" godz, 111 , „Pięlcnośćdnl.a" 
giod,z, 19 

POPULARNE - „C7,tery serca" 
(r.a.clz.) od lat l'ł godz. 17, 19, 
6. 8. jaik wytej 

PRZEDWIOSNIE - „Wódz Dn· 
diam - Tecumseh" (NRD) 
od lat lit gOO.Z. 15.30. "BP~ 8• 
m '·n . czyli pam\l}tnik' cmo\H­
wego mlodzleń·ra" (franc.) od 
ia.t 18 godi:. 17.45, 20. a. a. 

r---?l •co• 1GDZIE1 

I KIEDY I ------PIO.'l lER .,Pos.z.uk ws<'Ze 
&karbów" - ba}ka godz. J5, 
,. In'>' azj a p()<tworów" (B) od 
lat 11 (jap.) godz. 16, 13. 
,.Serce to sam-ot.ny myśJ"wy·' 
(B) (USA) od lat 16 godl. 20, 
6. 8. „P'lnujcie Zuzu (NRD) 
od lat 14 godz. 16, 18, 20 

DYŻURY SZPITALI 

Instytut Pol.-Gln. AJ\1 - ul. 
Sterlinga. 13 - dziehn.ica Sród­
mieśc;e oraz z dzielnhcy Poie3'e 
z poo-ad.ni ,.K" - ul. 1 MaJ.a. 

Nie przyjmuje chorych gme­
kologicznie: 

Instytut Pol.-Gin. AM - ul. 
C1Lrie·Sklodowskiej 15 z dz tl· 
ni<:.y Górna z poradnL ,,K" :.1.1. 
Fellń<;kiego, Zaipolskiej, Przyby­
s.ze>w.skiego. Rzgowska oraz z 
diielnicy Polesie pC>ra<lnle ul. 
Fornalskiej i Srebrzyń.ska oraz 
chore g;nekologic?Jn!e z rejonu 
Kbniki Sterlinga 13, 

Szpil.a.I im. H. Wolf - ul. La­
giewnicka 34/36 dziel:i:ca 
Batuty oraz z dzleln:.Cy Poles;e 
z pocadn.: „K" ul. Kasprzaka i 
Gdańska. 

Szpital im. H Jordana - ul. 
Przyrodnicza 1i9 dzielnica 
Wid.ze\\·. 

Szpital im, M. ~opernlka -
ul. Pabianicka 62 :z. dz:e!nicy 
Górna poo-adnie .. K·• ul. 
Cieszikowskiego i Odrzań&ka. 

Ch •rurg•a ogólna Szpital 
ilm. Sterlinga (SterJi,nga 1/3) 

Chirur'!'a ura7owa - Szp:•al 
Lm. RadLńsk.ego (Drew.nvwska 
7:i). 

La•rY'ngologla Szp'tal im. 
Barl'>ck e.g-0 (Kopc'.ńskiego 22) 

Okul;styka Sz.p tal ;m . 

NIEDZIELA, 5 SIERPNIA 

PROGRAM I 

10.00 Wiad. 10.05 Dla dzieci 
„Kłapouchy obchodzi urodziny" 
- słuch. 10.25 Radiowa piosenka 
miesiąca. 11.00 Niedzielny kon­
cert życzeń. 12.05 Wiad. 12.10 Pu­
blicystyka międzynarodowa. 12.15 
Wczoraj nagrane - dziś na ante· 
nie. 12.45 Kwadrans dla Steni 
Kozłowskiej. 13.00 Zespól Dzie­
wiątka. 13.30 n koncert z cyklu: 
„.Jedziemy szerokim gościńcem". 
14.00 „Francois" i inne słynne 
walce. 14.30 W Jezioranach. 15.00 
Koncert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 
Teatr PR: „Małżeństwo ksieży. 
cowego wiatru" - słuch. 16.45 
3 x R - Radiowa Rewia Roz­
rywkowa. 17.00 Transm. z Celje 
(Jugosławia) z pólfinalów Pu­
charu Europy w lekkiej altety­
ce. 17.10 3 x R - Radiowa Re­
wla Rozrywkowa. 17.30 MClzyka 
rozrywkowa. 17.40 D. c. transmi­
sj' z Celj">. 17.50 3 X R - R·»d'o­
wa Rewia Rozrywkowa. 18.00 
Komunikat Totalizatora Sporto­
wego I wynlki regionalnych gier 
lic1bowych. 18.08 Film, mu~tcal, 
operetka, 18.25 D. c. transmi,ji 
z Celje. 19.05 Przy muzyce 
o sporcie. 19.53 Dobranocka. 20 .00 
D1.iennik. 20.15 Rytm, taniec, 
pio•enka. 21.30 Jarmark cudów, 
22.30 Rytm. taniec, piosenka. 
23.00 II wydanie dziennika. 23.10 

Znajomi z encyklopedii - rep. 
15.50 Zwierzenia prezentera. 16.15 
A x p - parodia, pastisz, pla­
giat, piosenka. 16.45 Piosenki 
z „włoskiego buta"'. 17.05 „Le­
sio" - odc. pow. 17.+5 Mój ma­
gnetofon''. 17 .40 „ Wysiadywacz­
ka" - słuch. 18.10 Gitara, kasta­
nlety, śpiew. 18.30 Minimax. 
10.00 Ekspresem przez świat. 
19.05 Wiersze śpiewane poetów 
Młodej Polski. 19.20 Lektury 
lektury.„ 19.35 Muzyczna poczta 
UKF. 20.00 z książką przez ży­
cie. 20.10 Wielkie recitale. 21.0o 
Rzeczywistość t poezja. ,21.25 
Płyty nasze i naszych przyjaciół. 
21.50 o. Respighi - „Dawne tań­
ce I arie na lutnię". 22.00 F~kty 
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów - Barbara. 22.20 Lu­
dzie sztuki. 22.35 Przedstawiamy 
zespól „Idy Marcowe". 23.00 
Swoje ulubione wiersze recytuje 
Halina Gryglaszewslrn. 23.05 
11 Gusla" - A. Zielii',c;lde~o 1 A. 
Osiecl<lej. 23 .3j Bossa nova a la 
Laurindo Almeida. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 
7.35 TV T echn'kum Ro1'1'>"~e. 

8.15 Pnypom'namy radl :ny. 
8.3.5 Nowocze-s'lość w domu i 
iza.g,~ojzie. 9.00 .,S'ń·.at. któ!'y 
n·e może za~(1nąć1 · - film d·ok. 
pt'O<d. a•ng. 9.25 W S'arym K'­
n:e. w.10 X SwLatowy Fe..>l.wal 

PONIEDZIALEK, 6 SIERP:SIA. 

PROGRAM I 
10.00 Wiad. 10.03 z kompozy­

torskiej teki P. Abrahama. 10.45 
Lato z radiem. 12.05 Z kraJu i 
ze świata. 12.20 Dla was gramy 
l śpiewamy, 12.30 Muzyka 12.50 
Kwadrans dla Krystyny Zdzi­
t<>wieckiej 13.05 Wieś tańczy i 
śpiewa. 13.25 Poradnik rolnika . 
13.35 Duety fortepianowe. 14.00 
Alert dla biosfery. 14.05 'Klasy­
cy muzyki rozrywkowej - .J. 
Cosma. 14.30 Sport to zdrowie. 
H.35. Przeboj'e dla wczasowi­
czów 15.00 Wiad 15.05 „o mi­
loki · po włosku". 15.30 Reflek­
sy. 15.•15 „Estrada Przyjaźni". 
16.00 W!~d 16.10 Wszystko o 
jednej piosence. 16.30 ~tud!o 
Mlotł)'<!h. 16.35 Płyty z róznych 
stron -· E'rar1<:ja. 16.55 Propozy­
cie na dziś. 17.00 Studio Mlo­
dy<"h. 17.15 Mój pNl!{ram na an­
ten;•'. 17.50 Z kslr;ge.rsk'e.I lady. 
18.03 s;11dio muzyki popularnej. 
18,30 A kwalnQś<'i kulturalne. 
lll.3:; 1'bly prze'!!'>Clnik po mu­
zyce' -.-.:):.ry•.\'lto·s~.I. rn.o5 Mnzylrn 
i aktual!lości. 19.~0 Gwiazdy 
polsk:t'h .estrad, 20.00 Dziennik. 
20.15 Mu?.Yczne wizyty, 20.50 
Kronika sportowa, 21.00 Minia-
tury ro1rywkowe. 21.15 Nau-
kowcy rolnikom. 21.30 Rytm, 
tanie<', piosenka. 22.00 Wiad. 
22.0;:; J1_\•!m, tr1n:l'llc, pivsenka. 
~.2.5 eo sl:1c..'1a4 w świecie. 

POKOJ - ,.Awan.tu.ra w sadz'e" 
gooz. 14.30 .. Wmnelou i król 
na.fty" (jugosl.) od lat 14 g. 
1>5 30. „Kom'sa;r.z Pepe" ('A'!.) 
<>d 1a.t 16 god.z. 17 30, 19.45, 
6. 8. „ w:.nnetou i król naf ty " 
g·<:>d,z. 15.3-0, .. K,oonisrurz Pepe" 
g•odz. 17.30, 19.45 

Jonsche-ra (iMHionoowa 14) 

Chirurgia i la<1·yngoolog:a dne­
c•ęca - Si,pital im. Korez.aka 
(At·mii Czerwonej 1.5). 

Ch: ru rg'.a sziczękowo-bwarzowa 
- Szpital im. Ba·rbc.kie-go (Kop­
cińslceig>o 22). 

Tuks>1kologia - tnstytut Me­
dycyny Pra•cY (Teresy 8). 

Dziś ~Radio.t'Ielewbji 
REKORD - .. Chory ząb" baj­

ka g·<:>dz. 14.30 „Wydra P~•na 
Graham.a" (A) (.a.ng .) od lat 
7 g·C>Clz. 15.30. .,Znikający 
pum.kt·• (USA) od lat 18 g.l<lz. 
17 45, 20. 6. 8. „Wydra pana 
Graham.a" godz. 15.30, .. Zni­
kają.cy punkt" godz. 17.15, 20 

ROMA .. Kw!at ockn·en·a" 
g<:>lz. IO, 11, ,.Blą·d szeryfa" 
(NRD) <:>d lat 14 godz 12, 
14.1'5. rn.30. ,.Złota WdÓ\':ka ' 
(franc.) od JM 18 godz.. JR.45, 
6 8. „Ryszard Lw:e Seret> i 
Krzyżowcy" (USA) od :at 14, 
g.oct.z.. 10, 12.:W. 1'5, 17.30, 2~ 

SOJUSZ - „Eskapada" bajka 
g·odz. 15. , .Król areny" (A) 
(ra<iz) od lat 7 godz. 13.30, 
,,z tamtej s'1'<>ny tęczy" (pol.) 
od lat 16 godz. 20, 6. 8. „ W\ n­
netou i Apa,nacz." (jugusl.) 
od ta.t !Jl godz. 17.45, 2.0 

STOIH - „Noc n '<>spoor.!anek" 
- bajka godz. 15. ,.Kronka, 
kropka, przec~nek" (A) (ndz.) 
od Ja,t 7 gooz. 16.15. ,C7,tery 
damy i as·' (franc.) od lat 18 
godz. Hl, 20. 6. 8. ,.Krupka, 
kropk·a, przeciinek" g. 16 15, 
,.Cz.tery damy i as" godz. 18, 
20 

SWIT „ChlOl!lCY z ulicy 
Brz>OZ>O'Wej" (cz. I) gocta.. H.30, 
,.Uci.eczka K on.g K.o.nga" (jap.) 
od lat i.1 godz. 15.30, 17'.45. 20, 
6. 8. „ Uc:eczk.a Km.li Ko.nga·• 
gooz;. i;i.3~. l7.4J, .w 

DYZURY APTEK 

Tuwima 00. Rzgowska 51, 
Piot~kows.k.a 307 Lmanowskie­
go 37, z e\ona 2a, pl. Wo1J1ości 
2, Obr. StaJ..ni:radu 13. 

'· 8, 

'· 8, 

Chlrurg'a ogól'lla Szpital 
im sone-nberga (Pieniny 3C) 

Chi,rurgia urazowa - S1lp'.tal 
dm. Sonenberga (Pieniny 3C) 

La!r;mgo!ogia Szpital im . 
P'·r-0go-wa (Wólcz.ańska 195) 

' Okul!styka Szpital im. 
Bari 'ckiego (Kopc'i\skiego 22) 

Ch:rurgLa i laryngologia dzie­
cięca - Sz,p'.tal hm. Korcz.aka 
(Armii Czerwonej ló) . 

Ch '.rurg:.a sziczęko-wo-twano<wa 
- Si.pita! im. Barlickiego (Kop­
c ;°11s.kie·go 22). 

Tuksykolc,gia - Lnstytut Me­
dycyny Pi-a-cy (Teresy 8). 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

N o cna pomoc lekarska Stacji 
Pogote>wia Ratunkowego przy 
ut. Sienkiewicza 137, tel. 6C6-ti6 

Ogólnolódzki Tele!on'-cmy 
Pu.nk.t ]nformacyjny doty~zący 
pracy placó'>'·ek slużby zdro-.,·:q 
telef.on 61.5·19 czynny jest w 
godz. <>cl 7 do 21, Qprócz nie­
d zie! i świa, t. 

· SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

Ogómopolskie wiad. sport. 23.25 
Rytm, taniec, piosenka. 21.00 
W lad, 

P&OGRAM II 

8.30 Wiad. 8.35 Radioproblemy, 
8.50 Koncert życzeń (L). 9.55 
„Spojrzenia 1 refleksje" (L). 
10.20 „Obrazki sielskie" - kon­
cert (Ł). 10.40 „ Wszystko żar­
tem" - magazyn satyryczny (L). 
11.10 Kabaret literacki „Babelek" 
nr 15 pt. „Historia, która nam 
coś przypomina" (L). 12.05 Mu­
zyka ludowa. 12.30 Wiad. 12.35 
Czy znasz tę książk~? - zagad­
ka literacka. 13.00 Poranek sym­
foniczny. 14.00 Zgaduj-zgadula. 
15.30 „ Tygrysy" - sluch. 16.03 
Z kopernikowskiego szlaku 
rep. 16.15 Z księgarskiej lady, 
16.30 Koncert chopinowski. li.OO 
Wy ni ki losowania „Kukułeczki" 
(L). 17.02 Koncert Ork. PR i TV 
w Lodzi (Ł). 17.30 Melodie i pio­
senki. 18.00 żołniet·ska piosenka 
dawniej i d1i~. rn.:;o 'Viact. 13.35 
Felieton aktualny, 18.45 Kabare­
cik reklamowy. 19.00 Teatr PR: 
„Powtórka z życiorysu" - słuch. 
20.00 K. Szymanowski - „Sta&at 
Mater" - oratorium. 20.30 Van 
Cliburn gra romantyczne kon­
certy fortepianowe. 21.00 Wojsko, 
strategia, obronność . 21.15 G, 
Malcolm gra na k1awesynie. 
21.30 Siedem dni w kraj u l na 

Zgl-osi.en'a telefoniczne na wł - świecie. 21.50 Lokalne wlad. 
rLyty_ doma'>''e pr2Yi•moiwane są sport. (l';), 22.00 Wiad. sport. 
w godz. 1-0-;-lq. W1zy>ty ambu- 22.10 A.rie operowe. 22.30 Parna-

MlodzieŻ>' 1 Studentów w Ber­
Lnle - parada gwia:z.d es~:-ady 
krajów &<>CJal.&ty-cz.nych (kol0or, 
W). 1.1.10 N .edz1elny koncert 
promena<iowy z Berl!ria (z cy­
klu koncertów promenad<>WY<:h 
organ'z»wanych przez Tele\\·.zję 
Cze-choslo-\\·a·oką, NRD i P<>l&ką). 
l2.10 Dziennik. 12.25 Droga do 
z.dr·()w:a - progra.n1 w!ej:>kL. 
12.55 Polska Kl'-01n . .k.a F.Imc;.wa. 
l3 .fr5 Tea.trzyk dla Przedszkola­
ków. 13.50 z cyklu: Po.kochać 
'\\':atr - Wie·lk'.e wyprawy -
cz. r. 14.20 Los·cowa•nie Toto!ot­
ka. 14.35 „Tr.a.pez" - f:.Wn ba­
letoowy TV ZSRR (ko,101', W). 
1>5 OO P iórk'em i węglem (Kra­
ków). 1.5 .25 „W le·trnm nastco­
ju11 prograim ir·ozry-wkO\\"Y 
TV L 'te\\'Skej (•W). 1'5.;;5 „Przy 
jąć czy odr.z.uc:ć" - reportaż. 
16.55 Spra•\nncta.nie :z. pólllflalu 
.w•1\·o-dów lekJkoa.Uetrczmych męż 
czrzn o Puchar Europy. 19.G;; 
Kryteria - feEet.on \\'ła.d;";ła­
~,·a L<>renca. 19.20 Do·bra '.l:>C. 
w 30 D1:enn .. k. 20.1.'i Pozdro\\ e-
1n•a :z. S-Opotu - program roz­
ri·wkO>\\'Y. 21.1-0 ., Wl.asny do­
mek" - f'lm tab. pl'Od. ang, 
- w iN>l. głó'>'mych: Roger Mo­
o•l'e, Tony Curtis i inni. 22.00 
Magaz;1n spoo-t-OWY. 22.ł5 Spra­
wozdanie z uroczystości zam­
kinięc'a X Swi·i.boowego Fe.>l!~nl­
lu Mlod.zle.ż.)'I i S~u,deThtów w 
Berl:Jn~e. 

PROGRAl\1 U labooryj•ne i d<miawe zalatv:·ane sik. 23.00 Gra Ork. PR i TV 
są w godz. 10-1q, w na.stępu- w Katowicach. 23.30 Ostatnie l7.40 ,.A.\brecht DUrer" - •film 
j(\'eych poradnia.eh: Wiadomości. dokU.!Th:!!'.l\almy. 18.0a .. Solo" 

SRóDMIESCIE uL P iotT· PROGRAJ\l Il1 :rep:>rtaż Tadeusza Karpack'~go. 
kowska 102, tel. 271-1!0 18.15 Studo W&pó\.czesne: Ro· 

SALUTY - ul. z. Pacanow. 12.05 Dyskoteka pod gruszą. mi.n Bra<tny - ,.Trzech w l n"l 
skiej 4. te. 5U-96, Tr.aktor<>- 12.30 Mii:dzy „Bobino" a „Olym- prosiej". 19.W Dobranoc. 19.30 
>wa fłl tri. 538·3!. p1ą·•. 13.00 Tydzień na UKF. Dz.ennik. 20.15 „Jak zdobyć 

GóRNA - ul. LeC1J11'.cza ~/4, 13.13 Przeboje z nowych płyt. p:e111iąd7.e. ko-b.etę, f>ła,wę" 

!? 30 Male monografie jazzowe. 
23:00 II wydanie dzienni ka. 23.10 
Korespondencja z zagranicy. 
23.15 Rytm, taniec,, piosenka. 
24.00 Wiad, 

PROGRA.t'\I Il 

8,30 Wiad. 8.35 studio Mło-
d ych . U.45 Mefodie ludowe. 9.00 
Fr. Couperin: Su: ta taneczna. 
9.20 Pi:opozycje muzyczne. 9,40 
Tu Radio Moskwa. 10.00 „Pie\\'-
ca Ponidzia" - fragm. 10.20 
Koncert . 10.40 Kobiece ABC, 
11.00 z muzyki polskiej, 11.30 

tel. 440·62. 14.00 Ekspresem przez świat. f'.!m :t:ab. · p!'Oci. TVP. 21.05 
L lmanows.klego 1, Narut<>wl- POLl'.lSTE ul. 1 Maja U, 14.05 Peryskop. 14.30 Jazz z Bu- ,.Tea.trz;rk Joa,nny Kulmowej".r' 

cza 42. Piotrkowska 325. r.ut<>· tel 305-R3. dapesztu. 14.45 Za klerownlcą. .21.35 .. Muzyka z R.esp'.r"um" -

Wiad. 11.35 Porady praktyczne 
dla kobiet. 11,45 Od Tatr do 
Bałtyku. 12.05 Komunikaty (L). 
12.10 „Rady na czasie" (L). 
12.25 „5 m1nut o sporcie" (L). 
12.30 „Lato 73" (L). 12.33 Me­
lodie w różnych nastrojach (L). 
12.50 „Problemy szkoły i do­
mu•• (L), 13.00 Encyklope<Jia 
kultury. 13.20 Meloctie rozryw­
kowe. 13.30 Wiad 13.35 „Mio­
dowy tydzień w ·październiku" 
- opow. 13.55 Mini-przegląd 
:folk!. 14.00 Więcej, lepiej, taniej, 
11.15 Ludzie, wśród których ży­
jemy, H.35 Cieka wostki „Pol­
skich Nagrat'l". 15.00 Radioferie. 
15.~0 Piękno muzyki chóralnej. 
16.00 Alfa i Omega. 16.15 Recital 
altowiosty Stefana Kamasy, 
16.45 Aktualności łódzkie (L). 
17.00 K, Cwynar 1 T. Woźnia­
ko\\'ski - wykonawcami włas­
nych ]łi.osenek (L). 17.25 „G-0· 
spooarskim okiem" - rep. 17.40 
Znani polscy ~piewacy w re­
pertuarze popularnym (L). 18.00 
„Na Kozinach inaczej•, - rep. 
'(L)', 18.20 Terminarz muzyczny. 
18.30 Echa dnia. 18.40 Sprawy 
codzienne. 19.00 Studl-0 Mło­
dych, 19.15 Lekcja jęz. niem. 
19.30 Koncert symfoniczny. 
20.05 Wiersze A. Rymkiewicza. 
20.15 D.c, koncertu. 21,17 Fel. 
literacki. 21.23 z repertuaru 
Kwartetu Coco Brievala. 21.30 
Z kraju I ze świata. 21.50 Wiad. 
sport. 21.55 Teatr PR: ,,Cygań-

m ' erska 146 D"'browskie&o 60, WIDZEW uL SZlpitalna I, 15.10 „Na krawędzi" - prr,ed lko'1cert przygiotowany przez TV 
Obr. StaJ.ini:r.00 13. ~l. 826-Sł mikrofonem grupa Yes. 15.30 CSRS. 

~'''''''''''''''''''"'~'''''~'~"'''''''''''~'''~;:..,,~"~~~~~'''~'~~,~~.~"'"'~'~~~~~~~ 
Tłum. MIECZYSŁAW DERBIE"l 

- To palll, prawda? Niech pan nam powie, że to 
właśnie pa•n ro.zgryzł to wszystko. Gdyby paJll wiedział! 
Micke i ja zaiczynamy mieć nadzieję. 

- To dobrze. Wybraliście najlepszego adwokata. 
Proszę mi wierzyć, że tylko Tim Fortee może was WY· 
ciągnąć z tej sytuacji . . . . . 
Mała pożerała ,mnie . o~zymll. •. Miałem .w.r.a,zen.1e, za 

gdy•bym pazwolił, uwiesiła•by się na moJeJ szyi. Na 
szyi Murzy1na, czy wiecie, co to .znaczy? . . 

Przy moim boku pojawiła s1~ na~le Lur'.'a Wright. 
Była zadysz.ana. P~aw~opodobm.e btegła. B.ie<lna, .dy· 
żurowała w biurze 1 n1este;ty, me mogła byc obecJJ.a W 
najciekaws;zych momentach procesu. . 

- Radio przerwafo aud)'(:ję i P<'.dało inf:airm~cJę z 
sali! Zanosi się na specjalne wydar:11e '!" . dz1e~mku •. 

Chyba nie mylila się. Za nami mec1erpl!w1li się 
przedstawiciele prasy. Mieli jtttż dość przerwy. 

I 2mów poja·wi li się sędziowie przysięgli. Pa'lli sędzia 
obrzuciła Micke'a i Debbie spojrzeniem pełnym tkli· 
wości. Porucznik Trent przyłączył się do S'Ztal>u pro­
ku.ratora. Starannie unikał mojego spojrzenia. Był bla­
dy i skupiony, . 

Wreszcie wkroczył sędzia Cornwallis. Wszyscy wstah, 
Sędzia uprzedz.il pu,bliczność, że jeżeli b~d,~ie się ~a,~ 
z.achowywa la, jak przed przerwą. w.".pros1 Ją z . sali I 
' będ·zie prowadził sprawę przy drzwiach za1mknię.tycb 
Nie wiedziałem, czy ma do tego pra·~o„ w kazdym 
jednak razie jego słowa wywa<rly wraa:e11tie na obec­
nych. Zapa.nowala c1StZa. 

Murdoch założył nogę na nogę. Pr!Zyiglądał się uważ­
nie Timowi. 

- A więc, kochany kolego - r01z.pocizął Fortee -
pan Ebinger mi.al za.miar rozwieść s i ę. Czy powiedział 
panu, dlaczego? 

- Naturałnie. Przecie:l: musiałem o wszystkim wie· 

dzieć, jeśli miałem mu po.radz.~ć, w jaki sposób powl· 
nien wystąpić o rozwód. 

- Co bylo powodem, dla kitórego pan Ebmger chciał 
się rozwieść? 

- Powiedz!ał mi, że żona go zdradza. 
Nowa bomba! Na sali narastał szum. Stwierdzono 

już, że Ja<Ilice Ebinger była nieobecna. Fotoreporterzy 
klęli. Sędzia Cornwallis uderzał jak wściekły młotkiem 
o stół. Tym razem nie proponował przerwania ro~pra­
wy. Stał się podob.ny do wszystkich. Za wszelką cenę 
pragnął poz.nać dalszą część historii. 

- Painie Murdoch - zapytał Tim Fortee, kiedy na 
sali zapanował względny spokój - czy pan Ebinger 
mówił panu, z kim zdraidzała go żona? 

- Nie, proszę pana. Wspom11ti.ał tylko, że doskonal@ 
zna tego człowieka, że wszystko o nim wie, Ale nie 
podał mi jego na:iwiska. 

- Czy to nie dziwne? - brwi Timai powędrowały 
do góry. 

- Nie, proszę pana. To mnie nie interesowało - od­
rzekl Murdoch. Proszę zrozumieć: Arnold Ebinger 
konsultował się 1.e mną na temait procedury. Poinior­
mowałem go, że powi•nien złożyć s.kargę, ale żeby skar­
ga miała swoją moc i wagę, winna być podbudowana 
dowodami. Pan Ebinger podziękował, wypłacił zalicz­
kę, aby zapewnić sobie moje uslugi i obiecał, że skon­
taiktuje się ze mną, jak tylko uzyska dowody, potrzeb­
ne dla przeprowa,dzenia sprawy rozwodowej. 

- Cz.y miał pan później jakieś wiadomości? 
- Tak, proszę pana. Pan EbiJJger powiadomi'l: mnie 

telefonicznie 2 października, że przyjedzie do mnie 
do Reno - 9 albo 10 tego miesiąca. Odpowiedziałem 
że ułożę swoje sprawy tak, abym mógł poświęcić mu 
kilka godzin któregoś z tych dni. . 

- Dziękuję panu, panie Murdoch - zakończył Tim 
Fortee, siadając. 

- Ozy proku~ator pra,gnie zadać pytainia świadko­
w .i ? - spytał sędzia Cornwallis. 

- Nie, wysoki sądzie - oświadca:ył z ponurą 
Mitchelle. - Prosil'bym jednak, a•by świadek n ie 
szc1,ał miasta..,. Chci.albym zadać mu kilka pyitań 
czas jutrzejszej rozprawy. 

miną 

OPU· 
pod-

- Czy pa•n słysza.ł, pa.nie Murdoch? - spytał sęd?;!a, 
- Koszty zwróci panu sąd. Proszę poprosić następnego 
świadka ohro.ny„. Johna Banckrofta. 

John Banckroft, wiecznie uśmiechnięty mężczyzna, 
któremu Bóg nie poskąpił wagi ani tłuszczu, miał za­
dać decydujący cios. 

- Czym pan się trudni, palllie Banckroft? - zaoytał 
grzeezn'e Tim. 

- No, cóż... odpowiedział cl,rapiąc się w ,i:lowę. - Je­
stem pośrednikiem. 

""'5ka romanca" - słuch 22.35 
Aud. ,.Opera w przekroju" -
G. Verdi: ;,Trubadur". 23.30 
Wiad, 

PROGRAM Ili 
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.20 

„Rondo węgierskie" gra 
zesp, T. Ochalskiel!o. 12..25 za 
kierownicą. 13.00 Na poznań­
skiej antenie. 15.00 Ekspresem 

' przez świat. 15.10 J azz i kolek­
cjonerzy, 15.30 N + T. czyli no-
woczesność i technika, 15.45 
Tylko po portugalsku. 16.00 
Beat z estrady, 16.30 Piosenki 
Juliusza Loranca. 16.45 Nasz 
irok 73. 17.00 Ekspresem p rzez 
świat. 17.05 „Lesio" odc. 
pow. 11.15 Mój magnetofon. 
17.40 Fotoplastikon 18.00 Por­
trety słynnych d:{rygentów -
Thomas Beecham. 18.30 Polityka 
dla wszystkich. 18.45 „Pamięci 
HiTOSzimy" . 19.00 Ekspresem 
przez świat. 19.05 „Kilka dni w 
Reno" - odc. pow, 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF. 20.00 Trud­
ny świat. 20.15 Jacek Mikuła 
oolo 1 w zespole. 20.35 Blues 
wczoraj i dziś. 21.0-0 'Nie czyta_ 
liście - to poslu<"hajcie. 21.20 
Bossa nova na gitarze, forte­
pian ie i saksofonie. 21.44 G. 
1Roc;sin; „Cyrulik sewilski''. 
22.00 Fakty dnia, 22.08 Gwiazcia 
siedmiu wieczorów zespól 
Middle of thp Road, 22.15' Trzy 
kwadranse jazzu. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

16.30 Dzienn i·k. 16.40 „Letnie 
lrlC>ZTyw·ki". 17.1-0 Gra Ork:estra 
Rad.ia i TV Ukra ńsk.ej. 17.35 
Echo stadionu. 18 05 Lód.lk'e 
'W!ad-0rności <1.n:a. 18.35 Progcam 
filmowy (Z Lodzl), 18.5-0 Eure­
ka - ros.gazy po.pu.larnon~u ­
ko~\·y. 19.20 Do•branoc. 19 30 
D.ziennl:k . 2-0.15 Le~ni Przegląd 
Te.atru TV: Ka.rol Hubert Ro­
&t\Y-Orowskl - , Nie.c;p-0<1.zianka", 
reż. Ireneusz Kanicki. WyJrn­
ina•wcy: R;" za~a Han!n, Ta­
deu.sz Fijewski Mirosław Gru­
szczyński. Wiesława N'.emy>lca, 
Wlodz!mierz K11·a k-0<\\'ski. K;·zY' 
szbof Kowalee.\•ski. Marek Pe­
repecziko oraz Kaz'm:erz Dę­
b:eki. Wl·od7.'m'erz Pans:e,„·•c:z., 
Loonard P etrao;.zak. M~-ciej Ray­
za-cher, Stefa.n Szmidt. 2'.40 
.,Jez:-0ro na sz.laku 11 

- prog:~an1 
-14S...; 

„opętrunie" (lpOl.) od l·a.\ 16 L--------------------------„ god.z. Hl. 141, 20 
-- 144 - elconerrn:oezmy 22.25 Dz.\~nn k. 

:!2.40 Studio Muzyk.i Ro.z.rywko­
IW'ei. 
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-~-~~~~ I Usługi dla ludności w zakresie: ~ 
~ • instalacji elektrycznej światła i siły, ~ 
~ • instalacji elektrycznej pieców akumulacyjnych ~ 
~ • linii napowietrznych i kablowych niskiego ~ 
~ napięcia, ~ 
~ • robót odgromowych uziemiających, i ich pomiary ~ 
~ • pomiarów elektroenergetycznych. ~ 
~ wykona jeszcze w roku 1973 na terenie Łodzi i województwa ~ 

~ ZAKŁAD USŁUGOWY SPótDZIELNł PRACY ~ 
~ „U R A N I U M" ~ 
~ A Zlecenia przyjmują: A ~ 
~ - DZIAŁ USŁUG - Łódź, ul. Traugutta 4 • ~ 
~ w godz. 7,30-14, tel. 301-15. ~ 
~ ZAKŁAD USŁUGOWY - Nowosolna ul. Rynek 10 ~ 
~ we wtorki godz. 15-·17 i soboty 8-10. ~ 
~~~ 

ELEK TROMONTEROW 
k/>w, 

lch pomocni-

BLACHARZY l lch pomocników W za­
kresie wentylacji, 
MONTERÓW-SPAWACZY Instalacji sa­
nitarnych, 
lJK l..A DACZY Izolacji, 

oraz w grupie remontowej ślusarza Oi6lneiO 
I rem >ntowego, 
- MURARZA, 
- STOLARZA-SZKLARZA, 
- I MALARZA budowlanego 
do pracy na terenie woj . łódzkiego zatrudni 
Przed~iębiorstwo Robót Instalacyjnych w 
Lodzi, ul. Strzelczyka 21. Informacje tel. 
403-30, wewn. 28. !i968-k 

- INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWE-1 
GO z uprawnieniami na stanowisko kie· 
rownika technicz.neeo sp·ni, 
INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWE­
GO 2 uprawnieniami lub technika z 
uprawnieniami na stanowisko kierownika 
działu technicznego · 

- INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLA· 
NEGO z wieloletnią praktyką na stanowi­
sko kierownika Zakładu Prefabrykacji (be­
toniarnia, ślusarnia ;- stolarnia) 

2atrudni 2 terenu Lodzi Spółdzielnia Pracy 
Robót Budowlanych i Produkcji Prefabryka­
tów „Postęp Techniczny" w Lodzi, ul. Woj-
ska Polskiego 190. 6303/K 

INŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW, techn ików 
architektów, inżynierów budownictwa, in ży. 
nierów instalacji sanitarnych - zatrudni za· 
raz Biuro Dokumentacji Terhnicznej w Lodzi, 
Plac Zwycięstwa Nr 2 bud. „O". Bli ższych 

informacji udzi ela · d ?. la! osobowy w godzi-
- MURARZY. nach od 7.30 do 15.30. 6305/K 
- DEKARZY-BLACHARZY, - ---- -- -
_ Cll!:SLI, INSPEKTORA kontroli wewnętrznej 2 wy-
- MALARZY, ksztalceniem wyższym lub średn i m ekono-
- HYDRAULIKÓW,° micznym, TECHNIKÓW budowJ.a,nych na sta-
- ROBOTNIKÓW budowlanych oraz nowiska inspektorów nadzoru . MONTERA 
_'ROBOTNIKÓW magazynowych samochodowego SPAWACZY-BLACHARZY, 
zatrudni natychmiast z terenu m. Lodz.l STOLARZY, SLUSARZY, ELEKTRYKÓW· 
Miejskie Przedsieblorstwo Budownictwa Ko- PALACZY. ROBOTNIKÓW do magazynu, 
munalnego nr 5 w Lodzi, ul. Skierniewicka WARTOWNIKÓW zatrudni z terenu m. l..o· 
3/5, pokój nr 111 _ sekcja kadr. Warunki dzi Dyrekcja Zal1la.dów Motoryzacyjnych 
płacy I pracy do omówienia. 6133-k nr 2 w Lodzi, ul. Składowa 41143. Zgłosze-

nia przyjmuje l i·nformacji udziela dzia ł 

Lódzkl Kombinat Budowy Domów prtYl· 
mle do pracy na nowych budowach osiedla 
Retklnla oraz do FABRYKI DOMÓW: 

ROBOTNIKÓW W ZAWODACH: 

- PLYTKARZ'ł 
- TYNKARZY 
- MURARZY 
- MALARZY, 
- MONTERÓW WK ł CO 

MASZYNISTÓW lokomotyw spallnowych 
- POMOCN!KOW MASZYNISTÓW 
- MANEWROWYCH 
- USTAWIACZY WAl.'.tONÓW 
- OPERATORÓW na sprzęt •rednl 
- STObARZY 

ROBOTNIKÓW nlewykwall!ikowanych 

ORAZ 

SZKOL 
ABSOLWENTOW 

PODSTAWOWYCH DO NAUKI 
zawodów o specJalnoklach budowlanych w 

Zasadniczych Szkołach Budowlanych 
dla Pracujących nr 1 

nr t Lódzkiego Z.iednoczenia Budownictwa: 
KrnRUNEK 3-LETNI: 
- MONTER rurociągów pl'2emysłowvch 
- MECHANIK maszyn budowlanych 
- ELEKTROMONTER 
- STÓLARZ 
- SL USA RZ-SPAWACZ 

KIERUNEK 2-LETNI: 
MURARZ 

- CIEŚLA 
MONTER konstrukcji żelbetowych 

- MONTER wewnętrznych instalacji 

kadr w godz. 8-15. 6348-k 

3 MAGAZYNIERÓW do magazy nu ma.sarn i 
z aktualną kartą zdrowia - zatrudni PPH 
„Konsumy" w Lodzi. Zgłoszenia przyjmuje 
i informacji udziela dział kadr PPH „Konsu­
my" w Lodzi, ul. Piotrkowska 101. 

SPRZEDAWCÓW, MAGAZYNIERÓW, KIE­
ROWNIKÓW sklepu, INSPEKTORÓW kon· 
troli wew., SPEDYTORA, KONTROLERA 
techniC2nego, INSTRUKTORÓW handlowych, 
ROBOTNIKÓW magazynowych. STOLARZY 
meblowych, MALARZY, SPRZĄTACZKI, 
LA DOW ACZY. KIEROWCÓW - zatrudni za­
raz Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Meblamj w Lodzi, uL Piotrkowska 190. 

Dnia 3 sierpnia 1973 r, zmarł nasz kocha­
ny Mąż, Ojciec I Inia.dek 

I. ł P. 

WACŁAW 
BRONGOSZEWSKI 

Poi:rzeb odbędzie slę dnia &. vm. 1973 r. 
o cottz. 15,30 z kaplicy ementan.a rzym.­
kat. na Dołach, o czym s cłęboklm talem 
za wiadaml•J1': 

ŻONA, DZIECI 1 RODZINA 

Dnia I 1lerpnia 1973 r. zma.rł 

I. t P. 

WŁADYSŁAW KARWALSKI 
mistrz cholewkarski 

' 

Dobre zamlary wobec pechowej ulicy 
20 mln zł na rekonstrukcją 

parku helenowskieRO 
NAD UPAŁ 

W „AGAWIE" 
Upal. W •• Aga.wie" nawet 

nactupal. Wchod?ę w piątek, 
chcę siąść na taras ie. 

- Nie można •- móWi k.el-
nerka. 

- Dla,czego? - pytam. 
- Mało personelu. 
- Zamówię. za,ptacę 

soPiP za n l<JSę. 
- Nie można. 
D laczego? 
- Malo personelu. 

sam 

- Rowmiem. Przyjdę ztmą, 
gdy personelu będzie WIP,cej. 

- Zi.mą nie można siedzieć 
na tarasie. 

- Dlac:ego? 
- Zimą ta,ra,s za.mykamy. 

Bo mróz. (ka1) 

TRZECIA ROCZNICA 
Mljacją t r zy lata od chw!!I 

qdy w bloku przy ul. Nowotki 
96 zepsula się rynna. Przez 
ten czas nieraz smolowano 
dach. ale o napra•Wle rynnu 
na próżne zabieqamy w ADM 
przy td. Wierzbowej. choć na 
pewno mam u rację twierdząc, 
że jeśli wcześniej nie na.prawi 
się usrk<>dze<nia. to później 
u ,rnnfęcie wilgoci z frontonu 
qmacht1 będzie o wiele trud· 
niejsze f k0Rztown 1ejsze. 

Ja.k dotychczas. naS?e proś· 
by są bezskufectne. <..:zv zep· 
suta rt1n~n rloczeka się ko!eJ­
neJ rocznicy? .. .'' 

Lokatorzy 

HANDELEK 
ZN·ICZAMI 

.. 01 cnuższeqo czro.rn przed 
cmentarzem nl'J. Zarzpw1e 
J(wifnip pocfPiru1n11 hn.nrielPk 
~nir!ątni Chnrn"<te1·11~t11!"zn~. 

;p hnt?rf1r,r'Zu tt1ch witiHiP ,ę1ę 

nn cmenfnrru rhlf'rnjru·uch 
lnmnkl ! qrohńw. P()o't'C"f1nltJ te 
inrl•rn•irl110 opiece funkcjona­
riuszy MO. 

Okoliczni mieszkańcy 

Dl=PESZA Z UL. 
BEDNARSKIEJ 

•• Refle1<torek stop. T oniem11 
w ciem no~ciaclt od ttJqodnia 
stop. Strach przechodzić w;„. 
C:!OrPm rrnrożnil<.iem ul. Bed­
nn""1<ie1 I Rzqoic„kle}. gdv z 
resfauracjt wvchod!ą pod· 
chmieleni aofoie. stop. Prosi­
mtt o pomoc". 

Czytelnicy z ul. Bednarskiel 

Zadzwonił do nas Czytelnik i 
powiedział, że nie ma pojęcia 
co się dzieje z ul. Sterlinga. Co 
pewie n czas trwają tu bowiem 
prace - a to przy poszerzaniu 
ulicy, a to przy wymianie na· 
wierzchni - i tak jest od wie­
lu lat. Nie zda rzyło się jednak 
w powojennej hi•torii tej uli· 
cy, żeby rt>boty wykonane byly 
za jednym zamarhem, do koń­
ca., kompleksowo. A przecież 

Strzał palącym s i ę 
pap i erosem 

: . Nasza Czytelniczka, Henry-
• ka N. opisuje następujące 
• zdarzenie: islła z wó.tkiem, w 
• którym znajdowała się jej IO 

miesięcz n'a wnuczka. Nag lP na 
• ul , 22 Lipca z ok na jed ne;zo 
• z domów ktoś wyrzucił tlą('y 
: się papieros. Niedopałek wy-

palil dziure w sukieneczre 
niemowlęcia. Cale szczęście, że 
nie trafił w oko lub nie spa­
rzył dziecka. 

Czytelniczka apeluje aby 
skończyć z wyrzucaniem przez 
okno niedopalków, gdyż mo­
że to skońrzyć się czymś jesz­
cze gorszym. 
Prawdę mówiąc podziwiamy 

5p<>kój I opanowanie p. Hen­
ryki N. Nam cis ną s ię na 
usta słowa znacznie ostrzej· 
sze. 

Pobili małego I 
cbłnpca . 

Do KDMO-Baluty zgłosił s ię 
mężczyzna I zawiadomil ofice­
ra dyżurnego. że jego syn, wra· 
cający ul Westerplatte do do­
mu, zatrzymany został przez 
kilku chuliganów. którzy pobili 
go dotkliwie. a następnie zabra­
li drobne pieniądze, które mia! 
przy sobie 

Funkcjonariusze MO szybko 
ujęli dwóch sprawców: Michała 
s. (zam. przy ul. Boya że­
lef1skiego) i ZY!:'fryda K. (zam. 
przy ul Staroslkawskiej) Trze­
ci z napastników P iotr K., ka­
rany Już w przeszłości przez 
Sąd dla Nieletnich, Nwpadł" po 
kilku dniach. 

jest to ulica o sporym znacze• 
niu, już cl10ćby tylko dlatego, 
że tączy dwa ważne obiel<ty kul· 
turaln~ Lodzi Teatr Wielki I 
Teatr Muzyczny. 

O wyjaśnienie teg-0 dziwnel?O 
trochę pecha ulicy Sterlinga po­
prosil iśmy dyrektora Zar1.ądu 
Dróg I Mostów - Henryka l\ta. 
ja. 

Jak się okazuje. prowadzone 
tu ostatni<> prace wykonywane 
są w czynie społecznym pod 
patronatem DRN - Sródmieście . 
Na -0dcinku od ul. Rewolucji 
1905 r do ul. Nowotki wymie­
niane są krawężniki. p-oprawla­
ne chodn1kl I zakładana na­
wierzchn ia bitumiczna Jest t-0 
konlec7.ne. ponieważ przejeżdża. 
jące ' teclv autobusy rozbijały się 
na bruku. 

Poszer1enie l modernizacja 
Jezdni na dalszym odcinku są 
jednak n iemożliwe . trzeba bO­
wiem wyburzyć kilka buóyn­
ków. a z tym - Jak wiemy -
MW<7 e sa klopoty. 

w na ihP7szvch Jatach planuje 
się .ied·nk pr1ehicle ul. Sterlln· 
!(a a7 do ul. Wojska Pol,klei;:-0. 
W te! chwil i opracowvwana je<I 
już dokumentacja na te prace: 
ro znorzna się one w latach 
1975-76. Przy tel okazji cala ul. 
Sterling~ zostanie wreszcie zm-0-
d1?r ni1owana 

Po zakońc7eniu tych prac 
r-07.por?nie c::ię równie? eruntow. 
na mońerniza~ia i rekonslruk­
r1a p•rku he1enowskie<!o (kosz­
tem 20 mln zł). bowiem nowa 
trasa pneh1P<!ać będzie wlaśnie 
pnez tE>n park 

Je,7c7e w tym roku - jak g ię 
clowieóziel i'imy od dyrektora 
LPO - rozO<><'zną się w parku 
prace porzańkowe. m In. czysz­
C7.enie l;tawńw. Wybudowane zo­
~ta na TI{l\\'0<'7eS!1f' 0<0111 iec:;7r7eonj~ 

na kowiarnie i histro. Rudery 
zn•l'111lace «ię dz!< le'Zcze na 
terenie parku - zostaną roze· 
brane. (Je) 

Kursy racjonalnego 
żywienia 
Zarząd Lódzld Li"1 Koblrt 

or~anizuje w swoim osrodku 
gospoclar,twa domoweito 3-mie­
sięrzne l<Ur•v kurharek I ln­
tendenlrk. W programie rR cJo· 
n•lnr żywienie r<>dziny, kró.l I 
szyrie ora'l modrJowanłe. Z:'I· 
ni<y przv.lmuje sle przy ul. 
Pintrknw<'<iej 135, w gt>dz. '-16 

(je) (tel. 267-46). lKI 

u 1111111111111111111111111111111" 111111111nn111111mm11111111111" 1111 11111 111111111111.111 n11uf!łlłl1111 u 
l!fl*:j „SYRENĘ - 105" <;Orze-' DR ZIOMKOWSKI - DR JADWIGA AnflYt"O 

łlfJff~ ~~:· T~l~b'~-~. ~~o1~;~)'-
11J58-g 

DOM Je<lnot'Qdzt.nny, o- ----------
gród 1400 m lub <1w,e TRABANTA 601" (1972) 
s:oklarme, pia~ 21'10 m '..'... sprzedam. orerty 
sprze<lam. Ksa\\ erów ko· I l389" Prasa P iot"kow-
lo Lodz.:i Wschoon:a 70 ·• • • ' 11166.g ska 96. 

SPRZEDAJ\! <lz!ark~ O · 
grodzoną z drze-wami <>­
wocoiwymi 1 plantacją 
trus~awek o pow. 70 a- Ml.ODY technilk p<>s?.U.ku­
rów. Stoki Zbójnicka 27 ie P • ~,nle pokoJu .. Ofe.rty 
Milczarek. 11271-g ~~~2a:6. Prasa, P1otrkow-

DOMEK jedinOI'C><Ul.ll.TI)' KUPIĘ 
murowamy :z. wyg >Cla;mt we w 
w Lodzi lub na prze.dm ie „11385" 
śclu ku.pię. OCerty ska 96 

M·2 wta.sn~io­
blokach Oferty 

P rasa, Plol.rkOiW· 

„11316" Pre.sa, Piotrkow- · 
SkJl 96. MIESZKANIE przezna· 

cz.one do rozbiórki na te­
PARCELĘ budowlamą 600 ren!e za,kla<lu, zam1en ; ę 
m, WLdzew - sprz.e<iam. na Lnne. Oferty „11338" 
Oferty .. 11214" Prasa. Prasa. Pio~rkow&~a 9~. 
P iotrkowska 96 

PRZYJMĘ rencistkę do 

skórne. wenerycz.ne 16- WiCZ - skórne, We!lery 
19, Piotrko\\·ska 59 o- <'zne 16 30-19. Próch.~ i k 
prócz soból. 111as-g 8. 115!8· g 

JACHT żaglowy (maho1\) CZERWONIEC K()nStAn 
- sprzedam. Ta zbir Ko- tv - f inekoloii. Tuw·m 
lum na. Lu~lska !2. po 20. 11174-

3 
g 

godz. I~. ll409-g 

PALNIK na rope do c.o 
błam lap!<i karakułoA"e -
sprzedam Nawrot 15 m. 
4 A. l!JH-g 

MATE!\1ATYKA, p ;olr-
ko·,;ska 47/a. mgr Piu~ ń· 
s.ki. 10810-g 

MATEMATYKA, 1ez:vki 
290-11, mgr Llnke. 10910-g 

TECHNIK elektryk z U · 

pra.wnienLa.mi poszukuje 
pracy na pól etat..i. O-
ferty „11390" Prasa P io· 
trkO'-'"Ska 96. 

OPIEKUNKA do trzylet-
niej dz\e-wczynlci potrl<!· 
bna. B i elańska 29 (<>d 
Nowotki), po gooz. 17. 

' 10020-g 

SUPEREl,EGANCKIE stro 
je ślubne Poleca wyq'>\y 
czaln;.a suk'en. Nowa 
kowska.. Zaehodlnf!l 75 

11120· 

PRZERABIAMY ob•Jwie 
szpilki 1 Lnne na m<>dn e 
faso.ny. Pa•wilon rzemle 
śln•czy (koniec Lutom:er 
skiej) Górnia.k. 11340· g 

SAMOTNI 7>nBjdą ei~ka 
we oferty malżeńsk;e w 

m Biurze Matrymon1al!1Y 
„SWATKA" Lódź, P :otr 
kowska 133. 

Z POWODU 
sprzedam piJ'!lle 
stolarskie. Tel. 
godz. 16-18 

li.kwi<lacJ 
" y ma,;lyn 

45! ·62 
1154S-g 

ZAGRANICZNI g·uk! 
26 LIPCA zagLnąl 5-m!e- wynajmą i..ara.z wUJę 

DOM mul!'owany, jedno· wspóLnego pe>koju. ~aT­
ro<lzim.ny :z. ogrodem sza•wska 48. 11417-g · e 

sprzedam. Mieszkanie na POSZUKUJĘ lokalu na s1ęczny pies dobennB;nl 3 lub 4 pC>kojami, te:e~ 
~,:mi.a.nę. Tel. łB4·;~36 po zaikta<1 gastronom ;.::zmy. cza·rny. Od.prowadz i ć za fonem na terenie L<>d.zi 

• 2-g najchętniej Juliamów. o- wyse>kim wynagrod-ie- na jeden miesią.c . Oferiy 
ferty „1Ll60" Prasa, Pio- niem. Narutowicza 93 m ..• 11542" Prasa., Piotrkow-fii'2L ~ trk.owska 96. 1 a, tel 867-73. 11166-g ska 96. 

~.!;,._~~({~~ ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
budowlanych „FIAT - 1300" sprredam. 

_ POSADZKARZ Pogrzeb odbędzie się dnia I sl1>rpnla Stan bardzo dobry. N-0- " JUŻ 15 SIERPNIA DODATKOWA 
1973 r. O (odz, 17 Z kaplicy cmentarza Ka- WC>t.ki 130 m 66 Po 16 

- BETONIARZ-ZBROJARZ ~ollckiegt> na Man.I, o czym powiadamia.Ją . ' n196:g 
Warunki pracy I płacy do omówienia. Zgło· Pt>erążone w etębokim żalu 

kl 
„WARTBVRG - 312" e.ta'll 

szenia do pracy oraz zapisy do nau za- ZONA, DZIECI 1 RODZINA d-0bry. -Sp-rze<lam. Tel. 
wodu przyjmuje dział zatrudnienia I płac ll•------------------11826-:>9, godz. 8-13. 
kombinatu przy uL Nowo-Teresy 1, pokój 11336-g 
126 Doiazd tramwajami linii: 5, 24, 25, 26 I W dniu 3 •lerpnla 1" 3 r. odszedł t>d nas „WARSZAWĘ • C01\1BI" 

na zawsze, •przeżywszy lat '9 na.Jukochań- ń 
44 - przystanek przy ul. Aleksandrowskiej azy Mąt, Ojciec 1 D:Liadek (1971) - sprredam Gcla • 
róg Kaczeńcowej oraz autobusem linii 76 - &ka 40 m IO. l!JJS-g 
przystanek końcowy orzed kombinatem. 8. t P, ,,MOSKWICZA łl2" 

WAC Aw Ku~NIAK sprzedam. Tel. 650-ld, p-0 

TECHNIKA-ELEKTRYKA. technika-mecha- Ł L 
16

• (oponiedzlalek). 11375-g 
nika oraz palacza c.o. - zatrudni z terenu 
m. Lodzi Hotel „Orbis-Gra.od" w Lodzi, ul. 
Piotrkowska 72 tel. 399-20 w . 286. (wejście 
od ul. Tra u gut ta l). Oferty przyjmuje dział 
ekonomiczny w godz. 7.30-15.30. 6265-k 

............. , ....... -. ....... ""'"' ............. ,,"""""''"' 
Zl..OM Zl..OTA I SREBRA 

skupują sklepy 

Pt>&"Tzeb odbędzie się dnia ł sierpnia br. 
o godz. 16,30 na cmentarzu na Mani, o 
czym zawadamiamy w ełęboklm bólu 

Dnia 
87 lat 

ZONA, CORKI, ZIĘC I WNUCZKI 

1leri>nia 1973 r. zmarla, w wieku 

I. t P. 

„WARSZAWĘ M-20" 
sprzedam. Ruda. Szyma-
nowskiego 10/16. Godz. 
18-20. :1419-g 

„FIATA 1500" - sprze­
dam. Odb iór - MC>lozbyt. 
Zgierz Lipowa 20. Tel . 
163·183. 111990-g 

„SYRENĘ lOł" (1972) -
stan 1<leallny - okaa.yJnie 
sprze-dam. Lód1, tel. 

w Lt>dzl. ul. PiutrlWIV.ka ; G3, 
ul. Tuwima Ił, 

WANDA śLIWINSKA 
Wyprowadzenie zwłok nastąpr 5 sierpnia 

1973 r. o godz. 15,30 z kapllcy ementarza 
św. Franciszka przy ul RzgowskleJ. Pozo­
ltaJ11 w głębt>klm smutku 

500-97. !HOS-g 

„TRABANTA" - sprze-1 ·• 
dam (1971). Os'edle Ma- : 
teJki - Lubeekiego 12 m. • 
1. godz. 13-19. 11260-g : 

U.OM SREBRA SKLEP „VERITAS" 
w Pa.bia.nica<"h, ul. Ann.li C#l!r'Wt>neJ 3ł 

3083/k 

„MOSKWICZA 408" 

CORKA, SYN 1 POZOSTAŁA RODZINA 

• • • • • 

~ ATRAKCJA 

,,MAŁY LOTEK'' 

Losujemy 5 z 35 
Wiele nagród rzeczowych: 

FIAT 125P, TELEWIZORY DO ODBIORU 

PROGRAMU W KOLORZE 

lub równowartość w gotówce. 

Każda premiowana końcówka banderoli 

nagradzana. Szczegóły w kolekturach. 
jest 

P.P. TOTALIZATOR SPORTOWY 
6034-k 

~~~ .... ~ .... ~ ...... ~~~ ............... ~ „„„„„„„„„„„„„„„„„„„~ 
sprze-dam. Gra•b;en1ec 12 
m. 43 bl. 201.. Do ~ooz. 
l.6, L123'S·g ..•.. „ ........................................................... . 
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Japońscy 
siatkarze 

wystąpią w Łodzi 
Dla sympatyków piłki siat­

kowej w najlepszym wydaniu 
mamy Interesującą wlado· 
mość. Jak po'tntormowal nas 
wczoraj prezes t.OZPS 
J. Szmekel, U września br 
odbędzie się w Lodzi oficjal­
ny mecz międzypaństwowy w 
piłce siatkowej mężczyzn po· 
między reprezentacjami Polski 
I Japonłl. 
Występem w Lodzi zalnaugu. 

rują Japończycy kUkutygodnlo 
we tournee po Europie. swe 
występy w Polsce siatkarze 
Japonii rozpoczną od rozegra­
nia dwóch pojedynków z klu­
bowymi drużynami polskimi 
10 września w Mielcu (prawdo­
podobnie ze Stalą) I w dzień 
11, IX później w Lublinie (2 
Resovląl 

Po występie w Lodzi JapoO­
czycy rozegrają jeszcze trzy 
oficjalne mecze z reprezenla· 
cją naszego kraju: 16, IX w 
Katowicach oraz 18 I 19 IX. 
w stolicy. ' 
Ma.ląc na uwadze ogromn• 

zainteresowanie sympatyków 
pliki siatkowej łódzcy działa­
cze zamierzają zorganizować 
mecz międzypaństwowy Japo. 
nla - Poiska w Pałacu Spor-
towym, (w) 

Hokejowy wynik 
na sladionie 

W kolejnym meczu sparrin­
gowym rozegranym wczoraj w 
Lodzi piłkarze Widzewa poko­
nali na wlasnym boisku bra­
tysławski zespół ZMDZ Jedno­
ta Televychovna 7 :1 (3 :1). 
Bramki zdobyli dla Widzewa: 
Gapiński - ł, Haren - 2 I Jed­
na samobójcza. dla zespołu sło­

wackiego jedyną bramkę uzy­
skał Bohunsky, 
Goście nie stanowili dla wi­

dzewiaków równorzędnego part­
nera. Na dobrą sprawę nawią­
zali om równorzędny w miarę 
pojedynek jed3ffiie, przez pierw. 
sze 15 !l)ln. spot)cania. Z;HóW. 
no w pierwszej Jak I w dru­
giej połowie meczu trener Wi­
dzewa r. Jezierski wykorzysJal 
wszystkich nowo przyjętych do 
zespołu piłkarzy. (W) 

Naszym 
zdaniem · 

a:z Jeszcu pragniemy za.­
brać glos w sprawie oce­
ny występu tódzkiei re­
prezen.ta.cji na lll OSM 

w Krakowie. Skt<>nll11 nas do 
teqo w11pnwledzl nlektór11ch 
dz iała.czy sportu mlOc:Ltieżowego 

w IUUZym mieście. 

Prawdą jest. że wspólna dla 
l,00?1 I województwa ekipa 
młodych sportowców wvwalczy­
la w m•nre wysoka 7 lokat11 w 
punletacji oqólnej Czy nie mo­
Qlo ovć je.~?cze lepiej? Zapew­
ne tak„. Qdlfhy nie z11wledll ko­
larze, a częściowo takie pr?ed­
stawlclele wielu innych dyscvp­
lin. a wfrtlr! ni<'h: gimnastycy, 
tenisiści, dżudowcy. 

W iedneJ z ostatnich w11po­
wierizl prasnwvch dowiedzieli~­
m11 się. że ahy mar?!tć o zaię­

cltt leszcze lep<?r!Zo mie1scn na 
kl'>leinej snartnkiadzle. tr?eba 
bed?le wlece1 uwaai po.§Wl"c'ć 
dt1<:cun11nnm· k()nciu.ę?kom : ka­
Jnknr<t11•11. u:lo*lnr'l'ftvn I żerrlnr­
stwn 1Prrnp'1mni1mv. że knia­
kn"" l,orizl 1vuwalcz11ll tttlk'> ~ 
punktu). Slll .•'n'e I Porfn ie.•lenle 
pnz1nm u w ttt<'h dyscvnlinnch 
pr?vsporn.1ć pnwi n no w prz11ę?­

lnfo1 więcej punktów całej eki­
pie. 

Nie tylko l<'dnak snr>rt\/ wr>d-
11€' ml'>an n.am pr>prawic' r>nnkto­
W<' kM>t.o. Trurfno prz1nn.nć też 
rnl'fe o1Mt>m że Z.órft u;11pr2e­
d1i1u rrvrezP'ntac1P Bu<fnl)SlC"?tJ. 
W'"l')oCfa,wia C!tf Pozna11fa. ho 
mlnlv śwłef"'!11ch kn1nkartt/. 
w•n .~lnr2v 1 ż<'alarw l':k lptt tuch 
okri>orlw lału nn.• t11>kte w ln­
'"'"h 1'r>n k11rpnc1a.ch. te eho­
c•n thv wvmlPnłć ko!a-rstwo lub 
lekkq MletVktf, 

Wypl1nvn Mari 1ed!'11 umlosrk . 
Jp~lł chcPm\/ 1l'tl1ll!.t<' na IV 
OC\M 1P~!<'~P r,.,nf Pi. frzehrr ·za· 
brat' si<' rin rnl>otu ol! zaraz l 
tn nie tylko do sportów wod-
nych. · 

" Na :r.alrońcmnych WCl'JOI'.aj 
MS juniorów nasze 7-alogl w ;o­
ślarskie: C71Wórka z.e steTn'klem 
i ós em ka, 7-aj ęly ostatecz.n:e 6 
miejsca. 

.l. We W<:'Wrajszych spotka­
niach Puchal'u Lata padły wy­
niki: Wisła - Boldklubben 03 
(Kopenhaga) 3 :3 (2 :J). Polonia 
(Bytom) - BK 1901 Nykoeb ing 
6:2 (2:1), ROW (Rybnik) 
Vae.st (Lian.) 3:1 (2:0). 

.l. W ska.kach do w<><ty :z. 
trampol;ny tytuły m istrzów 
Polski wywalcz.yl Puchow, a w 

skokach z w\e.ży lrobi!!'t - G<>­
dle-wska. 

6. Szosowym m isbrzem NRD 
rostal D. Gonschorek. wyprze­
dzając SchiCfnera I Langanke. 

... Na ptywacki.Ch MP E. Pi­
lawska (Start Gdańsk) usta.!lo­
wila rekord Polski na !OO m 
st. dowolnym (4.?;2.0). Rek<>:"d 
młodziczek na tym dystnaisie 

W Chicago 
1:0 dla polskich 
piłkarzy 

Drugie spotkanie w ramach 

zaoceain:czn1'j wypra•wy polskich 

piłkarzy. rozegrane z piątku na 

soQotę w Chicago z reprezenta-

cją USA zakończyło się nle-

t.nacznym zwycięstwem naszej 

drużyny 1:0 (0:0). Jedyną bram­

kę ozy.skal w 87 min, meczu 

Kasperczak, 

Nie był to mecz, który mógl 

usaty~!akcJonować 12 tys. wi­

dzów, z których połowę ~tano­

wlla Polonia amerykańska. 

Polscy pltkarze tle czuli się 
na sztucznej (przypominającej 

tartan) nawierzchni boiska. W 
obawie o odniesienie kontuzji 
grali ostrożnie. 

'W naszej drutyhie wyróżnlll 
si()' Gorgoń, Cmikiewicz I Dey­
na, a w zespole USA bramkarz 
lvanow (grai jesienią ub. roku 
w U>dzi) I piłkarz polskie~o po­
chodzenia - J Panek. Dodaj­
my, że w meczu wystąplll za­
wodnicy LKS: Bulzackl, do 
przerwy, Tomaszewski (W bram­
ce) oraz Drozdowski, który za­
stąpił Kasztelana. 

W niedzielę w nocy na olim­

pijskim stadionie w Los Ange­

les P>olacy stamą do najtrud­

n ;ejszego pojedynku z repre­

zentacją Mek.s>•ku. 

ustalll.OWila Weder (Neptunsta~-t~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

gard). 
.l. S!)OII'ą niespodzJanką była 

porażka Polski , .A" z Pol&ką 

„B" 15:17 na rozpoczętym wew 
raj w Nowym Sączu międzyna­
rodowym turn;eju w p i łce r~z 

nej męż.czyzn. Do zwyc!ęstwa 

Polski „ B" głównie przyc!ynil 
s i ę doskonale • broon iący brMn­
ka.rz Anilamy Szymczak. 

.l. M istrz Jugoslawi i, przeclw­
n lk Sta.11 Mielec w Pucharze 
Europy. pok01na1 w rozgryw­
ka.eh jugoslawJ.ań&k.iego p·Jcha-

Do Edynburga 
przez 

Celje 1 Warszawę 

Półfinały europejskich pucharów 

Polki już „mają spokój'' 
Finowie ostatnią przeszkodą 
dla naszych lekkoatletów 

I 
Nie zakwalifikowały się polskie lekkoatletki do flnalu Pu wosz musial u.mtać wy!si.o~ć 

sza.lenie dyinaml=nego Hirschta 
(NRF), zarówno na setkę, jaki 
na ostatni.ej prostej w sz.tate­
cle. Nasze ak!tywa w porów.1a­
niu z przewidywaniami zamy­
ka b ieg na 1.500 m. Tu olbrzy­
mi11 rutyn11 i bojowoścJ11 za­
imponował 11. Szordykow•ki. 
Wywalczył on drugie miejsce 
za. Wesslnghage (NRF). Był Io 
porywający bieg rozegrany ty­
powo „na miejsca". Fawory­
tem był Fin Paivarinta. szor­
dykowskl na 500 m przt;.11 melą 
odparł a.tak Fina, wysuną! 11e 
z trzeciej pM.ycji na prowadLe 
nie i zmęczył rywali w raptow• 
nym przyśpieszeniu. Miody rs­
prei.entant NRF na osta1'nich 

charu Europy, zajmując dopiero trzecie mlejsce, za ZSRll 
i Bulgair1ą, w czasie rozegranego wew.raj na stadionie war 

ł'\l Lata d.rożynę Saraje-wo 3 :o. 
.l. zwyci~ą X maratonu ply 

wackiego na traste Wester;:ilat­
te - Hel oostal 22-Jet.ni zawo­
dnik Neptu.na Stargard W, 
Wojtakaj~is . który pokomal tr.a­
sę w 7,5 godziny. 

A Te-ncs iści USA pr<>Wadzą 2 :o 
z Chile w filllale Pucharu Da­
visa strefy amerykańskiej, 

.l. Polscy hokeiści pok<>na Jl 
na międzyna'l'o<lowym turmeju 
hokejowym w Bad Toelz tam· 
tejszy zespól EC Bad 3 :1 (!:O, 
1 :O. 1 :I). 

.l. Na,sze ko.szykarki prugra­
ły z Bulga.rią H :57 (25 :26) w 
meczu e-rm i1nacyjny m grupy 

A" rn.i&brzoobw Ellll'OPY j11nio-
~ek. I 

s.zawskiej Skry pojedynku. 

Od pierwszej do o.statnlej 
konkurencji trwala zacięta 

walka Polek i Bułgarek. Nle­
stety, wielka ambicja 1 wola 
walki naszego zespolu nie wy­
starczyła na pokonanie Zlate. 
wej i Jej koleżanek. 

Plonem wczorajszych zawo­
dów było pobicie kilku krajo­
wych rekordów, w tym dwóch 
rekordów Polski: Skowrońska 

przebiegła 800 ro w czasie z.oo,8, 
a sztafeta. nasza, biegnąca. 

w składzie: Kanowlecka, Pie­
cyk, Skowrońska, KasperczyK 
uzyska.la czas 3.28,8 • 

Przykrej porażki doznala 
w biegu na 100 m I. Szewińska, 

przegrywając z młodą Finką 

Pursiainen. 
Wczorajszy wystiw Polek do. 

wiódl raz jeszcze, te w kobie· 
cym zespole istnieje wiele luk. 

A oto najlepsze wyniki po­
szczególnych konkurencji: 100 ro 

Na żyrze nie Czvtelników " DŁ"
 

Przeciwnicy piłkarzy Widzewa 
w jesiennej rundzie 
Spełniając pro~bę naszych Czytelników podajemy „roz­

kład jazdy" zespołu Widzewa., który występuje w grupie 
północnej rozgrywek o mistrzostwo II Jigi, Pierwszy mecz 
rozegrają widzewiacy 12 sierpnia z Zawiszą w Bydgoszczy, 
a zako1iczą spotkania mistrzowskie 25 listopada br. poje­
dynkiem z Arką w Gdyni. 

A oto terminy · i przeciwnicy, s którymi grat będą pił-

karze Widzewa: ~ 

11. VUI. z Zawiszą w Bydgoszczy; 
1~. VUI. ze Sto~ilem Olsztyn w Lodzi; 
2i. Vlll. z WIÓkb.iarzem w Białymstoku; 
2. IX. z Avią Swidnik w t.odzi; 
16. IX, z Lechią w Gdafisku; 
23. IX. z Lublinianką w Loda; 
30. IX. z Bałtykiem w Gdyni; 
7, X, ze zwycięzcą meczu o wejście do U li&'i (Odra -

Hutnik) w Lodzi; 
14, X. z Arkonią w Szczecinie; 
21. X. z Ursusem w Lodzi; 
28. X. z Wartą w Poznaniu; 
4. XI. z Gwardią Koszalin w Lod„l; 
11. XI. ze Stoczniowcem w Gdańsku; 
18 XI. z Motorem Lublin w Lodzi; 
2S. XI. z Arką w Gdyni, 

- 1. Purslalnen (F) - 11,19, 
2. Szewitiska - 11,34, 200 m: 1. 
Szewińska - 23,02, 2. Pursiainen 
- 23,03, łOO ro: 1. Kolesnikowa 
(ZSRR) - 51,53 (rek. kraj.), 2, 
Tomowa (B) 52,03 (rek. 
kraj.), 3. Lairson (S) - 52,42 
(rek. kraj.). 800 m: Zlatewa (BI 

1.59,3, 2. Skowrońska 

2.00,8 (rek. Polski). 1500 ro: l, 
Bragina (ZSRR) - 4.10,9 2. Pe­
trowa (B) - ł.11,8. 110 ro ppl,: 
1. Rabsztyn (P) - 13,27, 2, Olsson 
(S) - 13,94. Skok wzwyż: Bla­
gojewa (B) - 192, 2. Guse.n­
bauer (A) - 190. Skok w dal: 
1. Rautanen (F) - 6,60 (re.k. 
kraj.), 2. Angelowa (B) - 6,47, 
Dysk: 1. Melnik (ZSRR) - 65,62, 
2. Boskowa (B) - 58,98, 3, Na· 
dolna (P) - 51,fO. Kula: Chri­
stowa (B) - 19,42, 2. Iwanowa 
(ZSRR) - 18,88, 3. Chewińska 
(P) - 18,15, Oszczep: 1. Jawor­
ska (P) - 61,76, 2. Janko (A) 
- 59,74. ł x 100 ro: ZSRR -
ł3,76, Polska. - U,10, Finlandia 
- H,55, Butgaria - 45,01, Szwe­
cja - 45,59, Austria - 47,29. 
ł x łOO ro: ZSRR - 3.28,3, Bul­
garia (rek. kraj.) - 3.28,8, Pol· 
ska - 3.28,8 (rek. P<>l.s.ki), Szwe­
cja - 3.40,3, Austrl.a - 3.44,4, 
Finlandia - 3.44.8. 

Punktacja końcowa: ZSRR -
63 pkt„ Bułgaria - 58 pkt., 
POLSKA - 55,5 piet„ Finlandia 
- 36,5 pkt„ Szwecja - 33 pkt„ 
Austria - 26 pkt. 

* + • Po p le'l'wszym diniu p6ltlna-
lowych poje<iy'Ilków rozgrywa­
nych w Celje, prowadzi druiY· 
nowo NRF 56 pkt. pr.zed. 
Polską - 41 pkt„ FilnMmdią -
40 pkt., Jugosławi ą - 32, .51.waj 
carią - 21 i Hisz,panl ą 18 pkt. 

Zanobowano porywające poje­
d~·nki i niespod21i.a,n ki, z któ­
[°YCh kilka byto dla nas pr-zy­
jemnych, B. Malinowski, star­
tując po raz pierwszy w hit'gU 
na 10 k1n, ustano,vił rekord Pol· 
ski - 28.30,4 (pe>przedni rei<c>rd 
Leg·owsk'ego byl gorszy o 4 2). 
Nasz biegacz W~'walczyl drtą','e 
m iejsce za re-prezenta.ntem NRF 
Uchlemannem 28.30.0, a w 
pokonanym polu pooostawil 
dwu,lcrotnegio mistrza ol.mpiJ ­
skieg<> Fina V\J'e.na ora.z .świet­
nego H iszparna Haro, który 
m al Już cz.a.s ~.18,0. 

Polacy wywalczyli jedno zwy­
cięstwo w biegu 110 m ppl. 
dzięki M. Wodzyńskiemu - 14,2. 
Niestety nie spełniły się na­
dzieje na wygranie biegu na 
100 ro i sztafety 4XlOO m. No-

metra.eh obył się n olb~z:1 -

mi wysil i m inim le wy-
prredz.ll <>Lak .~szt1fdylrowsk·i 
jed.na1k nie zaJ\\1. dl nt~tiwy­
kle wa:lm lf~e i zdo­
był cenne pli,nlt,,t#" d'la zespl}l.i. 

Najlepsze aty pólfinalu 
męże„~" ~· Hirscht 
(NR F)' - 2) Nowosz (P) 
- 10,73,. ł 1) Honz (NRF) 
- 45,52, 2 te kkoaho (F) -
45,72, 4) P l'd t)b s (P) - 46.27. 
1500 ro: ) w'e nghage (NRF) 
- 3.50,34, ) 5->l'dykowski (P) 
-3.50,39. l~ł m ppl 1) M, Wo-
dzyński (Pl - 14,1 2) Beat 
(Szwaj I) Rei-
chenbach (NRF) 20,18, 2) 
Stahlberg · (F) - 20,14, J) Ko­
mar (P) - 19,14 Slrnk wzwyż: 
1) Pesonen (F) - 2,09, 2) (Do­
ster (N RF) - 2.09 . JJ Bialog.-odz­
kl (P) - 2,07, 10 km: Uchleman 
(NRF) - 28.30,0, 2) Malinowski 
(P) - 28,30,4 (rek. kraju), Skok 
w dal: 1) Baumgariner (NRF) 
- 7,83. 2) Sleklc (Jl - 7.63, 6) 
Niedziałek (P) - 7,49. Miot: 1) 
•Riehn (NRF) - 71,40, 2) Kan­
gas (F) - 70,60, 3) Lubiejewski 
(P) - 86,80, ł x 100 m: NRF -
39,ł, Polska - 39,7, Jugosławia 

- 40,2., Finlandia - 40,3, Hisz­
pania - ł0,4, Szwajcaria - U,1. 

Rezultat ostateczny walki pol­
skiego :zespołu z reprezentacją 

„Suomi" Jest nadal sprawą o­
twartą. Finowie mają jeszcze 
w zapasie silne atuty w dysku, 
w biegu na. łOO m ppl, oszczepie 
I na 3 km z przes:ilcodami. My 
natomiast liczymy na ' trójskok, 
bieg na 200 m, skok o tyczce 
1 sztafet~ ł x łOO m. 

Kto obok bezkonkurencyjnej 
ekipy NRF wywalczy awaM na 
wyjazd do Edynburga, zadecy­
duje dzlslejszy dzień, 

Po p erwszym d.n.u półfi na­

łów męż<:zyz.n w Oslo pt"Jwa­
dzl ZSRR (44,5 pkt.) przed W. 
Bryt.amią (38 pk.t.). zaś w Stcei 
NRD - 52.5 pklt. przed Fran­
cją (48 pk1.), 

~·· cenarzysta na etacie 
klubu sportowego. A 
może 1 reżyser'? A na 
dodatek efektowne de­
koracje, w ymyslne ko-
s tumy zawodntk.ów 

mamy niemal kino na stadio. 
nie. 

Nie o to jednak chodzi. Pod­
nosimy tę sprawę w trosce o 
bardziej bogatą oprawę sporto­
wych widowlsk, a szczególn_te 
meczów pilk~rsk i ch. I mecz 01!­

karski może być również do­
brze wyrcżvserowa nym widowi„ 
skiem, podobnie .lak to ma" 
miejsce w teatrze czy filmie. 
Szcze~ólną rolę ma do spel­

nienia tutaj naszym zdaniem 
spiker zawodńw Nie powi nien 
on być tylko tzw. zapowiada­
czem a więcej - konfer;rnsje­
rem ' Tak, jak to ma mieisce 
m . in. na festiwalach piosen­
karskich 
Cóż bowiem słyszymy w cza­

sie meczu przez boiskowe me­
gafony, (Oczywiście w przy­
padku. jeśli i<lub posiada tego 
typu inslalac.Je) Najczęściej su­
chy. sztampowy komunikat. na 
treść którego składa się: trady­
cyjne powitanie z!(romadzonvch 
na trybunach widzów I poda· 
nie składów drużyn W trakcie 
meczu mo7emy dowiedzieć się 
Jeszcze. kto uz.yskal bramkę 
lub których pllirnrzy wymieni­
li trenerzy l na koniec - żnów 
suchy komunikat obwieszczają­
cy „wszem i wobec" kiedy na­
stęone spot kanie. 

Pow1edzmy sobie szczerze .u­
bogi Jest repertuar płynący z 
meęafonów. Kiedy poruszyliśmy 
ten temat w rozmowie z jed­
nym z d7.lalaczy sportowych. 
usłyszeliśmy odpowiedt: Scena­
riusz„.? Komu to jest potrzeb­
ne? Przeble~ Imprezy wyzna-

czają s enia na 
sku. A miejsce e 

, i.e ktoś t 
rzuci! na ftlUt a pustą but -
kę, że pod adresem sędziego i 
niektóryc h zawodnil<ciw padaly 
raz oo ra1 nnior1f'rfri.n\f"ifil1p e-

r h treści nie s o­
ować„ . 

to możemy 
r Wi dliwiają się or-

0 tego są por d 
kowi. milicja Nie można zgo­
dzić się :z tei:o typu opiniami. 
Dobra, przemyślana organizacja 
widowiska sportowego możliwie 

Jak najlep,za spi!cerka na za­
wodach może w dużvm stopniu 
ro7.laitować ztą atmosferę na 
trvbunach. Wiele zależy wlaś· 
nie od owych •tzapowiadaczy". 
Ale żeby spiker mógl 5obie po­
radzić z tego typu niełatwymi 
sprawami, powinien mieć przy-

więre 
s . o dy 
• całej dr żvni wi • 
a ci o p zeci d 
kl ow uch 

Nie oprac-0wano jeszcze re­
cepty na jak najlepszą konfe­
ransjerkę, ani też niełatwo u­
stalić, kto powinien pełnić te 
ważną rolę. Jedno jest pewne, 
powinien to być człowiek. któ­
ry potrafitby umiejętnie opo­
wiadać o tym, co dzieje się na 
boisku. Może być nim nawet 
któryś z pracowników klubu -
jeśli dysponuje tego typu zdol­
nościami, A jeśli nle ma ta-

by wów­
do !ódz­

wie, czy 

:morez 

dot chczasowi e· 
powi die e" w klu· 

ciągnie 

z !lt a miasta, 
a nierzadko i z odległej mieJ­
sca.vości Jedzie za klubowym 
autokarem sznur pojazdów, a 
w nich najwierniejsi swej dru­
żynie sympatycy, Zajmują moi· 
Jiwie jak najlepsze miejsca na 
trybunach już na kilka kwa­
drnnsów przed meczem. Czy nie 
należałoby im skrócić czasu o­
czekiwania? 

Czasem przed głównymi za-
wodami urządza się przedmecze 

juniorów lub trampkarzy, Po· 
wtarzamy - czasem Najczęsclej 

murawy świecą pustkami, a co 
najwyże.J, uganiają się po nl5Jl 
za pitką młodzi chłopcy przyw­
dziani w nieestetyczne dresy. 
Podobnie Jest I w czasie przer­
wy, 

Czy właśnie wtedy nie PO· 
winno sie pomyśleć o zorgani­
zowaniu dodatkowych Imprez. 
Roz mógtby to być występ or· 
kiestry dętej, nie koniecznie 
wojskowej. Innym raz.em 
pol<az gimnastyczny lub biegi 
lekkoatletyczne z udziałem np. 
drużyn szkolnych, Czyniono już 
tego typu próby również I na 
łódzkich stadionach. I o dziwo, 
cieszyły się one uznaniem pu­
bliczności piłkarskich meczów. 

Można by także pomyśleć o 
przygotowaniu zarówno przed 
rozpoczęciem meczu jak I po za· 
kończeniu miłych uchu, pogod­
nych melodii i piosenek. które 
oslodzilyby gorycz porażki lub 
poitkrernlyby radość kibiców 1 

odnlesionel!'o przez Ich drużynę 
zwycięstwa. 

Uważamy, że lstnleje l to pll­
na potrzeba wzbogacenia opra. 
wy sportowych Widowisk. Oczy. 
wiście wymagałoby to od 
ich organl,atorów sporo wysil· 
ku. Jesteśmy Jednak w pełni 
przekonani, że poczynione w 
tym kterunku kroki wyjdą tyl­
ko na dobre zarówno organiza­
torom jak t z_gromadzonej pu­
biicznoścl. Jest to Jednym ~ 
podstawowych warunków je§H 
chcemy, aby pilkarskle mecze 
byly widowiskami sportowym] 
7. prawdziwego zdarzenia, dale· 
kimi od takich, które obserwu­
jem v często na naszych stadio­
nach, 
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